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P R Z E D R U K  D O Z W O L O N Y  — Z P O W O Ł A N IE M  S IĘ  N A  Ź R Ó D Ł O . P R A W A  A U T O R Ó W  Z A S T R Z E Ż O N E

K O M IT E T  R ED A K CY JN Y :

P rze w o d n ic zą c y : in ż .  J a n  S t. J a n k o w s k i ,  w . p r e z e s  
I n s t y t u t u  S p r a w  S p o łe c z n y c h

C złonkow ie: in ż .  W ła d y s ła w  K u l c z y c k i ,  in ż .  A n d rz e j  
M a z u r k i e w i c z ,  do c . d r  W ło d z im ie rz  M Y s s i u r o ,  
p r o f .  d r  B ru n o n  N o w a k o w s k i

K ie ro w n ik  p is m a : W a c ła w  A d a m i e c k i ,  w . d y r .  I n s t y ­
t u t u  S p r a w  S p o łe c z n y c h

R e d a k to r : E u g e n iu s z  R a f a l s k i

D O R A D C Z A  K O M IS JA  W Y D A W N IC Z A :
p rz e d s ta w ic ie le  M in . O p ie k i  S p o łe c z n e j,  Z a k ła d u  U b e z p ie c z e ń  S p o łe c z ­
n y c h ,  W z o rc o w n i U rz . O c h ro n n y c h  i  P o r a d n i  B e z p  P r a c y  p r z y  M . T . i  P .  
o ra z  p rz e d s ta w ic ie le  k o m is y j  b e z p ie c z e ń s tw a  p r a c y  n a s t .  o rg a n iz a c y j :  
C e n t r .  Z w . ś r e d n .  i  D ro b n . P r z e m y s łu  w  P o ls c e , M in . K o m u n ik a c j i ,  
N acz . D y r. L a s ó w  P a ń s tw .,  P a ń s tw .  Z a k ł.  In ż y n ie r i i ,  P o ls k ie g o  Z w . P rz e m . 
M e ta lo w y c h , R a d y  N acz . Z w . D rz e w n y c h , S e k c j i  K a m ie n io ło m ó w  p rz y  
S to w . P r z e m . B u d o w l.,  S e k c j i  M ły n a r z y  p r z y  Z w . P r z e m .  w  K ra k o w ie ,  
S to w . „ R a d a  B ez p . i  H ig . P r a c y  Z ie m  P ó łn .-W s c h ."  w  W iln ie , S to w . 
Z a w . P r z e m . B u d o w la n y c h  R . P .,  U n ii  P o ls k .  P r z e m . G ó rn .-H u tn ic z e g o , 
Z je d n .  M ły n ó w  H a n d l.  P o z n a ń s k ic h  i  P o m o r s k ic h ,  Z rze sz . M ły n ó w  
Z ie m  P o ł.-W s c h . w e  L w o w ie , Z rze sz . P o ls k ic h  P r z e m . L o tn ic z y c h , Z w . 
F a b r .  D y k t  i  F o r n ie r ó w , Z w . P a p ie r n i  P o ls k ic h ,  Z w ią z k u  Iz b  i  O rg a n i­
z a c j i  R o ln ic z y c h , Z w . P r z e m . C e ra m ic z n y c h , Z w . P r z e m y s ło w c ó w  
w  K ra k o w ie ,  Z w . Z a c h . P o ls k .  P r z e m . C u k ro w n . w  P o z n a n iu ,  Z w . 
Z a w ó d . C u k r .  b .  K ró l.  P o ls k ie g o , W oł., M łp . i  ś lą s k a .

N■ nI IE  MOŻE BYĆ sprawą obojętną dla kierownictwa warsztatu 
wytwórczego, czy załoga tego warsztatu ma możność należytego spożytkowania czasu, przeznaczonego na odpo­
czynek, czy wraca do pracy ze wzmożonymi siłami fizycznymi i psychicznymi.

Dbałość o racjonalny wypoczynek pracowników wynika z idei kultury pracy.
Jakkolwiek swoboda korzystania z czasu wolnego po zajęciach zarobkowych jest podstawowym prawem pracow­

nika, to jednak nie zawsze od jego woli i dobrych chęci zależy, czy godziny wolne w dni powszednie, świąteczne 
lub w czasie urlopu nie zostaną zmarnowane.

Zależy to w pierwszym rzędzie od istnienia w ośrodkach przemysłowych u r z ą d z e ń  k u l t u r a l n y c h  różne­
go rodzaju, z których każdy pracownik umysłowy i fizyczny mógłby wedle swych zainteresowań i zamiłowań korzystać.

Brak tych urządzeń kulturalnych, zwłaszcza w oddalonych ośrodkach prowincjonalnych, nie tylko uniemożliwia 
podniesienie poziomu kultury życia codziennego szerokich mas robotniczych, ale również niejednokrotnie wpływa na 
obniżenie stopy duchowej życia pracowników umysłowych.

Doroczny wyjazd na urlop dla wielu pracowników nisko uposażonych również będzie możliwy dopiero wówczas, 
gdy wyjazdy urlopowe ułatwione zostaną przez właściwe zorganizowanie letnisk, obozów i wycieczek zbiorowych.

Nawet w krajach Zachodu o wyższej niż u nas zamożności mas pracujących sprawa wypoczynku nie została pozo­
stawiona inicjatywie prywatnej lecz jest przedmiotem mniej lub bardziej planowej akcji czynników publicznych.

Nie uważamy za właściwe bezkrytyczne przeszczepianie do naszego kraju imponujących wzorów akcji wczasów 
w Niemczech (Kraft durch Freude), czy we Włoszech (Dopolavoro), sądzimy, że należy w dziedzinie organizacji wcza­
sów w Polsce wypracować system, oparty na własnych tradycjach i dostosowany do stylu życia polskiego.

Istnieje w Polsce możliwość dobrowolnego współdziałania w akcji wczasów różnych czynników przy jednoczes­
nej ścisłej koordynacji ich poczynań.

W Społecznej Akcji Wczasów w Polsce poważna rola przypada przedsiębiorstwom przemysłowym. Zamierzając 
sprawy te poruszać na łamach Przeglądu w sposób jak najbardziej rzeczowy, Redakcja prosi czytelników o wypowia­
danie swej opinii, a zwłaszcza o nadsyłanie materiału sprawozdawczego z akcji przemysłu w tej dziedzinie.

W numerze bieżącym podajemy informacje o przebiegu konferencji przedstawicieli przemysłu, zwołanej przez Insty­
tut Spraw Społecznych wspólnie z Centralnym Biurem Wczasów, poświęconej głównie organizacji urlopów robotniczych 
oraz tezy ogólne, dotyczące Społecznej Akcji Wczasów w Polsce.
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K on feren cja przedstaw icieli przem ysłu  
w s p r a w i e  w c z a s ó w  p r a c o w n i c z y c h

Spraw a racjonalnej organizacji 
w czasów jest w  chwili obecnej p ro ­
blem em  społecznym  już ta k  do jrza­
łym, że trudno  znaleźć w  k ra ju  
środow iska, k tóre nie doceniałyby 
jego w ażności i uchylały  się od 
w spółudziału czy pomocy.

Jednym  z p rzejaw ów  pozytyw ne­
go stosunku do tej akcji by ła  k o n ­
f e r e n c j a  p r z e d s t a w i c i e l i  
p r z e m y s ł u  z całej Polski, zwo­
łana przez In s ty tu t Spraw  Społecz­
nych w  porozum ieniu z C entralnym  
B iurem  Wczasów. W konferencji 
w zięli udział rep rezen tanci na jw aż­
niejszych zw iązków  przem ysłow ych, 
m. in. C entr. Zw. Przem . Polskiego 
— G órniczej i H utniczej Sp. Akc.,— 
Polskiego Zw. Przem . M etal., — Zw. 
Pracodaw ców  Górnośl. Przem . Górn. 
H utn., — Zw. Przem . W łókiennicze­
go w Łodzi, — W spólnoty In teresów  
G órn.-H utn. Poza ty m  n a  kon feren ­
cję p rzybyli delegaci Min. Opieki 
Społ., Z. U. S., Zw iązku Izb Przem . 
Handl. itd.

In s ty tu t Spraw  Społecznych w raz 
z C entralnym  B iurem  Wczasów 
przygotow ał na konferencję  10 tez, 
u jm ujących  treść  pojęcia wczasów, 
zasady organizacyjne akcji w  tym  
zakresie oraz ro lę  poszczególnych 
czynników : państw ow ych, sam orzą­
dow ych i społecznych. Tezy zaopa­
trzone kom entarzem  przedstaw ił ze­
branym  w  zagajen iu  konferencji dy­
rek to r In s ty tu tu  — p. K. K orniło- 
wicz, w yjaśniając, iż została ona po­
św ięcona urlopom  pracow niczym  
(wczasom codziennym  I. S. S. zam ie­
rza poświęcić w  przyszłości oddziel­
ną konferencję).

N astępny re fe ra t k ierow nika Cen­
tralnego  B iura Wczasów, p. S. Sm ol­
ca om aw iał ro lę  przem ysłu, jako 
jednego z czynników  społecznych, 
w  upow szechnianiu i podniesieniu 
akcji w czasów  urlopow ych. W nio­
ski swego przem ów ienia p re le­
gent oparł na charak terystyce  do­
tychczasowego stosunku różnego ty ­
p u  w arsztatów  w ytw órczych do 
spraw y urlopów  pracow niczych.

A nkieta przeprow adzona na  ten  
tem at w ykazała w ielką skalę różnic 
m iędzy poszczególnymi zakładam i 
pracy.

Obok stosunku obojętnego, a  n a ­
w et negatyw nego w ystępuje  w iele 
form  pom ocy ze (strony przem ysłu  w  
postaci zaliczek n a  urlopy, pożyczek,

w ypłacania pensji urlopow ej z gó­
ry, w spółdziałania z insty tucjam i 
społecznymi, częściowych lub całko­
w itych subw encyj na  przejazdy i po­
byty, tw orzenia na  koszt fab ryk i in - 
w estycyj w  ośrodkach urlopowych, 
organizow ania w łasnym i siłam i obo­
zów dla pracow ników .

Lecz w  w ypadkach przychylnego 
ustosunkow ania się przem ysłu do 
akcji zorganizow anych urlopów  nie 
w szystkie eksperym enty  w  tym  za­
kresie  m ożna uw ażać za udane.

W obecnej fazie rozw oju wczasów 
przedw czesne jest na  p rzykład  budo­

w anie kosztownych urządzeń w e 
wczasowiskach, gdyż b rakn ie  w tedy 
środków  na  najw ażniejszą form ę 
pomocy ze strony  przem ysłu, od k tó ­
rej zależy upow szechnienie w  Pol­
sce tej akcji: na  u łatw ien ia  k redy to ­
w e dla robotników  w yjeżdżających 
na  urlopy, n a  częściowe subw encje 
dla rodzin robotniczych najliczn iej­
szych lub najniżej uposażonych oraz 
na  koszty u trzym an ia  prow incjonal­
nych B iu r Wczasów, jako ośrodków 
koordynujących rozproszone w  tej 
dziedzinie poczynania. N iem niej w a ­
żne jes t uzgodnienie te rm inu  u rlo ­
pów udzielanych pracow nikom  z mo-

S p o ł e c z n a  a k c j a
T E

1 S po łeczna  A k c ja  W czasów  o b e jm u je  sw y m  d z ia łan iem  p rzed e  w szy s tk im  p ra co w n ik ó w  n a ­
je m n y c h  f izy c zn y ch  i  u m y sło w y ch , k tó ry c h  czas p ra c y  re g u lu ją  u s taw y .

2 Z a k re s  d z ia ła ln o śc i Spo łecznej A k c ji W czasów  o b e jm u je  te  u rz ą d ze n ia  i a k c je  spo łeczne, 
k tó re  u ła tw ia ją  w a rs tw o m  p ra c u ją c y m  ra c jo n a ln e  sp o ży tk o w an ie  ic h  czasu  w olnego  od 
z a jęć  zaro b k o w y ch .

3 N a leży  w y ró żn ić  d w ie  zasad n icze  k a te g o rie  u rz ą d ze ń  i a k cy j sp o łeczn y ch  w  z ak re s ie  o rg a ­
n iz a c ji w czasów  p rac o w n iczy ch :

a u rz ą d ze n ia  i  a k c je  u m o ż liw ia ją ce  sp o ży tk o w a n ie  w czasów  w  o b ręb ie  m ie jsc a  zam ieszk a­
n ia  p raco w n ik ó w , zw łaszcza n a  te re n ie  w ięk szy c h  o śro d k ó w  p rz em y sło w y ch  (u rząd zen ia  
sp o rto w e , te re n y  w ypo czy n k o w e , o g ro d y  dz ia łkow e, d om y  spo łeczne  i św ie tlice , im p rezy  
ro z ry w k o w e  i k u ltu ra ln e , p om oc o św ia to w a  w  z ak re s ie  zaw odow ym  i ogó lnym ) 

b  u rz ą d ze n ia  i  a k c je  u m o ż liw ia jące  sp o ży tk o w a n ie  w czasów  p oza  m ie jscem  zam ieszk an ia  
p ra c o w n ik ó w  (le tn isk a , obozy  u rlo p o w e , w y c ieczk i k ra jo z n a w c z e , w y p a d y  w eek -en d o w e , 
p o d m ie jsk ie  te re n y  w y p o czy n k o w e  i  ro z ry w k o w e ).

W ypoczynek , sp raw ność , k u l tu r a  —■ to  t rz y  p o d staw o w e  e le m e n ty  k ażd e j ra c jo n a ln ie  p rz e ­
p ro w ad zo n e j a k c j i  sp o ży tk o w a n ia  w czasów : 

a  w y p o czy n e k  — to  p e łn a  re g e n e ra c ja  p sy ch o fizy czn a  o rg an iz m u  po p ra c y  zaw odow ej 

b  sp raw n o ść  — to  w zm ożen ie  a k ty w n o śc i je d n o s tk i zaró w n o  w  p ra c y  zaw odow ej (d o sk o ­
n a le n ie  zaw odow e) ja k  i  w  d z ia ła ln o śc i pozazaw odow ej (p race  o b y w a te lsk ie , zam iło w a­
n ia  a m a to rsk ie , g o sp o d ars tw o  dom ow e); p o jęc ie  to  o b e jm u je  sp raw n o śc i f izy czn e  (sp o rty ) , 
a r ty s ty c z n e  (ch ó ry , o rk ie s try  itp .)  i  u m y sło w e  (sam o k sz ta łcen ie ) 

c k u l tu r a  — to  zw iązek  is to tn y  je d n o s tk i  z d o ro b k ie m  N a ro d u  w  d z iedzin ie  m a te r ia ln e j 
i  d u ch o w ej, to  w y siłek , a b y  w a rto śc i k u l tu r a ln e  p rz e n ik n ę ły  życie  cod zien n e  ro d z in y  
i ś ro d o w isk a  spo łecznego .
O bok  ro li  z d ro w o tn e j i  k u ltu ra ln e j  a k c ja  sp o ży tk o w a n ia  w czasów  sz e ro k ic h  m as lu d n o ­
śc i w y w o łu je  d o d a tn ie  s k u tk i gosp o d arcze  (zw łaszcza n a  te re n a c h  w ie jsk ic h  o b ję ty c h  
a k c ją  le tn isk o w ą) .

R óżnorodność  fo rm  a k c j i  w czasów  do m ag a  s ię  u d z ia łu  w  n ie j ró ż n o ro d n y c h  czy n n ik ó w :

a  c e n t ra l  fa c h o w y ch  w  ró ż n y c h  d z ied z in a ch  s p ra w  spo łecznych , k u l tu ra ln y c h  i  o św ia ­
to w y c h

b in s ty tu c y j p ro w a d z ąc y c h  b ezp o ś re d n ią  a k c ję  k u ltu ra ln o -o św ia to w ą , tu ry s ty c z n ą  i w y ­
c h o w an ia  fizycznego  w  ś ro d o w isk ach  p ra c o w n icz y c h  

c o rg an iz acy j p raco w n iczy ch , zaw o d o w y ch  i spó łdzie lczych

d  in s ty tu c y j s am o rzą d u  te ry to r ia ln e g o , ja k o  g o sp o d arzy  o s ied li ro b o tn icz y c h  i  te re n ó w  
le tn isk o w y ch

e in s ty tu c y j u b ezp iec zeń  sp o łeczn y ch , do k tó ry c h  obow iązków  n a le ży  o p iek a  n a d  zd row iem  
p rac o w n ik ó w .

Szczegó lną  ro lę  w  sp o łecznej a k c ji w czasów  m a ją  do  w y p e łn ie n ia  w a rsz ta ty  w y tw órcze, 
gdyż  dba łość  o ra c jo n a ln y  w y p o czy n ek  p ra c o w n ik ó w  w y n ik a  z id e i k u l tu ry  p racy . 

In s ty tu c ją ,  k tó ra  p o d ję ła  z ad an ie  sk o o rd y n o w a n ia  w y siłk ó w  ty c h  ró ż n o ro d n y c h  czy n n ik ó w  
w  z ak res ie  w czasów  je s t  Z rzeszen ie  O rg an izacy j O św ia to w o -K u ltu ra ln y ch  z R a d ą  W czasów  
ja k o  o rg a n e m  o p in io d aw czy m  i C en tra ln y m  B iu re m  W czasów  ja k o  o rg a n e m  w y k o n a w ­
czym .

Z g o d n ie  z p ism em  o k ó ln y m  M in is tra  O p iek i S po łeczn ej z d n ia  13. g ru d n ia  1938 r .  „M in i­
s te r s tw o  O p iek i S po łeczn ej b ę d z ie  p o p ie ra ć  d z ia ła ln o ść  w  z a k re s ie  o rg a n iz a c ji w czasów  
ty c h  o rg a n izacy j i in s ty tu c y j sp o łeczn y ch , k tó ry c h  a k c ja  będ z ie  s k o o rd y n o w an a  ze  Z rze-



żliwościami organizacyjnym i akcji 
urlopów  zbiorowych (turnusy).

U czestnicy zebran ia  w ysłuchali 
następnie trzech kró tk ich  referatów  
sprawozdawczych, opartych o do­
św iadczenia: Kom. Org. Wczasów 
Rob. w  Łodzi, W spólnoty Interesów  
Górn. - Hutn. i Ubezpieczalni Społ. 
w  Sosnowcu.

K om itet łódzki w raz z lokalnym  
B iurem  Wczasów Robotniczych pow ­
stał z in icjatyw y Zw iązku W łókien­
niczego. Jes t on przykładem  działa­
nia prow incjonalnego Ośrodka 
Wczasów, k tó ry  zdołał skupić doko­
ła  tej akcji w szystkie zain teresow a­
ne czynniki: w ładze państw ow e i
m iejskie, przem ysł oraz 4 najw aż­
niejsze zw iązki zawodowe. K om itet 
w ciągnął do w spółpracy szereg fa­
bryk, k tó re  stosują wobec robotn i­

ków w yjeżdżających na  urlopy sy­
stem  50 groszowych potrąceń  tygod­
niowych, w płacanych do B iura 
Wczasów Robotniczych przed u rlo ­
pem, oraz k redytów  na  pokrycie po­
zostałych kosztów  w yjazdu, spłaca­
nych przez robotnika ra tam i do koń­
ca roku.

Przem ysł pokryw a koszty u trzy ­
m ania B iura łódzkiego, natom iast
C.B.W. służy pom ocą fachową, czu­
w ając n ad  odpow iednim  poziomem 
akcji. Dobrowolne zgłoszenia robo t­
ników  na w yjazdy urlopow e w ynio­
sły około 8000 osób. D la zapisanych 
przygotowano 18 miejscowości w  róż­
nych  częściach Polski.

W spólnota In teresów  od dłuższego 
czasu prow adzi re fe ra t społeczny, w  
k tórym  koncen tru ją  się wszelkie 
p race z dziedziny wczasów.

w c z a s ó w  w P o l s c e
Z  Y

szen iem  i p ro w ad zo n a  w  m y ś l jeg o  p la n ó w  i p ro g ra m ó w ” . O śro d k am i zesp o len ia  a k c ji n a  
p ro w in c ji są  W ojew ódzkie  K o m ite ty  W czasów , p o d p o rząd k o w an e  o rg an o m  c e n tra ln y m  
Z rzeszen ia .
M ając  p ra w o  w y łączności w  z ak re s ie  k o o rd y n a c ji sp o łecznej a k c j i w czasów , Z rzeszen ie  p o ­
zo staw i ja k  n a jsze rsze  p raw o  in ic ja ty w y  za in te reso w a n y m  czynn ikom .
U dział o rg a n iz a cy jn y  p rz e d sta w ic ie li p rzem y słu  p rze w id z ian y  je s t  p rz e d e  w szy s tk im  w  K o­
m ite ta c h  W ojew ódzk ich  za p o ś re d n ic tw e m  lo k a ln y c h  o rg an izacy j p rzed sięb io rcó w  oraz  
w  R adzie  W czasów  za p o ś red n ic tw em  Z w iązk u  Izb  P rzem y sło w o -H an d lo w y ch .

7 Is tn ie n ie  m ożliw ości dob row olnego  w sp ó łd z ia łan ia  ró ż n y c h  in s ty tu c y j,  p rz y  jed n o czesn e j 
ścisłe j k o o rd y n a c ji ic h  poczy n ań , d a je  p o d s ta w y  do s tw o rz en ia  w  P o lsce  w łasnego  s y s te ­
m u  Spo łecznej A k c ji W czasów , o p a rte g o  n a  w ła sn y c h  tra d y c ja c h  i  p rzy sto so w an eg o  do 
s ty lu  ży c ia  po lsk iego . N aślad o w an ie  w zorów  o bcych , w  k tó ry c h  dochodzi się  do  im p o n u ją ­
cy ch  sk ą d in ą d  w y n ik ó w  d ro g ą  n a rz u c a n ia  i p rz y m u su  w  P o lsce  je s t  n iem o ż liw e  i  n ie p o ­
trzeb n e .
W zw iązk u  z ty m  p rz e w id u je  s ię  o rg an izo w an ie  a k c ji w  ra m a c h  is tn ie ją c y c h  p rzep isów  
p ra w n y c h  re g u lu ją c y c h  czas p ra c y  i w  ra m a c h  d o b ro w o ln y ch  św iad czeń  i in a n so w y c h  n a  
te  cele ró ż n y c h  czynn ików .

8 Z asad ą  o rg a n iz a cy jn ą  Spo łecznej A k c ji W czasów  je s t  dążen ie  do sam o w y sta rcza ln o śc i f in a n ­
sow ej w  zak res ie  w y d a tk ó w  k o n su m cy jn y ch  (kosz ty  u trz y m a n ia  w  czasie u rlo p ó w , k o sz ty  
P rze jazdów , o d p ła tn o ść  za k o rz y s tan ie  z im p rez  k u ltu ra ln y c h , og rodów  dz ia łkow ych , u rz ą ­
d z eń  s p o rto w y c h  itd ) p rz y  zas to so w an iu  ja k  n a jd a le j id ą c y ch  u lg  d la  u cze s tn ik ó w  S p o ­
łeczne j A k c ji W czasów  (leg ity m a c ja  w czasów ).
N a to m ia st n ie  je s t  p rz ew id z ian y  u d z ia ł u cze s tn ik ó w  Społecznej A k c ji W czasów  w  p o k ry ­
w a n iu  w y d a tk ó w  in w e s ty c y jn y c h  (ro la  in s ty tu c y j sam orządow ych , u b ezp ieczen io w y ch  i d o ­
b ro w o ln e j a k c ji p rzem y słu ) o raz  w y d a tk ó w  a d m in is tra c y jn y c h  a k c ji (su b w en c je ).

9 W  szczegó lności w  zak res ie  a k c j i  w y jazd ó w  u rlo p o w y ch  p rzew id z ian e  je s t :
a  p o k ry w a n ie  k o sz tó w  u trz y m a n ia  i p rze jazd ó w  u lg o w y ch  p rzez  u cze s tn ik ó w  a k c j i u r lo ­

pow ej
b  u d z ie lan ie  zn iżek  k o le jo w y ch  p rzez  M in is te rs tw o  K o m u n ik a c ji za p o ś red n ic tw e m  L igi 

P o p ie ra n ia  T u ry s ty k i
c p rzy g o to w an ie  o śro d k ó w  u rlo p o w y c h  w  le tn isk a c h  n a  k o sz t Z w iązków  L e tn isk o w y c h  s a ­

m o rząd ó w  te ry to r ia ln y c h  
d  u d z ie lan ie  p om ocy  le k a rsk ie j u cze s tn ik o m  a k c j i  u rlo p o w e j p rzez  u b ezp iecza ln ie  s p o ­

łe c zn e
6 u d z ie lan ie  su b w e n c ji p rzez  u b ezp iecza ln ie  spo łeczne  i p rz e d s ię b io rs tw a  p rzem ysłow e 

n a  k o sz ty  p o b y tu  w  o bozach  i le tn is k a c h  n iże j u p o sażo n y ch  p raco w n ik ó w , a  p rze d e  
w sz y s tk im  ich  dzieci o raz  m ło d o c ian y ch  

f  u d z ie lan ie  pom ocy  o rg a n iz a cy jn e j i  k re d y to w e j ze s tro n y  p rz e d sięb io rs tw  p rzem y sło ­
w y ch  n a  rzecz sw y c h  p raco w n ik ó w  w y je żd ż a ją cy c h  n a  zo rg an izo w an e  u rlo p y  

g p o k ry w a n ie  k o sz tó w  a d m in is tra c y jn y c h  — lo k a ln y ch  b iu r  w czasów  o raz  kosztów  in w e ­
s ty c y jn y c h  p rzez  m ie jscow e  o rg an izac je  p rzesięb io rcó w , p raco w n ik ó w , sam o rzą d y  i u b e z ­
p iecza ln ie  spo łeczne

h  p o k ry w a n ie  k o sz tó w  a d m in is tra c y jn y c h  c e n tra ln y c h  z su b w e c ji p a ń stw o w y ch  i  Z ak ład u  
U bezp ieczeń  S połecznych .

10 W yk o n aw stw o  w  zak res ie  a k c j i  u rlo p o w e j spoczyw a w  rę k u  lo k a ln y c h  B iu r W czasów , d z ia ­
ła ją c y c h  w  ra m a c h  zasad  u s ta lo n y ch  p rzez  W ojew ódzk ie  K o m ite ty  W czasów  i  w  m y śl d y ­
re k ty w  fa c h o w y ch  C en tra ln eg o  B iu ra  W czasów .
ś ro d k i fin an so w e  z eb ran e  n a  a k c ję  p o z o s ta ją  w  d y sp o zy c ji K o m ite tó w  W ojew ódzkich , zgo­
d n ie  z ogó lnym i w y ty c zn y m i S po łecznej A k c ji W czasów .

Rozwinięto n a  szeroką skalę akcję  
wycieczek po k ra ju , ostatnio zaś rów ­
nież akcję obozów osiadłych i le t­
nisk rodzinnych. A kcja wczasów 
pracow niczych prow adzona przez to 
przedsiębiorstw o rozszerza w ięc stale 
zakres swego działania.

Działalność U bezpieczalni Społecz­
nej w  Sosnowcu jes t w ynikiem  ce­
lowej w spółpracy te j insty tucji z 
przem ysłem . Przem ysł współdziała 
finansow o z akcją  Ubezpieczalni, a 
ostatnio n iektóre zakłady pracy or­
ganizują w yjazdy urlopow e swych 
pracow ników  na w łasną rękę (Sa­
tu rn , To w. Sosnowieckie), co dowo­
dzi, iż znaczenie wczasów jest przez 
te czynniki rozum iane i doceniane.

Ożywiona dyskusja, k tó ra  rozw i­
nęła się po refe ra tach  w ykazała zgo­
dność poglądu w  spraw ie pomocy ze 
strony przem ysłu n a  rzecz urlopów  
pracowniczych. N ajw łaściw szą form ą 
w spółdziałania terenow ego będą Wo­
jew ódzkie K om itety W czasów z or­
ganam i w ykonawczym i, lokalnym i 
B iuram i Wczasów. Nie usuw a to 
jednak  możliwości tw orzenia w  o- 
brębie poszczególnych zakładów  p ra ­
cy lub przy zw iązkach przem ysło­
w ych kom órek organizacyjnych (re­
feratów  społecznych) zajm ujących 
się w czasam i pracow ników . Koniecz­
ny  jest natom iast k o n tak t z C.B.W.*) 
i jego odpow iednikam i prow incjonal­
nym i dla uniknięcia w ielotorow ości 
akcji i rozpraszania sił.

W dyskusji podkreślano rów nież 
bogactwo form  dotychczasowej akcji 
urlopow ej i konieczność zachow ania 
tej różnorodności ze w zględu na  od­
m ienne w arunk i życia w różnych 
regionach i gałęziach przem ysłu. 
Ten fragm ent dyskusji potw ierdził 
Słuszność założeń Centralnego B iura 
Wczasów, k tó re  w  działalności sw ej 
zm ierza do pozostaw ienia daleko 
idącej swobody organizacjom  czy 
instytucjom , dążąc jedynie do upo­
rządkow ania i  udoskonalenia akcji 
drogą koordynacji fachowej.

N atom iast upow szechnienienie ak ­
cji nie może się obyć bez w spół­
udziału przem ysłu, przy  czym w cho­
dzi w  grę nie ty lko  pomoc m ateria l­
n a  w  przypadkach w yżej wyłuszczo- 
nych, lecz niem niej w ażna pomoc 
m oralna, w yn ikająca ze zrozum ie­
n ia  i przychylnego stosunku do 
spraw y wczasów.

*) A dres C entralnego B iura Wcza­
sów — W -wa, Al. Jerozolim skie 39 
m. 23,



N au k a o człow ieku w p r o g ra m a c h  szkół zaw odow ych
W acław Adam iecki

v . d y r e k to r  I n s ty tu tu  S p r a w  S p o łe c z n y c h

Szkoln ictw o n asze  .przeżyw a obecnie o k res  g łębokich  
p rzem ian , d o k o n yw u jących  się  pod  h asłem  z b l i ż e n i a  
s z k o ł y  d o  p o t r z e b  ż y c i a ;  zm ien ia  się u s tró j, 
p ro g ra m y  i m eto d y  nau czan ia . W zw iązk u  z ty m  p ro ce ­
sem  szczególnego zn aczen ia  n a b ie ra  szkoln ictw o zaw o­
dow e, do tychczas o dsun ię te  ja k b y  n a  dalszy  p lan .

R efo rm a  u s tro ju  tego  szko ln ic tw a  o raz  p ro g ram ó w  
i m etod  n au czan ia  p rzep ro w ad zan a  je s t w  m yśl id e i z a ­
w a rty c h  w  u s taw ie  o re fo rm ie  szko ln ic tw a (Dz. U .R.P. 
1932 N r. 38).

D oniosła ta  u s ta w a  je s t w y n ik iem  k ilk u le tn ic h  stud iów  
i p ra c  p ro w ad zo n y ch  w  M in iste rs tw ie  W .R. i O.P. p rzy  
w spó łudz ia le  p rzed s taw ic ie li życia gospodarczego i św ia ­
ta  technicznego . G łów nym  celem  ty ch  p ra c  by ło  u s ta le ­
n ie  ta k ic h  za sad  u s tro ju  i p ro g ra m u  w  szko łach  zaw o­
dow ych, k tó re  u trw a liły b y  w  spo łeczeństw ie  p rzek o n a ­
n ie  o is to tn e j w a rto śc i szko len ia  zaw odow ego oraz  k tó re  
sp rzy ja ły b y  ja k  n a jb a rd z ie j d o s t o s o w a n i u  n a u -  
c z a n i a w s z k o ł a c h z a w o d o w y c h  d o  p o t r z e b  
n a s z e g o  ż y c i a .

P ow yższa id ea  z a w a rta  je s t w  a r ty k u le  24. w ym ien io ­
nej u staw y . B rzm i on n a s tęp u jąco : „Szkoln ictw o zaw o ­
dow e m a za  zad an ie  p rzygo tow ać  w y k w alifik o w an y ch  
p raco w n ik ó w  do życia gospodarczego  p rzez  teo re ty czn e  
i p rak ty czn e  k sz ta łcen ie  zaw odow e z uw zg lędn ien iem  
po trzebnego  za k re su  w y k sz ta łcen ia  ogólnego o raz  p rzez  
w ych o w an ie  społeczno - obyw ate lsk ie ."

R efo rm y  szko ln ic tw a  n ie  z d a rz a ją  się często w  życiu 
p ań s tw a : ra z  n a  k ilk an aśc ie , a  n a w e t ra z  n a  k ilk ad z ie ­
s ią t la t. D ziw ne się p rze to  n ieco  w y d a je , że z a in te re so ­
w an ie  szerszej op in ii pub liczne j w  Polsce, a  w  szcze­
gólności s fe r  tech n iczn y ch  i hand low ych , zm ian am i do­
k o n y w an y m i obecnie  w  szko ln ic tw ie  je s t stosunkow o 
ta k  słabe.

P re s tiż  szko ły  zaw odow ej m a  być podniesiony , duch  
je j p rzep o jo n y  tro sk ą  o zasp o k o jen ie  na jży w o tn ie jszy ch  
p o trzeb  gospodarczych  i spo łecznych  naszego k ra ju :  cel 
w ażn y  i  szczytny, w a r t  tego, ab y  go osiągnąć  p rzy  
w spó łudzia le  n a jlep szy ch  naszych  sił techn icznych  i go­
spodarczych , ty m  b a rd z ie j, że n ie  je s t ła tw y  do  o s iąg ­
n ięcia.

Z a jm iem y  się tu  ro zw ażen iem  po trzeb  społecznych, 
k tó re  n o w a szko ła  zaw odow a p o w in n a  zaspokoić. S tw ie r­
dzić na leży  p rzed e  w szystk im , że do tychczasow e szko le­
n ie  techn iczne  posiada  jed en  k a p ita ln y  b rak , k tó ry  m o ­
żna  k ró tk o  w y raz ić  w  n a s tę p u ją c y  sposób: p o m i n i ę ­
c i e  n i e m a l  z u p e ł n e  n a u k i  o c z ł o w i e k u ,  
o j e g o  p r a c y ,  j a k o  j e d n y m  z n a j w a ż n i e j ­
s z y c h  c z y n n i k ó w  s k ł a d o w y c h  k a ż d e g o  
p r o c e s u  w y t w ó r c z e g o .

P rzy sz ły  tech n ik , m a js te r , in ży n ie r n ie  o trzy m u je  
obecnie p ra w ie  żadnego n a s ta w ie n ia  n a  to , że w  p rz y ­
szłości za jm o w ać  s ię  będzie  w  w a rsz tac ie  w y tw ó rczy m  
n ie  ty lko  m aszynam i i u rząd zen iam i techn icznym i, n ie  
ty lk o  o rg an izac ją  p ro d u k c ji, a le  że w  ró w n e j m ierze  
k ie ro w ać  będzie  ludźm i. O tóż o lu d z iach  w  w arsz tac ie  
uczeń  szkół zaw odow ych  w szelk ich  s to p n i o trzy m u je  
dość m ę tn e  ty lk o  p o jęc ia  ja k o  o „sile roboczej", o „ robo- 
ciźnie", o ja k ie jś  bezosobow ej m as ie  p raco w n ik ó w  f i­
zycznych, k tó rz y  n a d a ją  się do tego , ab y  n im i rządzić , 
zap isu jąc  koszty  ich  p ra c y  w  ru b ry ce  „koszty  robocizny".

In ży n ie r i te ch n ik  w ychodzi z zak ład ó w  n aukow ych  
bez p rzy g o to w an ia  w  ty m  k ie ru n k u , że w  w a rsz tac ie  
będzie  m ia ł do czyn ien ia  z ż y w y m i  l u d ź m i ,  z  je d ­
n o stk am i obdarzonym i in d y w id u a ln y m i cecham i u m y ­
słu , ch a ra k te ru , k u ltu ry , k tó ry m i będzie  m u s ia ł k ie ro ­
w ać, b io rąc  n a  sieb ie  pow ażną odpow iedzia lność w obec 
p rzed s ięb io rs tw a  i w obec k ra ju .

N ies te ty  trz e b a  pow iedzieć, że k ie ru n e k  n au czan ia  
ś red n ich  i  n iższych  szkół tech n iczn y ch  je s t odbiciem  
ducha, ja k i p a n u je  w  w yższych  zak ła d ach  techn icznych . 
S k u tk i tak iego  n a s ta w ie n ia  naszego  św ia ta  technicznego  
do c z ł o w i e k a  w  p r a c y  są  op łakane , czego w y ­
m ow nym  w y razem  są  n p . n a s tę p u ją c e  fak ty : b u d u je  się 
now e fa b ry k i w ed łu g  osta tn iego  słow a techn ik i, zapo ­
m in a jąc  jednocześn ie  o tym , że w  ty ch  fa b ry k a c h  b ędą  
u staw io n e  n ie  ty lk o  m aszyny , a le  b ęd ą  ró w n ież  p racow ać  
ludzie, k tó rzy  m uszą oddychać jak o  ta k o  św ieżym  p o ­
w ie trzem , m u szą  w idzieć dok ład n ie  to  co rob ią , m uszą  
gdzieś m ieszkać.

N a sk u te k  tego  zap o m n ien ia  n ie  p ro je k tu je  się od 
• ra z u  rac jo n a ln e j w en ty la c ji i  o św ie tlen ia  w a rsz ta tu , n ie  
p la n u je  w łaśc iw ie  u rząd zeń  h ig ien icznych , n ie  d o p ro ­
w ad za  czystej w ody  do picia, n ie  p ro je k tu je  się ra c jo ­
n a ln ie  dom ów  m ieszkalnych .

P o w sta ją  w sp an ia łe  fab ry k i — obok n ich  ludzie  m iesz­
k a ją  w  lep ian k ach , za ro b k i sw e p rz e p ija ją  w  szynkach , 
dem o ra lizu ją  się, co d op row adza  w reszc ie  do za ta rg ó w  
i n ieob licza lnych  s tra t.

S p raw y  dotyczące o rgan izac ji p ra c y  człow ieka u w a ­
żane  są  za  pod rzędne, zag ad n ien ia  z z a k re su  b ezp ie ­
czeństw a i h ig ien y  p ra c y  —  za  m ało  is to tn e  w obec sp raw  
zw iązanych  z bu d o w ą i d z ia łan iem  m aszy n  i m ech an iz ­
m ów .

Z abezp ieczen ia  m aszyn , u rząd zeń  techn icznych  p rzed  
w y p ad k am i, ochrony  oczu, głów , rąk , nóg podczas p ra ­
cy, u b ra n ia  robocze  •— to  w szystko  w  u m y słach  ab so l­
w en tó w  n aszy ch  szkół techn icznych  są -sp raw y  n ie  w a r te  
głębszego zastan o w ien ia . Czyż m oże być inaczej, jeś li 
s tu d e n t .politechniki albo  uczeń  śred n ie j szkoły  te c h n i­
cznej n ie  słyszy o n ich  w cale , b ąd ź  ch w y ta  je  tak , jak  
są  tra k to w a n e  — „n a  p rzyczepkę" do za jęć  szkolnych? 
W n a jlep szy m  raz ie  d o w iad u je  się o n ich  jak o  o k w e ­
stiach , w chodzących  w  za k re s  tzw . op iek i społecznej, czy 
u s taw o d aw stw a  społecznego, albo ubezp ieczen ia  społecz­
nego. P óźn ie j w  życiu  ciągle ob ija  m u  się o uszy, że 
„obciążen ia  socja lne" w  P o lsce  są  n ad m ie rn e , że „pod­
c in a ją"  życie p rzem ysłow e (a w ięc  i jego b y t też), ta k  że 
w reszc ie  zaczyna  w y rab iać  sobie p rzekonan ie , że  w szy ­
s tk ie  te  sp raw y , to  w y m y sł idea lis tó w  i u sto su n k o w u je  
się do n ich  z n iechęcią , w yższością albo  ca łkow ic ie  obo­
ję tn ie . N ieliczne ty lk o  jed n o s tk i p rz e b ija ją  się p rzez  ten  
m u r n iew iedzy  i  up rzedzeń , a b y  dostrzec  w śró d  zg iełku  
m aszyn  p r a w d z i w e g o  c z ł o w i e k a ,  k tó ry  k ry je  
w  sobie w ie le  sił tw órczych , k tó ry  je s t n ie  ty lk o  bez­
osobow ym  e lem en tem  p ro cesu  p ro d u k c ji, a le  rów nież  
ob y w ate lem  k ra ju , członk iem  rodziny , k tó ry  w y d ać  m o ­
że z sieb ie  w ie le  w arto śc i, jeś li w ie , że się go w idzi, 
jeże li n ie  pon iża  się  jego  godności, jeże li odnosi się doń  
z p raw d z iw ą , zw ycza jną , lu d zk ą  sym patią .

T e n ie liczne  ty lko  jed n o s tk i p o tra f ią  w ów czas dostrzec 
l u d z k i e  i  s p o ł e c z n e  o b l i c z e  każdego  w a rsz ta ­



tu  p racy , n ie s te ty  je d n a k  za  miało są  liczne  i z a  słabe  
n a  to, a b y  m óc rea lizow ać  sw e m y śli w  życiu  p ra k ty c z ­
n y m  zgodn ie  z w ie lkością  sp raw y .

B yło by  w ie lk im  b łędem , gdyby  d u ch  n aszy ch  szkół 
zaw odow ych  pom im o dokonan ia  re fo rm  ustro jo w y ch  
i p ro g ram o w y ch  pozosta ł n iezm ieniony , gdyby  n a u k a  o 
człow ieku  n ie  zo sta ła  w  now ej szkole otoczona szczegól­
n ą  tro sk ą .

N ie m a  tu  znaczen ia  a rg u m e n t, że życie p rzem ysłow e 
n ie  rozum ie  jeszcze z jaw isk  społecznych, k tó re  się  w  
n im  ro zg ry w ają , że oblicze spo łeczne w a rsz ta tó w  w y ­
tw órczych  w y łon i się dopiero  w  przyszłości, m oże d a le ­
k ie j. Szkoła  po w in n a  zasp o k a jać  n ie  ty lk o  po trzeb y  
chw ili, a le  w  n ie  m n iejsze j m ierze  p o trzeb y  przyszłe.

N ie trz e b a  w ie lk ie j p rzen ik liw ośc i n a  to , aby  te  n a d ­
chodzące p o trzeb y  u jrzeć . N iezw ykle szybki rozw ój te c h ­
n ik i w  o sta tn ich  dz ie s ią tk ach  la t  p rzyczyn ił się  n ie w ą t­
p liw ie  do tech n izac ji u jm o w an ia  z jaw isk  życiow ych. I n ­
ży n ie rsk i sposób m yślen ia  s ta ł się n ie jak o  w zorcow ym , 
a p rzez  to  n iezw yk le  sugestyw nym . P rzec iw ko  te m u  
podnosi się je d n a k  w e  w szystk ich  cyw ilizow anych  k r a ­
ja ch  dość o s tra  re ak c ja . P o ja w ia ją  się g łosy  uczonych, 
li te ra tó w  a  n a w e t in ży n ie ró w  i p rzem ysłow ców , o strze­
g a jące  p rzed  jed n o s tro n n o śc ią  k sz ta łcen ia  technicznego, 
g łosy w sk azu jące  n a  konieczność u h u m a n  i s t y c z ­
n i  e n i a  um ysłow ości inżyn ie rsk ie j.

Pozw olę sobie tu  p rzy toczyć op in ie  k ilk u  w y b itn y ch  
p rzed staw ic ie li p rzem ysłu , jak o  m oże n a jb a rd z ie j z n a ­
m ienne, gdyż u fo rm o w an e  n a  pod staw ie  dośw iadczeń  
i ob se rw ac ji s to su n k ó w  społecznych  w  w a rsz ta ta c h  
p racy .

A  w ięc, co p o w iad a  np . n a  te n  te m a t inż. R. D au try , 
nacze lny  d y re k to r  fran cu sk ich  k o le i p ań stw o w y ch  *)

„Trzeba że b y  in ży n ie r  b y ł lu d zk i  — p o w iad a  p. D au ­
try  —• n ie  w ysta rcza , że b y  zn a ł m a szyn y , m u s i kochać  
ró w n ież  ludzi. U w ażam , że  czynności społeczne, ja k ie  
spełn ia  in żyn ier , są o w ie le  b a rdzie j złożone od c zy n ­
ności tech n iczn ych . Do ty ch  o sta tn ich  in ży n ie r  p rzy sp o ­
sabia się w  ciągu d ług ich  szk o ln y c h  lat, m a jąc  do d y s ­
p o zyc ji ca ły  arsenał k s ią żek  i  n ie sko ń czo n y  zapas fo r ­
m u ł. Od czasów  badań  p rzep ro w a d zo n ych  p rze z  T aylora  
i jego  uczn iów , rozporządza  śro d ka m i p ro w a d zą cym i do 
zw ięk sza n ia  w yd a jn o śc i p ra cy  m a szy n  i ludzi.

W  w y k sz ta łc e n iu  jego  je d n a k  is tn ie je  n ie z w y k le  p o ­
w a żn y  b ra k  — „ b r a k  p r z y s p o s o b i e n i a  s p o ­
ł e c z n e  g o".

N a  szeregu  czerp an y ch  z życia  p rzy k ład ó w  a u to r  u za ­
sad n ia  znakom ic ie  sw e te z y  i dochodzi w reszc ie  do t a ­
k ie j k o n k lu z ji: „człow iek  m oże  być  k ie ro w n ik ie m  w
p ra w d z iw y m  tego słow a  zn a czen iu  n a w e t w ów czas, gdy  
zarządza  pracą ty lk o  dw óch  ludzi; te n  ty lk o  je s t p ra w ­
d z iw y m  k ie ro w n ik iem , k to  p o tra fi posiąść ca łko w ite  p o ­
czucie  odpow iedzia lności, zw ią za n e j z  czynnością  ja ką  
spełn ia , k to  pob u d za  i o żyw ia  in ic ja ty w ę  pod w ła d n ych , 
k to  p o tra fi s tw o rzyć  s to su n ek  p rz y ja źn i z  lu d źm i, k tó ­
r y m i k ie ru je

„Nie m a  n a w e t p o tr zeb y  m ów ić , że  je s t k ie ro w n i­
k ie m  — je s t czło w iek iem . P ra w d z iw y m  k ie ro w n ik iem , na  
k a żd y m  szczeb lu  d ra b in y  spo łecznej, je s t ty lk o  ten , k to  
w y p e łn ia  ca łkow ic ie  sw ó j zaw ód  człow ieka".

*) R aou l D a u try  — M etie r d ‘hom m e. R ozdział I  „Le 
m e tie r  d ‘in g e n ie u r“.

P o słu ch a jm y  jeszcze, co po w iad a  je d e n  z  w y b itn y ch  
inżyn ie rów  am ery k ań sk ich , p. C am eron , p rezes N atio ­
n a l S a fe ty  C ouncil:

„Z akres dzia ła lności in żyn ie ró w  i te ch n ikó w  •— 
stw ie rd za  p. C am eron  — je s t dziś da leko  sze rszy  n iż  
b y ł d a w n ie j, g d y  ograniczał się je d y n ie  do p rzy s to so w a ­
n ia  do procesów  tech n ic zn ych  w a rsz ta tu . D ziś zagad­
n ien ia  do tyczące  c z łow ieka  p ra cy  za jm u ją  rów norzędne  
m ie jsce  z  za g adn ien iam i tech n iczn ym i. T ech n icy  m u szą  
się n a u czyć  ro zum ieć  człow ieka  za trudn ionego  w  
w arsztacie , u siłu ją c  po jąć jego dążenia, n a d zie je  i a m ­
bicje".

W reszcie  jeszcze je d n a  op in ia , p. C om plina, n acze l­
nego d y re k to ra  o lb rzym iego  p rzed s ięb io rs tw a  „G enera l 
M otors C om pany" w  T oron to  (K anada).

„C zy w iec ie  — zap y tu je  in żyn ie rów  i tech n ik ó w  
p. C o m p lin .— ja k i je s t s ta n  m o ra ln y  w a szych  ro b o tn i­
ków ?  C zy  m a ją  za u fa n ie  do d yrekc ji?  C zy  znacie  w a ­
szych  ro b o tn ikó w  ich  życzen ia , tro sk i, za in teresow ania?  
C zy w iecie, że  n ic  n ie  zra z i w ięce j w a szych  p ra co w n i­
ków  ja k  b ra k  szczerości".

G łosów  tego  ro d z a ju  n ie  m ogą n ie  słyszeć ludzie, 
k tó rzy  d ecy d u ją  obecnie o k ie ru n k u  n au czan ia  w  szko­
łach  zaw odow ych.

D otychczasow e k o n tak ty , ja k ie  In s ty tu t  S p ra w  S po łe­
cznych  p o siad a  z M in is te rs tw em  W.R. i O.P. po zw ala ją  
przypuszczać, że n a u k a  o człow ieku będzie  uw zg lędn io ­
n a  w  p ro g ram ach  w  tak ie j rozciąg łości i w  ta k im  sto p ­
n iu , a b y  te ch n icy  n as i w ychodzili w  św ia t z oczam i o t­
w a rty m i n a  spo łeczne oblicze w a rsz ta tó w  pracy .

P od  ty m  k ą te m  p o d d a je  się rew iz ji p ro je k ty  p ro g ra ­
m ów  szkół zaw odow ych ; sp raw ą  tą  z a in te re so w a ł się 
osobiście M in is te r  W.R. i O.P. z lecając  je j p rzep raco w a­
n ie  sp ec ja ln e j kom isji; w ie lk ą  w agę  do w łaśc iw ego  n a ­
s taw ien ia  p ro g ra m u  szkół zaw odow ych  n a  zag ad n ien ia  
społeczne p rzy w iązu je  rów n ież  M in iste r O piek i S po­
łecznej, d a jąc  tem u  w y raz  w  sw ych  ośw iadczen iach .

W szystko p rzem aw ia  w ięc za tym , że n a s tą p i ta k  b a r ­
dzo p ożądany  u  n a s  z w ro t w  u jm o w an iu  zag ad n ień  
p ro d u k cy jn y ch  p rzez  św ia t techn iczny , ćo m oże m ieć 
doniosły  w p ły w  n a  k sz ta łto w an ie  się s to su n k ó w  spo ­
łecznych  w  k ra ju , p ro w ad ząc  do ich  d em o k ra ty zac ji 
w n a jlep szy m  tego słow a znaczen iu  tj. d o  w iększego 
zbliżen ia , a  w ięc  i lepszego w zajem n eg o  z rozum ien ia  
polskiego inży n ie ra , polskiego te ch n ik a  i po lsk iego  ro ­
bo tn ika .

N ie zap o m in a jm y  o tym , że pod ty m  w zg lędem  je s te ś ­
m y  daleko  w  ty le  za  p rzo d u jący m i k ra ja m i Z achodn ie j 
E u ropy  i A m eryk i. C echy a ry s to k ra ty z m u  a lbo  lep iej 
kastow ości, ta k  c h a rak te ry s ty czn e  d la  naszych  s to su n ­
ków  społecznych, p o d k o p u ją  w za jem n e  zau fan ie  i u tr u d ­
n ia ją  p raw d z iw ą  kon so lid ac ję  społeczeństw a.

Ja k ż e  w ięc  w ażn e  je s t d la  naszej p rzyszłości, aby 
cechy  te  osłab iać p rzez  szkołę, aby  n ie  dać im  k ry s ta ­
lizow ać się w śró d  m łodzieży.

M ożna to  uczynić , zd an iem  m oim , p rzed e  w szystk im  
przez  p odn ies ien ie  w  oczach m łodzieży  g o d n o ś c i  
p r a c y  c z ł o w i e k a ,  n ie  p rzez  dek lam ac ję , n ie  
przez  w y su w an ie  dalek iego  ideału , a le  w  c o d z i e n n e j  
p ra c y  w  w arsz tac ie .



P ro b le m  zab ezp ieczen ia  p ra s  m ech an iczn y ch
Inż. B. Filipkowski

P o d in s p e k to r  p r a c y

Je d n y m  z pow ażn ie jszych  zag ad - 1  
n ie ń  z dziedziny  bezp ieczeństw a 
p ra c y  je s t sp raw a  zabezpieczen ia  
p ra s  m echan icznych . P rasy , jak  
w iadom o, służą do szeregu  różno ro ­
dnych  czynności, ja k  tłoczenie , c ią ­
gnien ie , w y tłaczan ie  itp . — i w łaśn ie  
t a  różnorodność  je s t pow odem , d la  
k tó rego  p ro b lem  te n  je s t tru d n y  do 
rozw iązan ia , a lbow iem  z n a tu ry  rz e ­
czy zabezpieczenie  m u s i być  odpo­
w iedn ie  do danego system u pracy, do 
danej p rasy  i obrabianego przedm iotu.

U zgodnien ie  ty ch  trzech  w a ru n ­
k ów  n ie  je s t ta k ie  p ro ste , zw łaszcza 
w  fa b ry k a c h  m niejszych , gdzie c ią ­
gle zm ien ia  się zarów no  sy s tem  p r a ­
cy, ja k  i rodzaj o b rab ian y ch  p rzed ­
m io tów  n a  te j sam ej p rasie .

To też sp ra w a  zabezp ieczenia  p ra s  
bard zo  pow oli posuw a się n ap rzó d  
i w łaśc iw ie  ta k  d ługo n ie  zostan ie  
p rak ty czn ie  rozw iązana, dopóki sa ­
m i k ie ro w n icy  p rzed s ięb io rs tw  p o ­
w ażn ie  n ie  z a jm ą  się ty m  zag ad n ie ­
n iem , u w ierzyw szy  w reszcie  w  k a r ­
d y n a ln ą  zasadę , że każda prasa da 
się zabezpieczyć.

W ypada  tu  zaznaczyć, że ro la  in ­
żyn ierów  bezp. p racy , w izy tu jących  
fab ry k i z ra m ie n ia  zrzeszeń  p rz e ­
m ysłow ych  lu b  też  ro la  in sp ek ­
to ró w  p racy  je s t ty m  tru d n ie jsza , że 
p rzep ro w ad zan e  p rzez  n ich  lu s tra c je  
są  zby t rz a d k ie  i n ie raz  s tw ie rd zo ­
n a  sku teczność osłony p rzy  n a s tę p ­
nej w izy tac ji p rzed s taw ia  się od ­
m ien n ie  ze w zg lędu  n a  in n y  system  
p ra c y  lub  rodzaj o b rab ian y ch  p rzed - 
dm iotów . Poza ty m  zaznaczyć ró w ­
n ież należy , że o rg an y  in sp ek cy jn e  
n a p o ty k a ją  n ie s te ty  n a  n iez rozum ie­
n ie  p o trzeb y  zabezp ieczen ia  p ras , co 
oczyw iście h a m u je  rozw iązan ie  s p ra ­
w y, gdyż n a  drodze  n ak azó w  czy z a ­
kazów  n ie  w ie le  d a  się osiągnąć. 
P ra k ty k a  bow iem  w sk azu je , że je ­
d n a  trzec ia  k ie ro w n ik ó w  p rzed s ię ­
b io rs tw  p rzy p isu je  w y p ad k i p rzy  
p ra sach  n ieostrożności i n ieuw adze  
robo tn ików , tw ie rd ząc  w  w iększoś­
ci p rzypadków , że skoro  w y p ad ek  
spow odow any  zo sta ł w sk u te k  n ie u ­
w ag i p raco w n ik a , to  na leży  n ie  ty le  
troszczyć s ię  o zabezpieczenie  m a ­
szyny, ile  o pouczen ie i w p ły n ięc ie  
n a  u w ażn ie jsze  w y k o n y w an ie  czyn­
ności.

Oto, n a  p rzy k ład , spo tkaw szy  się 
w  jed n e j z m n ie jszych  fa b ry k  z  po ­
dobnym  tw ierdzen iem , zuży łem  ca­
łą  godzinę czasu  n a  tłu m aczen ie  b ez­
podstaw nośc i te j zasad y  i n ie s te ty

e zdo łałem  k ie ro w n ik a  p rzed s ię ­
b io rs tw a  p rzekonać. W idoczne było, 
że n ie  rozum iał, o co m i chodziło. 
F a k t te n  o b razu je  dosta teczn ie , na  
jak ie  tru d n o śc i n ap o ty k a  ak c ja  bez­
p ieczeństw a p racy  w  tak ich  w łaśn ie  
zak ładach .

N ie n eg u jąc  znaczen ia  należy tego  
pouczan ia  p racow n ików , stw ierdzić  
m usim y, że człow ieka zam ien ić  w  
n ieom ylny  au to m a t n igdy  n ie  zdo ła­
my, w obec czego k w e s tia  zabezp ie­
czenia m aszyn  będzie  sta le  a k tu a ln a .

P ro b lem  zabezpieczen ia  p ra s  zo­
s ta ł szczegółow o om ów iony w w y ­
d aw n ic tw ie  In s ty tu tu  S p raw  Społe­
cznych pt. „P rasy  do o b ró b k i m eta li 
ze s tan o w isk a  b ezp ieczeństw a  p ra ­
cy", każdego  przeto , k to  b y  się in te ­
re so w ał dok ład n y m i dan y m i w  tej 
sp raw ie , odsy łam  do te j c iekaw ej i 
pożytecznej p u b likac ji. N a ty m  m ie j­
scu n a to m ia s t z a jm ę  się u s ta len iem  
p ew nych  k ie ru n k ó w , do tyczących  te ­
go w ażnego  zagadn ien ia .

G łów na uw ag a  m usi być  zw rócona 
n a  s tem ple  (tłoczniki, sztance), a lb o ­
w iem  one w łaśn ie  po w o d u ją  p rz e ­
szło 80“/o w ypadków . W ypadek  zd a ­
rza  się zw yk le  w  te n  sposób, że 
przez  „n ieuw agę" ro b o tn ik  n ie  co­
fa  n a  czas ręk i spod stem pla , lub  za 
w cześn ie  nac iska  pedał, albo  też, u - 
su w a jąc  zakleszczony  p rzedm io t, po ­
w o d u je  po w tó rn y  ru ch  tłoczn ika.

Po le  n iebezpieczne je s t n a  ogół 
b ardzo  n ie  w ielk ie . Z abezpieczenie  
po la  pow inno  iść w  dw óch  k ie ru n ­
kach : albo  na leży  go całkow icie  u -  
n iedostępn ić  przez  nałożen ie  osłony 
sta łe j, un iem ożliw ia jące j podłożenie 
palca, albo  też  na leży  un iem ożliw ić 
pozostaw ien ie  ręk i lub  p a lca  w  n ie -

R ys. i

bezpiecznym  po lu  w  chw ili Opusz­
czan ia  się s tem p la  (suw u roboczego). 
T rzec ia  m etoda  zabezpieczenia  p o le ­
ga n a  zasto sow an iu  sam oczynnego 
podaw an ia , w sk u te k  czego zbędne 
się s ta je  m an ip u lo w an ie  w  pobliżu  
lub  w e w n ą trz  n iebezp iecznego  pola. 
W szelkie inne  u rządzen ia , ja k  szczyp­
ce do podaw an ia , p a ty k i lub  d ru ty  
do pop y ch an ia  i zde jm ow an ia  o b ra ­
b ian y ch  przedm io tów , uw ażam  za 
pó łśrodk i (oczyw iście w  po ró w n an iu  
z zabezpieczeniem ). Po lecać  ich  jak o  
w y sta rcza jące  do zabezp ieczen ia  n ie  
należy.

P rzechodząc  do w y b o ru  w sk a z a ­
nych  m etod , na leży  w  p ie rw szym  
rzędzie  zastanow ić  się n ad  m ożliw oś­
cią zau to m aty zo w an ia  p rasy , b io rąc  
p rzy  ty m  pod uw agę n ie  ty lko  bez­
pośredn ie  koszty  in s ta lac ji, a le  ró w ­
nież oszczędność, ja k ą  da się osiąg­
nąć w sk u tek  zw iększen ia  w ydajności 
p racy.

Z ależn ie  od k o n s tru k c ji p rasy  i 
w ybranego  sy s tem u  au to m aty zac ji 
(najczęściej s tosow any  i po lecany  
je s t system  rew olw erow y), k sz ta łtu ją  
się tru d n o śc i p rzeróbk i, k tó re  jed n ak  
n ie  są  zazw yczaj z b y t w ielk ie .

O ile b y  w szakże  okazało  się, że 
zau to m aty zo w an ie  je s t n iew y k o n a l­
ne, w y p ad n ie  zastanow ić  się n a d  w y ­
b o rem  inne j m etody  zabezp ieczenia . 
P u n k te m  w y jśc ia  będzie  tu  rodzaj 
w ykonyw anej p ra c y  (sztancow anie, 
tłoczenie, p rzeciągan ie , w y tłaczan ie), 
d a le j—k sz ta łt i w ielkość o b rab ian y ch  
p rzedm io tów  w  s to su n k u  do ro zm ia ­
rów  tłoczn ika  i w reszc ie  szybkość 
dz ia łan ia  p rasy , p rzy  ty m  rozróżniać 
będziem y p ra sy  c ie rne  (frykcy jne) i 
m im ośrodow e.

Do p ie rw szych  z n ich, dz ia ła jących  
w oln ie j, da  się ła tw o  zastosow ać u -  
ru ch am ian ie  oburęczne. W m yśl o- 
m ów ionych  w yżej zasad , sposób ten  
un iem ożliw ia  pozostaw ian ie  ręk i w  
po lu  n iebezp iecznym  w  czasie ru c h u  
tłoczn ika . Ze w zględu  n a  s to su n k o ­
w o w o lny  ru c h  su p o rtu , oburęczne 
u ru ch am ian ie  n ie  zm nie jsza  w y d a j­
ności p racy , co m ia łoby  m iejsce  p rzy  
p ra sach  m im ośrodow ych, jak o  szyb­
szych.

W zw iązku  z ty m  system em  u ru ­
cham ian ia  n adm ien ić  w ypada , że 
gdyby  w łączan ie  p ra sy  by ło  dokony ­
w an e  przez  p rzyciśn ięc ie  guzików  
w yłączn ików , a n ie  p rzy  pom ocy r ą ­
czek spustow ych , to sposób ten  n ie  
m ia łb y  w p ły w u  n a  obniżen ie  w y d a j­
ności p racy  n aw e t p rzy  p ra sach  o 
w zg lędn ie  dużej szybkości np. n ie ­
k tó ry ch  m im ośrodow ych. Z e le k try ­
fik o w an ie  je d n a k  u rząd zeń  m ech a ­



nicznych je s t m ało u  nas n ieste ty  
rozpow szechnione i n igdzie tak ich  
u rządzeń  n ie  spotykałem .

P rzy  sztancow an iu  drobnych  i 
średn ich  przedm io tów  z a rkuszy  b la ­
chy n ie  pociętych  w  p ask i (ze w zglę­
du  na  oszczędność n a  m ateria le , jak  
to  ma m iejsce na  p rzyk ład  przy  p u ­
d e łkach  do p asty  do obuw ia), n a j ­
lepsze, m oim  zdaniem , w yn ik i da je  
osłona ty p u  teleskopow ego, opisana 
w  „Przeg lądzie" (N r 2/1938). D obrze 
dopasow ane, w suw ające  się do w e ­
w n ą trz  p rzy  opadan iu  ogniw a ru ry  
te leskopow ej o słan ia jące  tłocznik  
(sztancę), całkow icie uniem ożliw iają  
w ypadek, po le  bow iem  n iebezpiecz­
ne je s t uniedostępnione. R ozum ie się, 
że odległość dolnego końca osłony 
od sto łu  (m atrycy) pow inna być 
m niejsza od grubości palca. R u ra  
te leskopow a m oże być w y konana  z 
m a te ria łu  przezroczystego (cellon). 
R u ra  ta  zw iększa jednocześnie do­
k ładność p racy , u ła tw ia jąc  w y c in a ­
n ie  w zorów  pudełek  n a  blasze.

Sztancow an ie  d robnych  p rzedm io ­
tów , np . z pasków  b lachy, d a je  się 
jeszcze ła tw ie j zabezpieczyć przez o- 
budow an ie  p rzestrzen i pod  sztancą  
p rzy  pom ocy tzw . osłony sta łe j, po ­
zostaw iającej trzy  w ąsk ie  o tw ory: 
jednego n a  w prow adzen ie  p ask a  b la ­
chy, drug iego  na  w yprow adzen ie  jej 
re sz tk i i trzeciego, z  ty łu , n a  w y rzu ­
cenie w ysztancow anego  przedm iotu . 
Sam oczynność w y rzu can ia  p rzedm io­
tu  w ym aga oczyw iście pochylenia 
stołu. O słony sta łe  są na jb a rd z ie j go­
dne polecenia. M ogą one być p rze­
zroczyste (z siatki).

T rudność stosow ania osłon sta łych  
przy  sztancow aniu  lub  w ytłaczan iu  
d robnych  przedm io tów  pojedyńczych 
polega n a  tym , że ro b o tn ik  m usi je 
w k ładać  z osobna pod  tłocznik. Tu 
raczej na leży  się uciec do stosow ania 
osłon ruchom ych  lub  odgarniaczy 
rąk . Z asadą osłony ruchom ej jes t 
uniem ożliw ien ie  suw u  roboczego 
tłoczn ika w  chw ili, gdy rę k a  zn a jd u ­
je  się w  n iebezpiecznym  polu, od- 
garn iacze  zaś, ja k  to w sk azu je  n a ­
zw a, u su w a ją  rę ce  spod stem pla  
p rzed  jego opadnięciem .

P rzy  stosow aniu  tego  ro d za ju  os­
łon  należy  się liczyć ze znacznym  
n ie raz  spadkiem  w ydajności p racy . 
S k łan ia  to  do zdejm ow an ia  osłon i 
tw ie rd zen ia  z całą stanow czością, że 
„tej m aszyny  n ie  d a  się zabezp ie­
czyć". C ała rzecz n a  ty m  polega, że 
często robotn icy , n iep rzyzw yczajen i 
do p racy  z osłoną, n ie  u s iłu ją  p rze ­
łam ać trudności i w y b ie ra jąc  lin ię 
najsłabszego  oporu, zaczynają  po

p ro s tu  p racę  z osłoną sabotow ać, do­
p row adza jąc  w  k ońcu  do zdjęcia je j. 
Z darza się to najczęściej p rzy  p ra ­
cach akordow ych. W ym aga to  oczy­
w iście c ierpliw ości ze stro n y  p raco ­
daw ców , a  n aw e t w prow adzenia  
k u rsó w  in s tru k cy jn y ch  (w czasie n a ­
uk i i p ró b  należy  stosow ać płace 
dniów kow e).

Innego ro d za ju  trudność  polega n a  
tym , że n ie raz  m a się do czynienia 
z n ieodpow iednią  osłoną. W adę jej 
stanow i n ad m ie rn a  odległość, na  
k tó rą  m usi być odsun ię ta  ręk a , aby  
m aszyna m ogła być uruchom iona. 
P raca  p rzy  tak ie j osłonie je s t n ie ­
w ygodna i m ęcząca, gdyż zm usza do 
szerokich  ruchów  rąk . Zgodnie z 
p rzy ję tą  zasadą, osłony pow inny  za­
pobiegać u ruchom ien iu  m aszyny 
w tedy, gdy rę k a  zn a jd u je  się w  polu 
n iebezpiecznym , p rzes trzeń  zaś ta, 
ja k  w spom nieliśm y w yżej, je s t zw y­
k le  m ała, to  też rozszerzan ie  jej w y ­
w o łu je  w  konsekw encji zbędne, n ie ­
p ro d u k ty w n e  ru ch y  rąk . W adę tę  
posiada ją  osłony ruchom e, jak  ró w ­
nież n ie raz  i odgarn iacze o ruchu  
bocznym , p rzes łan ia jące  całą  część 
p rasy  pod suportem . N atom iast o- 
słony ruchom e, w  postaci dobrze do­
pasow anego  k ab łąk a  ochronnego (ty­
pu  szw ajcarskiego), w ady  te j n ie p o ­
siada ją , w obec czego są godne ze 
w szech m ia r polecenia. O ile je d ­
n ak  chodzi o założen ie  k ab łąk a , to  
należy się  liczyć z trudnością  po le­
gającą n a  ru ch ach  dodatkow ych  p rzy  
jego u ruchom ien iu , co pow oduje 
s tra tę  czasu. T rudność tę  jednak  
m ożna pokonać.

C iekaw e i bardzo  p ro s te  rozw iąza­
n ie  (tak ie  w łaśn ie  są zazw yczaj n a j ­
lepsze) da je  zastosow anie osłony w  
postaci odgarn iaczy  rąk , k tó ry ch  o- 
p is zn a jd u jem y  w  w ydaw n ictw ie  
n iem ieckich  zw iązków  zaw odow ych 
pt. „Die neu ere  E n tw ick lung  d e r 
S chu tzv o rrich tu n g en  an  P ressen  u n d  
S tanzen", (B erlin, 1929). K o n stru k c ja  
i d z iałan ie  tego ty p u  odgarn iacza u - 
widocziniona je s t n a  zam ieszczonych 
obok ry su n k ach  i n ie  w ym aga b liż­
szych w yjaśn ień .

D ziałan ie  to  je s t zsynchronizow a­
ne  z ru ch em  su p o rtu  i je s t bez­
w zględne, tzn., że n ie  pow odu je z a ­
trzy m an ia  m aszyny w  p rzypadku , 
gdy rę k a  znajdz ie  się w polu  n iebez­
piecznym , lecz u su w a ją  p rzed  opu­
szczeniem  tłoczn ika  (suw  roboczy). 
K sz ta łt i m ate ria ł, z  jak iego  w yko­
n a n y  je s t odgam iacz, dob rane  są  do 
ro d za ju  i k sz ta łtu  ob rab ianych  
przedm iotów . P ow in ien  on  być po­
k ry ty  m a te ria łem  m iękkim , aby  przy

R y s. 2. O d g a m ia c z  ze  s p r ę ż y n ą  (w  p r z e ­
k r o ju  i r z u c ie  b o c z n y m ). Z  c h w ilą  s u w u  
ro b o c ze g o  b o lec  (z) n a c isk a  n a  r a m ię  (C), 
s p r ę ż y n a  (f) w y c ią g a  s ię , r a m ię  zaś  ( b - a )  
o d g a rn ia  r ę k ę . M a te r ia ł o d r z u c o n y  zo s ta je  

p r z y  r u c h u  p o w r o tn y m .

ew en tu a ln y m  uderzen iu  w  rę k ę  nie 
pow odow ał u razu . D odatkow o m ożna 
do odgarn iacza przystosow ać u rz ą ­
dzenie (sprężyny), k tó re  foy p rzy  po­
w ro tn y m  jego ru ch u  zrzucało  ze sto ­
łu  ob rab iane  przedm ioty .

Podobne i n aw et jeszcze p rostsze 
u rządzenie  posiada odgarniacz sy ­
stem u  „P idor" (rys. I), podany  w  
w ym ienionym  w yżej w ydaw nictw ie.

R uch su p o rtu  przy  tym  u rządze­
n iu  p rzen iesiony  je s t n a  odgarniacz 
przy  pom ocy m alu tk ich  kó ł try b o ­
w ych. K oszt in s ta lac ji je s t n iew ielk i. 
Całość polega raczej n a  w ykorzysta ­
n iu  pew nego pom ysłu, na  w ciągn ię ­
ciu do p racy  n a d  bezpieczeństw em  
sam ego „w inow ajcy" —• tłocznika, 

k tó ry  po rusza jąc  się ja k  daw nie j, sam  
dba jednocześnie o to, aby  n ie  usz­
kodzić sw ego „żyw iciela".

Z e w zględu  n a  w ykazane pow yżej 
trudności .spraw a zabezpieczenia 
p ra s  p row adzona je s t fra g m e n ta ry ­
cznie. D latego też n ie  m a m ożności 
w y kazan ia  w  sposób n iew ątp liw y  — 
w  oparciu  o m a te ria ł fak tyczny  i d a ­
ne s ta ty styczne  — wyższości jednych  
osłon n a d  innym i, lub  p rzydatności 
tak ie j czy innej osłony d la  danego 
rodza ju  pracy . Is tn ie jące  dane (patrz  
cy tow ane w yżej w ydaw n ictw o  „ P ra ­
sy do obróbki m etali"), z resz tą  n ie ­
polskie, w sk azu ją  jedynie, jak ie  czę­
ści p ra sy  pow odu ją  w y padk i i w  ja ­
k im  stopniu , z uw idocznieniem  d o ­
m inu jącej w  tym  w zględzie roli 
tłocznika.

Było by  bardzo  pożądane, aby  k ie ­
row nicy  zak ładów  przem ysłow ych  o- 
ra z  inżyn ierow ie  bezpieczeństw a p r a ­
cy, w p ro w ad za jąc  tę  czy in n ą  osłonę, 
b ada li jednocześnie jej p rzydatność 
m ożliw ie w szechstronn ie  — w y d a j­
ność p racy , pew ność, w ygodę, koszt 
in s ta lac ji itp . — ko m u n ik u jąc  sze r­
szem u ogółowi za in teresow anych  w y ­
n ik i sw ych dociekań.
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W y p a d k o w o ś ć  1 w ie k  z a t r u d n i o n y c h
Dr inż. S. Micewicz

O dpow iedź n a  p y tan ie , k tó rz y  ro b o tn icy  w ięcej 
u leg a ją  w y p ad k o m  p rzy  p racy , s ta rzy  czy m łodzi, n ie  
je s t ła tw a . Ja k k o lw ie k  n iew ą tp liw ie  w raz  z w iek iem  
człow ieka poszerza się zaw sze  za k re s  jego u m ie ję tnośc i 
fachow ych, w z ra s ta  dośw iadczen ie  i znajom ość zaw o­
du, to  rów nocześn ie  la ta  p o w odu ją  pew ien  u p ad ek  sił 
o rgan izm u, o d b ija jący  się n a  n a rząd ach  w zro k u  i s łu ­
chu, n a  pew ności i zręczności ruchów , n a  szybkości de­
cyzji. P o w sta je  w ięc p y ta n ie  •—: czy zw iększona u m ie ­
ję tność  zaw odow a i dośw iadczenie  życiow e, w iększa  
rozw aga i sz tu k a  sk u p ian ia  się, p rzy rodzone  ludziom  
starszym , zrów now ażą  n ied o m ag an ia  o rgan izm u, w ła ­
ściw e ludziom  o p rzeb y ty ch  d ług ich  la ta c h  ciężkiej zw y ­
k le  p racy  zaw odow ej?

O dpow iedź n a  to  p y ta n ie  u siłow ałem  znaleźć w  o p a r­
c iu  o sp ec ja ln ie  p rze s tu d io w an ą  s ta ty s ty k ę  n ieszczęśli­
w ych  w y p ad k ó w  p rzy  p racy . O d k ilk u  la t  k ie ru ję  o rg a ­
n izac ją  bezp ieczeństw a  p racy  w  zak ła d ach  liczących  ok. 
2.500 p racow n ików , w  ró żn y m  w ie k u  i o ró żn y m  ch a ­
ra k te rz e  p ra c y  i  m ogłem  zeb rać  p o trzeb n ą  s ta ty ­
sty k ę  za  trz y  o s ta tn ie  la ta . W  okres ie  ty m  m ia ­
ła  n a tu ra ln ie  m iejsce  pew n a  f lu k tu a c ja  z a tru d n io ­
nych . L udzie  się zm ien ia li. P ra c a  ich  —  p rzy  p iecach  
hu tn iczych , w  w a rsz ta ta c h  m echan icznych , sto larsk ich , 
e lek tro techn icznych , n a  budow ach , w  fa b ry k a c h  che­
m icznych, ce ram icznych  itp . — b y ła  b. różnorodna. Jak o  
śred n i s ta n  z a tru d n ie n ia  p rz y ją łe m  2,396 ludzi. W  la ­
ta c h  1936 —- 1938 zd arzy ło  się n a  te re n ie  zak ładów  
514 w ypadków , p rzew ażn ie  lekk ich , zg łoszonych  do 
Z. U. S. P o d  w zg lędem  w ypadkow ości la ta  1936 i 1937 
n ie  b y ły  d o b re  i  dop iero  ro k  1938, w sk u te k  energ icznej 
ak c ji bezp ieczeństw a  p racy , d a ł sp ad ek  w ypadkow ości 
o b lisko  25%. N ie m a  to w szakże  w p ły w u  n a  w y n ik  od­
pow iedzi n a  postaw io n e  p y tan ie , co stw ie rd zam y  w  d a l­
szym  ciągu  n a  w y k resach .

D la  u zy sk an ia  odpow iedniej s ta ty s ty k i podzielono 
w szystk ich  p racu jący ch  n a  k a teg o rie  w ed ług  w iek u , co 
p ięć la t. T ak  sam o podzielono ty ch , k tó rz y  u leg li w y ­
p ad k o m  p rzy  p racy . W te n  sposób pow sta ło  ze s taw ie ­
n ie  I.

Z estaw ien ie  I n ie  d a je  jeszcze p o d staw  do w y c iąg a ­
n ia  jak ich k o lw iek  w n iosków  o n a tęż en iu  w y p ad k o ­
w ości w  różnych  g ru p ach  w ie k u  ro bo tn ików , liczba b o ­
w iem  w yp ad k ó w  je s t za leżn a  zarów no  od „sk łonności" 
do w y p ad k ó w  dan e j g rupy , ja k  i od liczebności te j g ru ­
py. N ależy obliczyć sto su n ek  liczby w yp ad k ó w  do licz­
by  z a tru d n io n y ch  w  k ażde j g rup ie .

Z e s t a w i e n i e  I.

O dpow iednie  d an e  d la  la t  1936, 1937, 1938 z aw arte  
są w  zes taw ien iu  II.

N a zestaw ien iu  I I  i w y k resie  II  w idzim y, że n a jw y ż ­
szy poziom  w ypadkow ośc i p rzy p ad a  n a  k la sę  w iek u  
25 —- 30 la t , ponow ny  w zro st d la  k la sy  w iek u  50 — 55 
la t, ja k  gdyby  n a w ró t sk łonności do w ypadków . Nie 
je s t te n  n a w ró t sp ec ja ln ie  n ag ły  i ostry , a le  n ie  m niej 
zu p e łn ie  w y raźn y ; pow yżej w ie k u  la t  55 n a s tęp u je  
znaczny  sp ad ek  w ypadkow ości do n ieobserw ow anego  
do tychczas m in im um . Ż e n ie  je s t to p rzy p ad k o w y  zbieg  
okoliczności, św iadczy  fa k t p o dob ieństw a  c h a ra k te ru  
każdej z trz ech  k rzyw ych , o b razu jących  p rzeb ieg  z ja ­
w isk  w  poszczególnych la tach . Z bliżony  c h a ra k te r  p rz e ­
b iegu  w y k re su  d la  każdego  ro k u  pozw ala  n a  w y su n ię ­
cie n a s tęp u jący ch  w niosków :

1 ) liczba w ypadków  w  k la s ie  do la t 20 je s t n ieduża , 
co tłum aczy  s ię  zapew ne  ty m , że są  to  ro bo tn icy  p o ­
m ocniczy, k tó ry m  n ie  pow ierza  się sam odzie lnych  p rac  
i k tó rzy  p ra c u ją  zw y k le  p rzy  ro b o tn ik ach  sta rszych  
i pod ich  n ad zo rem ; je s t to p ie rw szy  o k res życia ro b o t­
n ika , ok res p rzy u czan ia  się  do za jęć  zaw odow ych;

2) n a jw ięk sza  w ypadkow ość w y s tęp u je  w śró d  ro b o t­
n ik ó w  w  w ie k u  od 20 do 25 la t;  ró w n ież  n a s tę p n a  k la ­
sa, w  g ran icach  od 20 do 30 la t, u lega  w y p ad k o m  p r a ­
w ie  ró w n ie  ła tw o, jed n ak że  ju ż  tu ta j  k rzy w a  w y p ad k o ­
w ości zaczyna spadać, o siąga jąc  n a jn iższy  poziom  p rzy  
w iek u  35 — 45 la t.

O kres życia robo tn iczego  od 20 do 35 la t je s t o k re ­
sem  n a jin ten sy w n ie jsze j p racy . P oczą tek  jego jes t 
w łaśc iw ym  rozpoczęciem  sam odzielnej działalności. W 
ty m  okres ie  n a jw ięce j ro b o tn ik ó w  u leg a  w y p ad k o m  
p rzy  p racy . M ożna by  pow iedzieć, że je s t to  e lita  ro ­
bo tn icza  pod  w zg lędem  sił i  w ie k u  i m usi o n a  p rz y j­
m ow ać n a  sw oje b a rk i najcięższe obow iązki, a że p rzy  
ty m  n ie  m a jeszcze z b y t w ielk iego dośw iadczen ia  życio­
wego, ponosi d la tego  najc ięższe  o fia ry  n a  fronc ie  p r a ­
cy.

W  n astęp n y m  okres ie  życia robotniczego, o b e jm u ją ­
cym  p ię tn asto lec ie  od 36 do 50 la t, po sp ad k u  w y p ad k o ­
w ości w  k o ń cu  ok resu  poprzedn iego , m am y  znow u  je j 
w zrost. K rzy w a  w ypadkow ości skacze  w  górę  n ie re g u ­
la rn ie , w idz im y  w a h a n ia  i za łam an ia , a le  n iew ą tp liw ie  
idzie  w  górę. J a k  gdyby  n aw ró t do w ypadkow ości. Po 
pop rzedn ich  4,5 do  6,7% d la  ludzi 35-cio le tn ich , k rz y ­
w a  w znosi się od 8,1 aż do 11,9% d la  ludzi zb liża jących  
się do p ięćdz iesią tk i.

T en  o k re s  życia robotn iczego  nazw ałb y m  okresem  p o ­
w olnego sta rzen ia , k iedy , ja k  ju ż  w spom niałem , siły

Z e s t a w i e n i e  II.W iek. z a ­
tr u d n io n y c h

L ic z b a  z a tr u d n io n y c h I d c zb a  
w y p a d k ó w  

1936— 1938
%

w y p a d k ó wosób %

d o  l a t  20 216 9,0 31 6,0
o d  la t  21 d o  25 227 9,4 81 15,8
„ ,, 26 „  30 365 15,2 113 22,0
„ „  31 „ 35 422 17,6 81 15,8
„ ,, 36 „ 40 443 18,4 70 13,6
„ „ 41 „  45 275 11,5 48 9,3
,, 46 ,, 50 159 6,7 46 8,9
„ ,, 51 „ 55 145 6,1 32 6,3

p o n a d  55 . 144 6,1 12 2,3

S u m a 2 396 100,0- 514 100,0

W ie k  z a ­
t r u d n io n y c h

L ic z b a
z a tr u d n io ­

n y c h

1936 r. 
w y p a d k ó w

1937 r. 
w y p a d k ó w

1938 r .  
w y p a d k ó w

lic zb a  % lic zb a % l ic zb a %
d o  la t  20 216 9 4,1 14 6,4 8 3,7
o d  la t  21 do  25 227 27 11,8 34 15,0 20 8,8
„ „ 26 „ 30 365 43 11,7 38 10,4 32 8,8
,, ,, 31 „ 35 422 . 25 5,9 41 9,7 15 3,5
» „ 36 ,, 40 443 30 6,7 20 4.5 20 4,5
,, ,, 41 „  45 275 11 4,0 23 8,3 14 5,2
„ „ 46 50 159 14 8,8 13 8,1 19 11,9
„ ., 51 „  55 145 7 4,8 15 10,3 10 6,9

p o n a d  55 144 4 2,8 3 2,0 5 3,5



W ie k W y k re s  I

o rgan izm u  zaczy n a ją  zaw odzić i d la tego  sk łonność do 
w y padków  zw iększa się. To p o czą tek  tra g e d ii starości, 
k ied y  je s t duży zasób um ie ję tn o śc i i dośw iadczenia  a le  
coraz w iększy  b ra k  sił fizycznych.

W reszcie n a s tę p u je  o sta tn i o k res życia — po p ięćdz ie ­
siątce. L iczba w y p ad k ó w  sp ad a  do n ien o to w an y ch  d o ­
tychczas 2 — 3,5%. Za p rzyczynę  tego uw ażam  p ra w ­
dopodobny  fak t, że d la  s ta rszy ch  ro b o tn ik ó w  dob iera  
się zw yk le  p ra c e  specja lne . M ożna też  p rzypuścić , że ro ­
bo tn icy  w  ty m  w ie k u  są ju ż  m is trzam i w  sw ej sp ec ja l­
ności i w y k azu ją  um ie ję tnośc i znaczn ie  pow yżej no rm y . 
Z ro k u  na  ro k  s ta ty s ty k a  p o tw ierd za , że ludzie  ta cy  
n ie  u leg a ją  ła tw o  w y padkom  p rzy  p racy .

R ozum ow ania  i w n iosk i pow yższe s tan o w ią  ty lko  p ró ­
bę w y ciąg n ięc ia  m ożliw ie log icznych  u za sad n ień  cy fr 
ze s ta ty s ty k i trzech  la t i 514 w y p ad k ó w  p rz y  p racy  lu ­
dzi różnego  w iek u  i ró żn y ch  specjalności. M ożna je  ró ż ­
n ie  tłum aczyć. N iew ątp liw e  je s t ty lko , że ok res w ieku  
od 20 do 30 la t  je s t d la  ro b o tn ik a  najn iebezp ieczn ie jszy  
i że w  w ie k u  od 40 do 50 la t  n a s tę p u je  d rug i n a w ró t 
n iebezp ieczeństw a, p raw dopodobn ie  w sk u te k  s ta rzen ia  
się, o raz  że po p ięćdz iesią tce  p ra c u je  się n a jn iebezp iecz- 
niej.

W ie k W y k re s  I I

R a d a  w c z a s ó w
W  d n iu  17.4. r.b . odbyło się po d  p rzew o d n ic tw em  pp. 

dy r. T. D y b o s k i e g o  i A.  K o n e w k i ,  nacz. W ydz. 
O św iaty  Pozaszko lnej M in. W .R. i  O.P., d ru g ie  doroczne 
zeb ran ie  R ady  W czasów  p rzy  u d z ia le  p rzedstaw ic ie li 
w ład z  państw ow ych , z a in te reso w an y ch  sp ra w ą  o rg a n i­
zac ji w czasów  w  Polsce o raz  delega tów  28 stow arzyszeń  
na leżących  do Z rzeszen ia  Org. O św iatow o - K u ltu ra l­
nych  h M in. O pieki Społecznej rep rezen to w a ła  p. insp. 
■—J. M iedzińska, p rzew odn icząca  K om isji W czasów  Min.
O. Sp., M in. W.R. i O. P . — p. F. P op ław sk i, Z ak ład  
U bezp. S p o ł.—-p. H. Ja ro sz e w ic z o w a i d r  M. Jakubow sk i.

W  ch a ra k te rz e  gości w zięli u d z ia ł w  z e b ra n iu  p rzed ­
staw ic ie le  K o m ite tu  W czasów  R obotn iczych  w  Łodzi oraz 
T -w a  O bozów  i  W czasów .

W zag a jen iu  o b rad  p. prez. D ybosk i p o d k reś lił k o n ie ­
czność s tw o rzen ia  w  P o lsce sy s tem u  o partego  n a  w ła s ­
n y ch  tra d y c ja c h  i dostosow anego  do życia polskiego.

J a k  św iadczy  o ty m  sk ład  R ady, is tn ie je  u  n as  m oż­
liw ość w sp ó łd z ia łan ia  różnych  in s ty tu c ji, a  jednocześn ie  
konieczność  k o o rd y n ac ji ich  poczynań . D ał te m u  w y ra z  
P a n  M in iste r O pieki Społecznej w  sw ym  okó ln iku  z g ru ­
d n ia  r.ub ., w  k tó ry m  u zn a ł Z rzeszen ie  O.O.K. z a  r e p re ­
z e n ta n ta  społecznej ak c ji w czasów , jednoczącego i k o o r­
dynu jącego  p racę  poszczególnych o rg an izac ji społecznych 
z  R adą  W czasów  jak o  o rg an em  opin iodaw czym  i C entr. 
B iu rem  W czasów  jak o  o rganem  w ykonaw czym .

R e fe ra t o pom ocy w ład z  i in s ty tu c ji p ub licznych  w  
rea liz ac ji w czasów  w ygłosił p. ra d c a  S t. Sośn ick i z M.O.S-, 
in fo rm u jąc  m. in . o o siągn ię tym  porozum ien iu  m iędzy  
M. O. S. i M in. K om . w  sp raw ie  jed n o lity ch  zn iżek  k o ­
le jow ych  d la  p raco w n ik ó w  k o rzy s ta ją cy ch  z u rlo p ó w  zo r­
gan izow anych . R ów nocześn ie  osiągn ię to  po rozum ien ie  co 
do w sp ó łp racy  C.B.W. i  L ig i P o p ie ra n ia  T u ry s ty k i, b ę ­
dącej o rg an em  M in. K om . p o w o łanym  do rea lizo w an ia  
u lgow ych  p rze jazd ó w  w  zak res ie  tu ry s ty k i m asow ej.

Po  n a s tę p n y m  re fe ra c ie  p. S t. Sm olca, k ie ro w n ik a  
CBW n a  te m a t „Roli czynn ika  społecznego w  rea lizac ji 
w czasów " w yw iąza ła  się d y skusja . M in. d u ży  n ac isk  
położono n a  o rgan izow an ie  w y jazd ó w  u rlopow ych  d la  
całych  rodzin . P . H. Ja ro szew iczow a w y su n ę ła  p ro jek t, 
aby  pom oc le k a rsk a  w  ośrodkach  u rlop o w y ch  u dz ie lana  
b y ła  p rzez  m łodych  lek a rzy  w  ram ach  obow iązującej 
ich  u s ta w y  o p racy  lek a rsk ie j n a  p row inc ji. P rz e d s ta w i­
ciele ru c h u  zaw odow ego p o d k reś lili, że pow odzenie  z a ­
p isów  n a  tego roczną  ak c ję  w  Ł odzi (około 8.000 ro b o tn i­
ków ) w y k azu je  słuszność zasad y  sam o w y sta rcza ln o ­
ści f inansow ej, uzu p e łn ian e j je d n a k  a k c ją  k re d y ­
to w ą  ze s tro n y  p rzem y słu  i pom ocą o rg an izacy jn ą  CBW.

W ysun ię to  p ropozyc ję  z a in te re so w an ia  K. K. O. s p ra ­
w ą  sp ec ja ln y ch  książeczek  oszczędnościow ych u rlo p o ­
w ych. P rz y ję to  z u zn an iem  ośw iadczenie  p. F. B ra n n e ­
go, złożone w  im ien iu  Z w iązków  L etn iskow ych , iż p rz y ­
go tow an ie  ośrodków  u rlop o w y ch  w  le tn isk ach  p rz e p ro ­
w ad zą  b ezp ła tn ie . W reszcie dom agano  się u s ta le n ia  je d ­
no lity ch  k ry te r ió w  p rzy  u d z ie lan iu  su b w en c ji n a  o rg a ­
n izac ję  w czasów  przez  w ładze  p ań stw , i ubezpieczaln ie .

W k o ń cu  p osiedzen ia  w icep rezes Z rzeszen ia  O. O. K. 
p. dyr. K. K orn iłow icz  po in fo rm o w ał zeb ran y ch , że w  
zw iązk u  z ro zw o jem  a k c ji i d ążen iem  do je j upow szech­
n ie n ia  p rzew id z ian e  je s t rozszerzen ie  ra m  s ta tu to w y ch  
Z rzeszen ia  o raz  zm ian a  re g u la m in u  R ady  W czasów  
i CBW, jak o  o rganów  ogólnopolsk iej ak c ji w czasów .

i)  W śró d  s to w a rz y s z e ń  n a le ż ą c y c h  do  Z rz e s z e n ia , k tó r y c h  d e ­
le g a c i u c z e s tn ic z ą  w  p o s ie d z e n ia c h  R a d y , w y o d rę b n ić  n a le ż y  
c z te r y  z a s a d n ic z e  k a te g o r ie :  1) o rg . p ra c o w n ic z e , z aw o d o w e
i  sp ó łd z ie lc z e , j a k  U n ia  Z w . Z w ią z k ó w  P r a c .  U m y sł., Z je d n . Z a ­
w o d o w e  P o ls k ie ,  C e n tr .  K o m . Z w . S to w a rz y s z e ń  Z a w ó d ., Z w . 
N a u c z y c ie ls tw a  P o ls k ie g o , Z w . S p ó łd z . S poż . „ S p o łe m ” ; 2) in s t. 
r e p r e z e n tu ją c e  in te r e s y  te r e n ó w  le tn is k o w y c h , j a k  Z w . P o w ia ­
tó w  R . P ., T -w o  R o z w o ju  Z ie m  W sch . o ra z  T - w a  T u r y s ty c z n e ,  
j a k  S p ó łd z . T u r .  -  W y p o c z y n k o w a  „ G ro m a d a ” , R o b o tn . T -w o  
T u ry s t . ,  w re sz c ie  L ig a  M o rsk a ; 3) in s ty tu c je  p ro w a d z ą c e  a k c ję  
o ś w ia t . - k u l tu r a ln ą  i  w y c h . f iz y c z n e g o , j a k  P ra c o w n . T -w o  O św . 
i  K u l tu r y  im . Ż e ro m sk ie g o , R o b o tn . In s t .  O św ia ty  i K u l t .  im . 
Ż e ro m sk ie g o , Z w . M łodz. C h rz ęść . Y M C A , T -w o  K rz e w ie n ia  
K u l tu r y  F iz . K o b ie t, Z w . S t r z e le c k i  i  in n e ; 4) c e n t r a le  f a c h o ­
w e  w  d z ie d z in ie  s p r a w  s p o łe c z n y c h  i  o ś w ia to w y c h , j a k  In s t .  
S p r .  S p o łe c z n y c h , In s t .  O ś w ia ty  D o ro s ły c h , In s t .  T e a tró w  L u d ., 
Z w . B ib l io te k a rz y  P o ls k ic h .



W yniki k o n k u rsu  K a le n d a rz a  B ezp ieczeń stw a P r a c y  
p rzyczyn k iem  do p o z n a n ia  z a in te re so w a ń  i d ążeń  

św ia ta  ro b o tn iczeg o
R ozpow szechnien ie  tegorocznego 

K a len d a rza  B ezp ieczeństw a P ra c y  w 
bardzo  pokaźnym , ja k  n a  n asze  sto ­
su n k i w ydaw nicze , n ak ład z ie  — 180 
ty s ięcy  egzem plarzy  dow odnie 
św iadczy  o tym , że tro sk a  o p o d ­
n ies ien ie  poziom u k u ltu ra ln e g o  sze­
ro k ich  w a rs tw  ro bo tn iczych  udzie la  
się co raz  w iększej liczb ie  p rzed s ię ­
b io rstw , k tó re  K a len d a rze  n a b y w a ­
ły  d la  sw ych  p raco w n ik ó w  i w  
w ie lu  p rzy p ad k ach  m u sia ły  je  do ­
k u p y w ać  w obec pow odzen ia  w y d aw ­
n ic tw a  n a  te re n ie  zak ładu . R ów nie 
zachęca jącym  o b jaw em  je s t s to su ­
n ek  czy te ln ików  do w y daw n ic tw a , 
p rzy jm ow anego  ze szczerym  u z n a ­
niem , ja k o  źród ło  c iekaw ych  w iad o ­
m ości i pożytecznych  p o rad  w  ży­
c iu  codziennym  ro b o tn ik a . W yraz 
tem u  d a li uczestn icy  ogłoszonego na  
łam ach  K a le n d a rz a  k o n k u rsu , n a d ­
sy ła jąc  odpow iedzi, s tanow iące  n ie ­
zm iern ie  cenny  p rzyczyn ek  do 
po zn an ia  z a in te reso w ań  i dążeń  
św ia ta  robotniczego.

Z an im  p rze jd z iem y  do ana lizy  tego  
m a te ria łu , po d am y  p rzede  w szy st­
k im  w  ogólnych za ry sach  c h a ra k te ­
ry s ty k ę  u czestn ików  ko n k u rsu .

D ane w ym ien ione  obok nazw iska, 
zaw odu  i ad re su  u czestn ików  w y k a ­
zały, iż n a jw ięk sza  liczba  odpow ie­
dzi n a p ły n ę ła  od p raco w n ik ó w  z 
p rzem y słu  drzew nego. S tw ierdzić  
tu  w y p ad a  d la  w y jaśn ien ia , iż na  
te re n  ty ch  zak ładów  — zw łaszcza 
rząd o w y ch  — sto sunkow o m oże n a j ­
w ięcej p rzen ik a  w y d aw n ic tw  p ro ­
pagandow o  - dy d ak ty czn y ch  z za ­
k re su  bezp ieczeństw a  i h ig ien y  p r a ­
cy, ja k  rów n ież  o c h a ra k te rz e  o- 
gólno -  k u ltu ra ln y m . D rug ie  m ie j­
sce za ję li p racow n icy  za tru d n ie n i w  
p rzem yśle  m eta low ym . T rzecie  p r a ­
cu jąc y  w  p rzem yśle  chem icznym . 
C zw arte  za ję li p raco w n icy  z a tru d ­
n ien i w  p rzem yśle  pap ie rn iczym , w  
cu k ro w n iach  i uczn iow ie  szkół za ­
w odow ych, p rzew ażn ie  już  z a tru d ­
n ien i w  ró żn o ro d n y ch  przem ysłach . 
Pod  w zg lędem  te ry to ria ln y m  n a j­
w iększa  liczba odpow iedzi p rz y p a ­
da  n a  w o jew ództw a cen tra ln e , 
d ru g ie  m iejsce  za ję ły  w o jew ódz­
tw a  w schodn ie , trzec ie  w o jew ódz­
tw a  zachodnie , czw arte  G órny  
Ś ląsk , p ią te  M ałopo lska  W sch., szó­
ste  M ałopo lska  Z achodn ia , siódm e

Ś ląsk  Ciesz., ósm e p o w ia ty  n a d -  
m orske  i w reszcie  d z iew ią te  COP.

R ozum ie się, oczyw iście, że po ­
ziom  u czestn ików  k o n k u rsu  by ł b a r ­
dzo n ie jed n o lity . O bok ro bo tn ików  
o w yższych k w alif ik ac jach , k tó rzy  
n iew ą tp liw ie  m usie li o trzym ać 
g ru n to w n ie jsze  w yksz ta łcen ie  i s ta ­
le  zapew ne  rozsze rza ją  w iadom ości 
w  zak res ie  zaw odow ym  i ogólnym — 
odpow iedzi n ad es ła li ludzie  prości, 
często n a jw id o czn ie j sk ręp o w an i w  
doborze w y rażeń  i z w y siłk iem  po- 
k o n y w u jący  tru d n o śc i p isa rsk ie , lu ­
dzie, d la  k tó ry c h  p rzypadkow o  o- 
trzy m y w an e  w y d aw n ic tw a  stan o w ią  
jed y n ą  le k tu rę , sposobność zaś

W dn. 6.IV  rb. sąd k o n k u rso w y  
ro zp a trzy ł prace nadesłane  w  
zw ią zk u  z og łoszonym  ko n ku rsem  
na łam ach  K a lendarza  B ezp iec zeń ­
s tw a  P racy na  r. 1939.

N agrodę I  (rower) o trzym a ł p. 
R o m a n  C ieślak (Fabr. P ap ieru  i C e­
lu lo zy  S te in h a g en  i Saenger S. A . w  
M yszkow ie); 2 nagrody II  (ks ią żeczk i 
P.K.O. z  w k ła d e m  zł 50) o trzym a li 
pp.: R. D w orak (Zakł. A k u m u la t.  
T udor w  P iastow ie) i K . K o tra  
(Z jedn . Fabr. Zw . A zo to w ych  M oś- 
cice i C horzów ), ponad to  5 osób o- 
tr zym a ło  nagrody  I I I  (d e tek to ro w e  
o d b io rn ik i radiow e), 10 osób nag ro ­
d y  IV  (ubran ia  robocze), 25 osób 
n agrody  V  (e lek tryc zn e  że la zka ' do 
prasow ania), 30 osób nagrody  V I  
(term osy) i 27 osób n agrody  V II  
(ks ią żk i)  — razem  100 nagród.

w zięcia  p ió ra  do rę k i je s t bardzo  
rzad k a . O kazu je  się jed n ak , że 
w zględy  te  n ie  zaw sze m a ją  
w p ły w  d ecy d u jący  n a  w arto ść  w y ­
po w iad an y ch  m yśli, skoro  i spośród 
ty ch  m ozolnie  k reś lo n y ch  w ierszy  
udało  się w yłow ić n ie jed n ą  cenną 
opinię, św iadczącą  o z rozum ien iu  in - 
ten cy j, p rzy św ieca jący ch  tre śc i K a ­
len d a rza  i k o n k u rsu . Poza  ty m  w  
k ilk u  p rzy p ad k ach  dało  się s tw ie r­
dzić, że uczestn icy  k o n k u rsu  są  sa ­
m oukam i, żąd n y m i w iedzy  i w yży ­
cia się n a  po lu  p racy  społecznej, 
k tó re j b y  chcie li pośw ięcić sw e w y ­
siłki.

D la ty c h  w szystk ich  ludz i w a rto  i 
trz e b a  w y d aw ać  rzeczy, k tó re  by  
się p rzyczyn iły  do bu d zen ia  g łęb ­
szych za in te reso w ań  i n auczy ły  sa ­
m odzielnego m yślen ia  n ad  ró żn o ro d ­

n ym i sp raw am i o ch a ra k te rz e  o- 
gólno -  k u ltu ra ln y m  oraz  n ad  p rz e ­
jaw am i życia zaw odow ego i osobis­
tego.

Z drob iazgow ej an a lizy  op raco ­
w ań  k o n k u rso w y ch  m ożna było  w y ­
snuć w ie le  c iekaw ych  w niosków .

O kazu je  się p rzed e  w szystk im , że 
n a w e t ta k  n iew y b red n i, zdaw ało  by 
się, czy te ln icy  doskonale  u m ie ją  o- 
cenić sam ą fo rm ę po d an ia  m a te r ia ­
łu. P o m ija jąc  słuszność uw ag  co do 
ro zw iązan ia  g raficznego  n iek tó ry ch  
s tron , w ie lu  czy te ln ików , zna jących  
w y d an ia  K a len d a rza  z la t  ub ieg łych , 
podniosło  z u zn an iem  oryg inalność  
u k ła d u  i pom ysłow ość rozw iązan ia  
s tro n y  ilu s tra c y jn e j K a len d a rza ; in ­
n i tra fn ie  p o d k reś lili w łaściw ość 
w y ja śn ian ia  z jaw isk , pozbaw ionego 
m en to rs tw a , k tó rego  ro b o tn icy  nie 
lu b ią ; in n i chw alili u ła tw ien ie  z ro ­
zum ien ia  tre śc i dzięk i ilu strac jo m , 
albow iem , ja k  p isze jed en  z czy te l­
ników , „dla c z łow ieka  p racy  f i ­
zy c zn e j jed n a  dobra ilu stra c ja  w ię ­
cej zn a czy  n iż  2 ,3  opisy , p o n iew aż  
on oczam i w yo b ra źn i te n  obraz 
za w sze  w id z i i lep ie j zapam ięta ..."  
O to co in n y  p isze n a  ten  tem a t: 
„ najw ięcej podobają  m i się r y s u n ­
ki, bo n ie  k a żd y  ro b o tn ik  lu b i c zy ­
tać i m ało  go in te re su je  gołe p ism o, 
a je ś li ta k i ka len d a rz  w e źm ie  do rę ­
k i i na  p rzy k ła d  zo b a czy  ta k i r y ­
su n ek , że  ta m  ko m u ś w k rę c ił  się 
k ra w a t w  m a szyn ę , to  jego to zacie­
ka w i i zaczn ie  czytać, bo ka lendarz  
je s t ta k  c ieka w y , że  ro b o tn ik  go 
przeczy ta , a ja k  p rzeczy ta  to  na -  
p ew no  odniesie  ko rzyśc i i p o tem  ja k  
gdzieś w  fa b ryce  zo s tan ie  w y w ie ­
szone ja k ieś  og łoszenie  o b ezp ie ­
czeń s tw ie  pracy, to chociaż i n ie  b y ­
łoby  ry su n kó w , to ten  ro b o tn ik  ju ż  
przeczy ta ..."

P o śró d  zagadn ień , k tó re  w y w o ła ­
ły  n a jw ięk sze  za in te resow an ie , n a  
p ie rw sze  m ie jsce  w y su w a  się chęć 
b liższego zap o zn an ia  się ze znacze­
n iem  C O P‘u  d la  gospodark i n a ro ­
dow ej, p rzy  ty m  n a  uw ag ę  zasługu je  
n iezm iern ie  c iekaw y  o b jaw  o b iek ­
ty w nego  u s to su n k o w an ia  się do za ­
g adn ien ia , w  żadnej bow iem  z 
n a d esłan y ch  p ra c  n ie  zaznaczyło  się 
p rag n ien ie  zna lez ien ia  w  now ym  o- 
k rę g u  p rzem ysłow ym  za tru d n ien ia , 
czy też dow iedzen ia  się o w a ru p -



kach  by tow an ia , co by, naw iasem  
m ów iąc, m ogło być n a jzu p e łn ie j u -  
zasadnione.

Bo też n ies łu szne  było by  p rz y ­
puszczać, że za in te re so w an ia  ro b o t­
n ik a  sp raw am i gospodarczym i m u ­
szą być zw iązane z jego  w łasnym i 
osiągn ięc iam i m a te ria ln y m i. Czyż 
n ie  jest, n a  p rzy k ład , godna uw ag i 
ta k a  oto w ypow iedź: „M yśl, że  ja ­
k iś p rzedm io t, czy  p ro d u k t w y ra ­
b ia n y  w  te j ch w ili p rzez  p ra co w n i­
ka  to  jed z ie  gdzieś w  za m o rsk ie  k r a ­
je  i  że  tego gdzieś ta m  na  drug ie j 
p ó łku li p o trzeb u ją  napaw a  go z a w ­
sze dum ą, co znów  każe  w y k o n y ­
w ać pracę d o k ładn ie  i u w a żn ie .."  
(au to r w ypow iedzi p ra g n ą łb y  p o d a ­
n ia  w  p rzysz łym  K a len d a rzu  d an y ch  
do tyczących  eksportu).

N astęp n y m  zagadn ien iem , z k tó ry m  
czy te ln icy  chcie liby  się zapoznać 
d o k ładn ie j, je s t spółdzielczość. W ie­
le słyszeli o je j dobrodzie jstw ach , 
lecz chcie liby  się dow iedzieć, ja k  ją 
p rak ty czn ie  zo rgan izow ać i ja k  a d ­
m in is tro w ać  p laców kam i, k tó re  by 
m ogli stw orzyć.

N iezm iern ie  ch a rak te ry s ty czn y m  
o b jaw em  je s t dom agan ie  się przez 
b lisko  Vs u czestn ików  k o n k u rsu  p o ­
św ięcen ia  w  k a le n d a rz u  o b sze rn ie j­
szego m ie jsca  zw alczan iu  alkoholu . 
Z a frap o w an i ty tu łe m  — A lkohol 
w róg  — rozw odzą się szeroko n a  ten  
tem at, d ras ty czn ie  op isu jąc  sk u tk i 
p ija ń s tw a  i w y su w a jąc  szereg  su ­
gestii p ropagandow ych . „W róg te n —• 
czy tam y w  jed n e j z w ypow iedzi — 
je s t ty m  tru d n ie js zy  do zw a lczan ia , 
że  się go lubi...“ To też, ra d z i inny  
czy te ln ik , jeś li ju ż  n ie  po m ag ają  
persw az je , m oże by  sk u teczn ie j było 
ośm ieszać n iew o ln ików  tego  zgub ­
nego nałogu? „Za słabo o ty m  
p iszec ie“, zauw aża  inny , i rad z i ta ­
k im  oto sty lem  p rzem ów ić do czy­
te ln ik a : „...gdy idzie  u licą  p ija n y  i 
się tacza  od s tro n y  do s tro n y  po  
p ro s tu  m ów iąc  ja k  ka czka  ro zb i­
ta.. .“ T ak  trz e b a  p isać  i ta k  w y o ­
b rażać  p ijak a , a n ie  tak , ja k  w  K a ­
lendarzu , „że n ie  w ie  się, czy  to  
p o d ro s tk i idą  ulicą, czy  te ż  p ija n i 
robo tn icy..."  O to w reszcie  o ry g in a l­
n ie  sfo rm u ło w an a  o p in ia  innego  czy­
te ln ik a : „...jeżeli a lkoho l je s t w ro ­
g iem  cz łow ieka  raz, to c z ło w iek  po ­
w in ie n  być jego w ro g iem  dw a  ra ­
zy..."

W śród uw ag  o ch a ra k te rz e  ogól­
n y m  z n a jd u jem y  w ie le  ta k  cennych

m yśli, że gdyby  n ie  d o k u m en ta rn e  
stw ierd zen ie  ich  pochodzenia, t r u d ­
no by  było  n ie raz  uw ierzyć, że a u ­
to ram i ich  są p rości robo tn icy . Oto 
n a  p rzy k ład  zw ierza  się p ew ien  czy­
te ln ik , za tru d n io n y  w  okolicy  zab i­
te j od św ia ta  deskam i, że w  n a s tę p ­
nym  K a len d a rzu  p ra g n ą łb y  znaleźć 
w y ja śn ien ie  pojęć, ja k  „charakter, 
am bicja , honor, m oralność, po n iew a ż  
— pow iada  — je s te m  p ra w ie  p e w ­
n y , że  w  n a szy m  sp o łeczeń stw ie  r z e ­
czy  te  są fa łszy w ie  p o jm o w a n e  lub  
zn a n e  ty lk o  p o w ierzch o w n ie  i d la ­
tego lekcew a żo n e  i n ie  brane pod  
uw agę..."  A lbo też  op in ia  innego 
rob o tn ik a , rów n ież  z g łuchej p ro ­
w incji, k tó ry  p rag n ie  „zw rócić u -  
w agę na w spółpracę p racodaw cy z  
p ra co w n ik iem  w  w a lce  p rzec iw  w y ­
padkom , a to  dlatego, a b y  p ra co w ­
n ik  m ia ł p rzekonan ie , że  w sze lk ie  
udogodn ien ia  czy  te ż  pom oce ja k ie  
za sto su je  on do pracy, będą chę tn ie  
i m ile  w id zia n e  p rzez pracodaw cę  
lub prze ło żonych , ja k  ró w n ież  za ­
stosow an ie  ich  p rzez  pracodaw cę  
je s t sam orzu tne , bez n a c isku  w ła d z  
czy  innych ..."  „ ...K alendarz—stw ie r­
dza inny-—da je  now ość, że  praca n ie  
m u si być n ie u n ik n io n y m  dla zd o ­
bycia  fo r sy  z łe m  koniecznym ,, a m o ­
żna ją  pokochać. I  o d p o w ied zia l­
ność spo łeczna je s t now ością , dużo  
dającą do m yślen ia ..."

W w ie lu  w ypow iedziach  p rzeb i­
ja  sz lache tna  am b ic ja  narodow a. 
R obo tn ik  n ie  lub i, by  m u  św iecić 
p rzy k ład am i z zagran icy , a ten  i ów, 
byw ały  w  ró żn y ch  k ra ja c h  za Chle­
bem , cy tu je  k o n k re tn e  p rzy k ład y , że 
n a  szerok im  św iecie w ca le  n ie  je s t 
lep iej niż w  Polsce. "...D laczego  — 
zap y tu je  — a m b ic je  nasze  n ie  m o ­
gą p rzekraczać  ro b o tn ikó w  zagra ­
n ic zn ych  w  u d o sko n a len iu  m a szyn , 
boć przec ie  i m y  są zd o ln i i obce­
go n ie  p o trzeb u jem ..."  K ilk u  czy te l­
n ik ó w  dom aga się „...aby n ie  n a z y ­
w ać z  obca n a rzęd zi i m a s z y n “ i 
rad z i rozw ieszać n a  te re n ie  zak ład u  
tab lice  z po lską n o m en k la tu rą .

Z zak re su  w iadom ości ogólnych 
w ie lu  czy te ln ików  staw ia  w y raźn ie  
żądan ie  rozszerzen ia  n iek tó ry ch  
działów , ja k  h is to ria , z uw zg lęd n ie ­
niem , ja k  p isze jed en  z ro b o tn ików :
„dzie jó w  ro zw o ju  m a szy n  i ich z a ­
bezp ieczeń". G odny u w ag i pom ysł 
w y su w a  in n y  czy te ln ik  — po d an ia  
p rzy k ład ó w  osiągn ięc ia  p rzez  p ro s ­
ty ch  ro b o tn ik ó w  dzięki p racy  i in i­
c ja ty w ie  sukcesów  życiow ych, k tó ­

re  ich  sam ych  po staw iły  n a  czele 
w a rsz ta tó w  w ytw órczych , z a tru d ­
n ia jący ch  se tk i p racow ników .

W k ilk u  odpow iedziach  zaznacza 
się tro sk a  o dzielen ie  się dośw iad ­
czeniam i z zak resu  bezp ieczeństw a 
p racy . P o d a jąc  opisy n ieszczęśli­
w ych  w ypadków  i środków  zapob ie­
gaw czych, ja k ie  zostały  w p ro w a ­
dzone, czy te ln icy  ci w y ra ż a ją  goto­
w ość u trzy m y w an ia  k o n ta k tu  z In ­
s ty tu tem , aby  i in n i dow iedzie li się 
„co i ja k  robić..."  N a uw agę  zas łu ­
g u je  w  te j k a teg o rii w ypow iedzi 
ścisłość p o d aw an ia  fak tów , w y n ik a ­
ją c a  ze znajom ości zaw odu, dociek­
liw ości i dośw iadczen ia  życiowego. 
Nie b ra k  tu  rów nież  o ry g ina lnych  
m yśli, ja k  np. p o dz ia łu  p rzez  p ew ­
nego ro b o tn ik a  za tru d n io n eg o  w 
w alcow ni — p ra c  n iebezp iecznych  
na  tak ie , p rzy  k tó ry ch  człow iek ob­
s łu g u jący  m aszynę je s t m nie j n a ra ­
żony, gdyż p a n u je  po n iek ąd  nad  
m aszyną o raz  n a  in n e  p race, p rzy  
k tó ry ch  człow iek i m aszyna, s tan o ­
w iąc  je d n ą  całość, czynności sw ych 
do k o n y w u ją  au tom atyczn ie , z tą  
w szakże różn icą, że człow iek nie 
je s t n ieom ylnym  m echanizm em .

R easu m u jąc  pow yższe uw agi, 
stw ierdz ić  należy , iż K a len d a rz  na  
ogół się podobał i to  ta k  dalece, że 
w ie lu  czy te ln ików  zachęconych  tą  
le k tu rą  p rag n ę ło b y  p ren u m ero w ać  
pism o, w  k tó ry m  by  m iejsce  zna laz­
ły  w szystk ie  te m a ty  poruszone w  
K a le n d a rz u  i jeszcze inne, p om in ię ­
te  z pow odu  ogran iczonych  ra m  w y ­
d aw n ic tw a . „...O bserw ując ko legów  
p rzy  p racy  i w  ży c iu  d o m o w ym  — 
pisze jed en  z czy te ln ików  — za u w a ­
ży łem , że  n ieraz z  pow odów  b a r­
dzo d robnych  — odezw an ia  się, w za ­
jem n eg o  n iezrozum ien ia , z le j w o li — 
po w sta ją  b u rd y  i a w a n tu ry . P o­
dobnie  i p r zy  p racy  c z ło w iek  n ie ­
k u ltu ra ln y  p rze z  zachow an ie  się n a ­
raża sw e życie . P rzep isy  tego n ie  
napraw ią , je ś li c z ło w iek  n ie  n a u czy  
się czy tać  i  ro zum ieć  co nap isane  
na przepisach. Do tego trzeba  k u l­
tury ..."

K alen d a rz  się podobał i z jed n a ł 
coraz w iększe rzesze sym patyków . 
D użą tu  zasługę ponoszą k ie row n icy  
zak ładów , k tó rzy  n ie  po p rzes ta jąc  
n a  n ab y c iu  pew nej liczby K a le n d a ­
rzy  i do sta rczen iu  ich  robo tn ikom , 
podnosili w arto ść  w y d aw n ic tw a  
przez  rozdan ie  K a len d a rzy  w  u ro ­
czystej form y. E. R.
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Praw idłow e zakładanie opon 
sam ochodow ych

N iew łaściw e zak ła d an ie  dużych  
opon  sam ochodow ych m oże być n ie ­
bezpieczne. O ośm iu  w y p ad k ach , te ­
go ro d za ju , w  ty m  p ięc iu  śm ie rte l­
nych , don iosła  o sta tn io  p ra s a  a n g ie l­
ska, w y ja śn ia ją c  ich  przyczynę — 
n iep raw id ło w e  założen ie  opon, w sk u ­
te k  czego od łączna obręcz lub  p ie r ­
ścień  zam y k a jący  b y ły  od rzucane  z 
p ew n ą  s iłą  w  czasie pom pow an ia  o- 
p o n y  łub  po do k o n an iu  te j czynno­
ści.

D la  zapob ieżen ia  podobnego  ro ­
d za ju  w y p ad k o m  zaleca  się n a s tę ­
p u ją c e  śro d k i zaradcze:

W ym iana  opon p o w in n a  być  do­
k o n y w an a  ty lk o  przez  osobę, p o s ia ­
d a ją c ą  d o k ład n ą  znajom ość n a jro z ­
m aitszy ch  ty p ó w  sto sow anych  obec­
n ie  obręczy  i kół, co pozw oli u n ik ­
nąć  om yłek  p rzy  sk ład an iu  poszcze­
gó lnych  części. K o ła  n ie  w olno  z p o ­
w ro te m  m ontow ać, zan im  go się do ­
k ład n ie  n ie  oczyści, p rzy  czym  n a ­
leży s ta ra n n ie  u su n ąć  b ru d  i rdzę  
z row ka , w  k tó ry m  je s t osadzony  
ko łn ie rz  lu b  p ierśc ień . U życie sp a ­
czonego k o łn ie rza  lu b  p ie rśc ien ia  
je s t n iebezpieczne, pon iew aż będzie 
rzeczą  tru d n ą , a  m oże n iem ożliw ą, 
zapew n ien ie  p raw id łow ego  zm on to ­
w an ia . P rz y  po słu g iw an iu  się n a rz ę ­
dziam i n ie  na leży  stosow ać siły, fo r­

sow an ie  bow iem  oporu  b y łoby  n ie ­
zaw odnym  w skaźn ik iem , że coś je s t 
n ie  w  po rząd k u . P rzed  rozpoczęciem  
pom pow an ia  na leży  dok ładn ie  i p r a ­
w id łow o założyć od łączny  k o łn ie rz  i 
p ie rśc ień  zam yka jący , odpow iednio  
do ty p u  obręczy. P ostęp o w an ie  w e ­
d ług  w sk azó w ek  i in s tru k c y j w y ­
tw ó rn i d anych  opon, zw łaszcza w  
pow yższym  p rzy p ad k u , u su w a  w  
znacznej m ierze  n iebezp ieczeństw o.

L iczne je d n a k  w ypadk i, k tó re  m ia ­
ły  m ie jsce  p rzy  m o n to w an iu  k ó ł sa ­
m ochodow ych  i p o m pow an iu  opon 
dow odzą, że je s t rzeczą  bard zo  
w sk azan ą  i ro z tro p n ą  p rzedsięw zię­
cie dalszych  środków  ostrożności, 
p rzy  czym  na leży  p rzym usow o z a ­
rządzić  s tosow an ie  u rząd zeń  o ch ron ­
nych  p rzy  ty c h  p racach . N a jw ygod­
n ie jszy m  i n a jsk u teczn ie jszy m  u rz ą ­
dzen iem  je s t k la tk a  żelazna, w  k tó ­
re j m ożna  um ieścić  ko ło  p rzed  n a ­
pom pow aniem . N a ry su n k a c h  5 i 6 u - 
w idoczniono  d w a  ty p y  ta k ic h  k la tek .

H ow  A cciden ts H appen , V ol.X X I

K3t3w n ik  o 
w y ' " ta ra c h  

38,1 >6,35 m m

O d le g ło ść  m ię ­
d z y  p r ę ta m i  

17,8 cm
R y t.  8

Zaim prow izow ane rusztow anie
P rz y  m a lo w an iu  p ło tów  lu b  p a rte ro w y c h  b u d y n ­

k ó w  ła tw o  m ożna za im prow izow ać ru sz to w an ie  przy  
pom ocy dw óch k ró tk ic h  d rab in , dw óch belek , desk i 
i link i. R y su n ek  8 do sta teczn ie  w y ja śn ia  p ro s ty  te n  
sposób spo rządzen ia  ru sz to w an ia . Je d y n y m  szcze­
gółem  w y m ag a jący m  k o m en ta rza  je s t p rzyb ic ie  do 
be lk i dw óch klocków , zapob iega jących  obsunięciu  
się d rab in ek . Pop. M ech. N r 3, 1939.

Przyrząd - dźwignia do 
zdzierania kory z drzewa

Z dz ie ran ie  k o ry  z  d rzew a  
p rzy  pom ocy  p rz y rz ą d u  z ilu ­
s trow anego  n a  ry s u n k u  1 n ie  
w y m ag a  w ysiłku , p rzy  ty m  o- 
szczędza w ie le  czasu  i uc iąż­
liw ej p racy . P rz y rz ą d  ten  
sk ład a  się  z p ła sk o w n ik a  że­
laznego, zg iętego  n a  k sz ta łt 
ręko jeśc i, do k tó reg o  p rzym o­
cow ano zaostrzony  k a w a łe k  że­
laza stanow iącego  ostrze. P rz y ­
s tę p u ją c  do ro b o ty  na leży  p o ­
czątkow o odgiąć k aw a łek  k o ry  
s iek ie rą  lub  toporem , n a s tę p ­
n ie  zaś um ieścić  n arzędz ie  na  
b a lu  d rzew a — w  po łożen iu  
w sk azan y m  n a  ry s u n k u  —  i 
p row adzić  w zdłuż b a ła  przez 
n ac isk an ie  ręko jeśc i. P rzy rząd  
te n  m ożna w y k o n ać  w łasn y m i 
śro d k am i gospodarczym i, co 
s tanow i n iew ą tp liw ie  pow ażną 
za le tę , p o żądaną  w  e k sp lo a ta ­
cji leśnej.

Pop. M ech. N r 8/1938.

O dgrodzenie m iejsca pracy  
przy obrabiarkach

W obec k ilk u  w y p ad k ó w  skalecze­
n ia  nogi ro b o tn ik ó w  p rzy  p rze jśc iu  
obok o b rab ia rk i, doko ła  k tó re j leża ły  
d ług ie  i  c iąg liw e o stre  w ió ry  m e ta ­
low e, m u sian o  w  jed n e j z k ra jo w y ch  
fa b ry k  m e ta lu rg iczn y ch  odgrodzić 
m ie jsce  p ra c y  p rzy  o b rab ia rce  osło­
n ą  w y k o n an ą  z b lach y  (rys. 7). Z a­
in s ta lo w an ie  ta k ie j osłony je s t n ie -  
kosz tow ne  i m oże być w y k o n an e  w e 
w łasn y m  zakresie .

W. S.O chraniacze
stóp
P okaźna liczba w y­
padków  p rzy  p ra ­
cy, w sk u tek  u p a d ­
ku przedm iotów  
n a  stopy  w y m ag a  
sto sow an ia  odpo­
w iedn io  w zm oc­
nionego  obuw ia.
P o k azan y  n a  ry su n k a c h  2 i 3 ty p  
och ran iacza  am ery k ań sk ieg o  je s t 
bardzo  p rak ty czn y , gdyż d a je  się do ­
pasow ać do każdego  trzew ik a .

O chran iacz  w y k o n an y  je s t z ciągnio­
nej sta li, h a rto w a n e j i n ie rdzew nej.

R y s. 9

Osłona narożników stosów arkuszy m etalow ych
W pom ieszczeniach, w  k tó ry c h  sk ład an e  są  stosy  a r ­

kuszy  m eta low ych , ła tw o  o w y p ad ek  skaleczen ia  się 
o k raw ężn ik i p rzy  p rze jśc iu  obok stosów . Z astosow an ie  
n iezm ie rn ie  p ro s te j osłony (rys. 9), zapob iega  ty m  w y ­
padkom . P om alo w an ie  osłony w  ja sk ra w e  p a sk i je s t 
b a rd zo  w skazane, zw łaszcza w  c iem nych  pom ieszcze­
niach . A n n u a l S a fe  L e tte rs , 1938.

2). R uchom y och ran iacz  (rys. 3) je s t 
ró w n ie  p ro s ty , po lega  bow iem  n a  
pew nego ro d za ju  s trzem ien iu  zaciś­
n ię ty m  p rzy  pom ocy sprężyny .

P rzym ocow an ie  do obuw ia  jes t 
b ard zo  p ro s te , w ystarczy  bow iem  w  
ty m  celu  po jednym  m eta low ym  
ćw ieku  szew sk ih ', p rzechodzącym  
przez  o tw ór W> Wygiętym b rzeg u  
och ran iacza  do ra ’'tu  podeszw y (rys.
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Urządzenia ochronne przy nożycach 
Rys. 6 do cięcia blachy

Statystyka wykazuje, że w Polsce gnieść palce, a także utrudnić wy-
zachodzi przeciętnie kilkanaście w y- ciągnięcie ręki, w razie gdyby była
padków rocznie przy nożycach do posunięta zbyt daleko. Cienką siat-
cięcia blachy. Są to przeważnie w y- kę  można zamocować niżej,
padki ucięcia palców. Zważywszy, iż Siatka powinna mieć oka możliwie 
nożyce do cięcia blachy nie są tak jak  największe, aby ułatwić widocz-
masowo rozpowszechnione, jak  np. ność. Powinna ona być wykonana z
tokarki lub w iertarki, uznać trzeba grubego dru tu  (ok. 0,8 mm), aby
liczbę tych w ypadków za stosunko- nie została porw ana przy zdarzają-
wo znaczną, nożyce zaś. za maszynę cych się nieraz uderzeniach,
niebezpieczną. Przy niektórych nożycach dostęp

Niektóre typy nożyc zaopatrzone z boku jest niemożliwy ( np. rys. 2).
są w  urządzenia ochronne, polegają- Przy innych nożycach, przy których
ce na tym, że za naciśnięciem peda- dostęp z boku jest możliwy, końce
łu opuszcza się wzdłuż nożyc m eta- noża i brzeg stołu wykorzystywane
Iowa osłona. Gdy palce pracow nika są często do przecinania mniejszych
znajdują się w  polu niebezpiecznym, kawałków (rys. 3). Znaczna liczba
osłona opada i skłania do cofnięcia wypadków zachodzi przy tej w łaś-
ręki. Poza tym osłona jest umiesz- nie czynności, albowiem trzym ając
czona tak  nisko, że w  stanie podnie- krótk i kaw ałek blachy ręką siłą rze-
sionym u trudnia dostęp do noża. czy musi się znaleźć bliżej noża
Większość stosowanych w k ra ju  no­
życ nie posiada takiego zabezpiecze­
nia, wobec czego zachodzi potrzeba "■ -rj-— -
wykonania dodatkowego zabezpie­
czenia z siatki drucianej, przymoco- / 
wanej do przycisku od strony noża. \  / f
Siatka powinna być umieszczona w  ftroiiiteitttttJnttl 
ten sposób, aby dolna jej krawędź 
znajdow ała się na odległości ok. 5— 8

. mm ponad stopkami ::« l w  n ffilfl
przycisków (rys. 4 i 5).

V /// Zamocowanie w  w yż- ZL— -------------„-----„ ______________
|||l/X  szym punkcie może się \----------------------------------------------------
| j |  4 / okazać nieskuteczne, po-
|j| y /, nieważ palce zmieściły- j-----------------------------------------------

• ■  y / / / /  bv sić swobodnie pomię-
9 | | |  y Z /Z ' dzy siatką a przecinaną Rys, 4
i  j p  ZZZZ/i blachą. Przy niższym za-
M mocowaniu, siatka, o ile
|  jest gruba i sztywna, Y
0 może zbyt silnie przy- j-

(rys. 6). W przypadku, gdy dostęp do 
noża z boku jest możliwy, zwykła 
osłona siatkowa okazuje się n iepra­
ktyczna, albowiem zbyt odległe po­
łożenie siatki od noża, może u tru d ­
nić przecinanie krótkich kawałków. 
Cienka siatka może się łatwo por­
w ać w  końcu noża, gdyż tam 
jest bardziej narażona na uderze­
nia i słabiej przytwierdzona. G ru­
ba siatka będzie albo mało skutecz­
na, albo będzie przygniatać palce. 
Trzeba więc u końców noża zastoso­
wać siatkę, możliwie najbardziej w y­
trzymałą, ale koniecznie o pewnej 
elastyczności. Umieścić ją trzeba b li­
sko noża i na wysokości ok. 23 mm 
ponad stopką przycisku. Można też 
zastosować wykończenie z kaw ałka 
płaskownika lub blachy, umocowa­
nej na równi ze stopką przycisku na

2 śrubach lekko tylko dokręco­
nych (rys. 7 i 2). W razie gdyby 
palce dostały się pod płaskow­
nik, palce nie będą uszkodzone, 
gdyż płaskownik może przesu­
nąć się do góry. Widoczność 
nie jest zmniejszona, gdyż pracę 
obserwuje się z boku.

Zarówno siatka, jak i płas­
kownik oraz stopki przycisku, 
które też mogą przygnieść pa­
lce, powinny być pomalowane 
na kolor czerwony, co zwłaszcza 
jest ważne dla ostrzeżenia ludzi, 
którzy stale nie pracują przy 
nożycach, a korzystają z nich 
tylko doraźnie.

W- Sławiński



O P I S Y  W Y P A D K Ó W
Zabezpieczenie wrzeciona  
m ieszarki do farby

M ieszarka  pokazana  na  rys. 1 po­
w szechn ie  stosow ana je s t p rzy  fa ­
b ry k ac ji fa rb . W rzeciono (A) n a p ę ­
dzane je s t z szybkością ok. 20 
obr/m in . i połączone je s t z  w rzec io ­
nem  (B) o raz  z osadzonym i n a  n im  
p rzy  pom ocy sp rzęg ła  łopatkam i.

W m ieszarce  m ieszano  proszek  do 
po lerow an ia . W p ew nej chw ili do ­
ko ła  g ładk iego  w rzeciona  (A), tu ż  
n ad  sprzęg łem , n a w in ą ł się ręk aw  
ro b o tn ik a , w c iąg a jąc  go do m aszyny. 
Z g inął zan im  nadb ieg li tow arzysze. 
G łow a jego b y ła  dociśn ię ta  do w rze ­
ciona, p ra w e  ram ię  zw isało  w  zb io r­
n ik u  w  ty le  m aszyny , k ręg o s łu p  by ł 
z łam any.

Po  ty m  w y p ad k u  założono dokoła 
w rzec iona  i sp rzęg ła  osłonę b lasza­
ną.
How  A ccidents Happen, Vol. X X I

R y s. 1

W ybuch przy rozbieraniu  
wielkiego rpieca

P rz y  ro zb ie ran iu  w ielk iego  pieca 
zaszła  konieczność uprzedn iego  u su ­
n ięc ia  p rzy  pom ocy m ate ria łó w  w y ­
buchow ych  osadzonej na  jego dnie 
w a rs tw y  m e ta lu  g rubości 3 m.

W ty m  celu  na leża ło  sporządzić  w  
p iecu  o tw ory , uży w ając  do tego  p a l­
n ik a  (rys. 2), sk łada jącego  się z r u r ­
k i s ta low ej o d ługości 9 m  i średn icy  
6,25 m m , połączonej z cy lin d rem  za ­
w ie ra jący m  tlen . W ylot ru rk i po d ­
daw ano  p o d g rzan iu  do chw ili z a p a ­
len ia  się tle n u , po czym  p rz y k ła d a ­
no do w a rs tw y  osadu  m etalicznego  
i w zm acn iano  dop ływ  tlen u . W ypa­
lono w  te n  sposób o tw ory  o ś re d ­
n icy  50 m m  i g łębokości 75 cm.

Po  k ilk u  s trza łach , gdy  ro b o tn ik  
p rz y s tą p ił do  w y p a lan ia  n as tęp n y ch  
o tw orów , przeznaczonych  do założe­
n ia  ładunków , okazało  się, że w  
chw ili d o p row adzen ia  o tw o ru  do 
g łębokości 40 cm — tle n u  w  cy lin -

ponad  m aszyną  w  k ie ru n k u  p rz e j­
ścia, p rzy  ty m  jed en  z robo tn ików  
n ieo p a trzn ie  pcha ł zaw ieszony bęben ; 
w  pew nej chw ili, gdy  zauw ażył, że 
jed en  z czopów  w y ślizn ą ł się z 
w ieszad ła , usiłow ał p rzyw róc ić  go do 
no rm alnego  s tan u ; n ie  zdążył jed n ak  
tego uczynić i czop, w y sunąw szy  się 
całkow icie, ud e rzy ł go w  ram ię ; pod 
w pływ em  u d erzen ia  ug ię ły  się pod 
ro b o tn ik iem  ko lana , bęb en  zaś u p a ­
d a jąc  m u  n a  nogi, p rzygn ió tł je  tak  
silnie, że k o stk i n ie  w y trzy m u jąc  te ­
go obciążen ia  u leg ły  z łam aniu .

K o m isja  k o ła  b. p. zarządziła , by  
podnoszenie  tak ich  bębnów  odbyw a­
ło się w  przyszłości p rzy  zastosow a­
n iu  zacisków  p rzym ocow anych  do 
końców  czopów ; jednocześn ie  w y d a ­
no zakaz  p o p y ch an ia  c iężarów  p rz e ­
noszonych n a  żu raw iach .

Niebezpieczeństw o stosowania  
proszku alum iniow ego do m a ­
lowania rurociągów  lub grzej - 
ników centralnego ogrzewania

R urociąg i m alow ane  ze w zglę­
dów  este tycznych  lak ie rem  z dom ie­
szką p ro szku  alum in iow ego  m ogą się 
okazać n iebezpieczne, a lbow iem  p ro ­
szek ten  isk rzy  w  p rzy p ad k u  u d e ­
rzen ia  p rzedm io tem  m etalow ym , n ie ­
zależnie od te m p e ra tu ry  ru r . N ie 
je s t konieczne, aby  przedm io t, k tó ­
ry m  się u d e rza  b y ł sta low y, gdyż i 
in n e  m etale , jak  m iedź, m osiądz  lub 
żeliw o w y w ołu ją  id en tyczne  z jaw i­
sko.

P o tw ie rd zen ie  pow yższego n asu w a  
uw agę, by  w  pom ieszczeniach, ja k  
m a la rn ie , su szarn ie  itp., w  k tó ry ch  
p ow ie trze  nasycone je s t ła tw o  p a l­
ną p a rą  — n ie  stosow ano teg o  spo­
sobu  m alow an ia . N ad  ru ro c iąg am i 
p o k ry ty m i lak ie rem  z dom ieszką 
p ro szku  a lum in iow ego  n ie  należy  u -  
m ieszczać półek , w ieszadeł itp ., n a  
k tó ry ch  są  sk ład an e  lub  w ieszane 
m eta low e p rzedm io ty , gdyż w  raz ie  
gdyby  u p ad ły  n a  ru ro c iąg , isk ry  m o­
g łyby  w yw ołać  w y b u ch  gazów  lub  
pyłów , a w  k o n sek w en cji pożar.

Inż. W. Łobanowski

R y s. 2
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drze  zab rak ło , w obec czego w ypadło  
połączyć p a ln ik  z now ym  zb io rn i­
k iem . C zynność ta  za ję ła  ok. 8 m i­
n u t, gdy  zaś ro b o tn ik  ponow nie  w sa ­
dził w y lo t p a ln ik a  do rozpoczętego 
o tw oru , n a s tą p ił w ybuch , pow odu­
jąc  pow ażne z ran ien ie  ro b o tn ik a  
oraz d o tk liw e  ob rażen ia  jego to w a­
rzysza odrzuconym i siłą w ybuchu  
o d p ry sk am i m etali.

Po  p rzep ro w ad zen iu  dok ładnych  
b ad ań  zdołano  w y k ry ć  na  g łębokości 
ok. 5 m  pod  w y p a lo n y m  otw orem  
obecność is tn ie jącego , ja k  stw ierd zo ­
no od 70 la t, n ieużyw anego  k a n a łu  
d la  gazu  w ielkopiecow ego. W ydoby­
w a jący  się z tego k a n a łu  gaz p rz e ­
d o staw ał się p rzez  szczeliny do o- 
tacza jące j w a rs tw y  m eta lu .

A naliza  w ykaza ła , że b y ł to  czy­
sty  gaz w ielkopiecow y. W ybuch  zo­
s ta ł w ięc spow odow any  przez ze t­
kn ięc ie  rozżarzonego m eta lu  ru rk i 
p a ln ik a  z nag rom adzonym  gazem , z 
k tó ry m  zm ieszał się tlen .

Po ty m  w y p ad k u  otw orzono  s ta ry  
podziem ny k a n a ł i pozostaw iono 
m iędzy n im  a dnem  p ieca  szczelinę 
p ow ietrzną .

W w ielu  zak ład ach  hu tn iczych  nie 
je s t w yk luczone is tn ien ie  tak ich  k a ­
nałów . W ypadek  pow yższy w sk azu ­
je  n a  konieczność pode jm ow an ia  
odpow iednich  środków  ostrożności 
p rzy  robo tach , p rzy  k tó ry ch  m ożna 
n a tra f ić  na  kanały .
H ow  A ccidents Happen, Vol. X X I

Wypadek
przy transporcie walca

Z nadesłanego  sp raw ozdan ia  ko ła  
bezp ieczeństw a p racy  jed n e j z w ię ­
kszych fa b ry k  m eta lu rg iczn y ch  n o ­
tu jem y  n as tęp u jący  w y p ad ek : po
zdem on tow an iu  zg rzeb la rk i, czterej 
„nadzienn icy" m ieli p rzen ieść  b ę ­
ben  z g rzeb la rk i n a  w ózek tr a n s p o r ­
tow y; w  ty m  celu  b ęb en  podnieśli 
p rzy  pom ocy żu raw ia  i p rzesu n ę li go
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W yłączn ik i ru ch u  w ałków  z a s ila ją cy ch  w s ie c z k a rn ia c h
w  św ietle  badań p rzeprow adzonych  w  Z ak ładzie  M aszynoznaw stw a  R olniczego S.G .G .W . 
pod k iero w n ic tw em  D r inż. J. W ierzbow skiego  p rzez inż. K . B o rtk iew icza  i in ż . A . K o n o -  
w rockiego z  in ic ja ty w y  i p rzy  fin a n so w ym  poparciu  W zorcow ni U rządzeń  O chronnych.

J a k  zaznaczono  w  k o m u n ik ac ie  
N r. 2 W zorcow ni (p a trz  P rzeg ląd  
N r. 6/1938, s tr. 203), n a jp o w ażn ie jszą  
p rzyczyną  w y p ad k ó w  p rzy  s ieczk a r­
n i są  noże i w a łk i z a s ila ją ce  (około 
53% w ypadków ). W ypadkom  ty m  
m ożna  p rzec iw d z ia łać  p rzez  zasto so ­
w an ie  osłony lady , co zostało  szcze­
gółow o om ów ione w e  w sp o m n ian y m  
kom un ikac ie .

P ra k ty k a  je d n a k  w sk azu je , że m i­
m o zas to so w an ia  te j osłony w y p a d ­
k i się zd a rz a ją , w obec czego za leca­
n e  je s t w  ró żn y ch  k ra ja c h  u z u p e ł­
n iać  ją  w  w ięk szy ch  s ieczkarn iach  
sp ra w n ie  d z ia ła jący m  w y łączn ik iem  
ru c h u  w a łk ó w  zas ila jących . W yłącz­
n ik  ta k i je s t zb u d o w an y  w  te n  spo ­
sób, że p rzy  jego u ru ch o m ien iu  w a ł­
k i z a trz y m u ją  się lub  rozpoczyna ją  
ru c h  w  o d w ro tn y m  k ie ru n k u , n iż  
podczas p racy . W yłączn ik i pozw a­
la ją c e  n a  n ad a n ie  w a łk o m  ru ch u  
odw ro tnego  m ogą oddać b a rd zo  po­
w ażne  u sług i w  k ie ru n k u  po lepsze­
n ia  i u sp ra w n ie n ia  p ra c y  sam ej m a ­
szyny  oraz u ła tw ie n ia  je j obsług i 
p rzez  u n ik n ięc ie  pew n y ch  szcze­
gó ln ie  n iebezp iecznych  ruchów . W y­
łączn ik i pozw a la jące  ty lk o  n a  z a ­
trz y m a n ie  ru c h u  w a łków , jak o  m o ­
gące m ieć znaczen ie  jed y n ie  podczas 
n ieszczęśliw ego  w y p ad k u , na leży  u - 
zn ać  za  gorsze od w yłączn ików , po ­
zw a la jący ch  ró w n ież  n a  ru c h  w stecz­
n y  w ałka .

K ażdy  w y łączn ik  p osiada  dźw ign ię  
z  ręko jeśc ią . Od c h a ra k te ru  i k sz ta ł­
tu  dźw igni zależy  w  znacznym  
s to p n iu  sp raw n o ść  dz ia łan ia  w y łącz ­
n ika .

N a jp ro s tszy m  je s t w y łączn ik  o 
dźw igni bocznej (rys. 1), sp o ty k an y  
jed y n ie  p rz y  n ie k tó ry c h  s ie czk a r­
n iach . J e s t  on oznaczony  w  dalszym  
ciągu  d la  u ła tw ie n ia  ja k o  w y łączn ik  
I. W iększość do tychczas w y ra b ia ­
nych  w  k ra ju  sieczk a rń  p osiada  u -  
c h w y t w y łączn ik a  o dźw igni pro­
stej (rys. 2) w  pob liżu  k o ła  nożo­
w ego  (oznaczony je s t jak o  w y łącz ­
n ik  II).

A n gie lsk ie  sieczkarn ie , p rz e z n a ­
czone do n a p ę d u  m echan icznego , są 
ró w n ież  zaopa trzone  w  w yłączn ik i, 
p rzew ażn ie  o d źw ign i w yg iętej w 
k ie ru n k u  ro b o tn ik a  (w y łączn ik  III) 
(rys. 3). L a d a  tu  je s t n ieo s ło n ię ta  lub  
zabezp ieczona osłoną, sk ła d a ją c ą  się 
z szeregu  w ałków .

N iem ieckie  s ieczk a rn ie  do n ap ęd u  
m echan icznego  zao p a trzo n e  są  s to ­
sow nie do obow iązu jących  p rzep i­
sów  b ezp ieczeń stw a  p ra c y  w  w y łącz ­
n ik  ru c h u  w ałków , u ru ch am ian y  
p rzez  ra m ię  rę k i chw yconej p rzez  
w a łk i (rys. 4). J e s t  to  p ew ien  je ­
dn o lity  ty p  k o n s tru k c ji w y łączn ik a  
(w y łączn ik  IV), k tó reg o  uchw yt sta ­
now i przedłużenie i uzupełn ienie o s­
łony lady sieczkarni (rys. 5).

W  Z. S. R. R. sto sow any  je s t o- 
b ecn ie  p ew ien  o d ręb n y  ty p  w y łącz ­
n ik a  (rys. 6), u ru ch am ian eg o  p rzy  
pom ocy silne j sprężyny , zw a ln ia n e j 
p rzez  odpow iedn ią  zap ad k ę . P o n a d ­
to  zaznaczyć należy , że w  R osji p rz e ­
ja w ia  się dążność do dalszego  a u to ­
m a ty zo w an ia  d z ia łan ia  w y łączn ika .

A by  zdecydow ać się n a  w y b ó r te ­
go czy innego  w y łączn ik a  i uznać  go 
za n a jo d p o w ied n ie jszy  do now ych  
m aszyn , b u d o w an y ch  w  k ra ju , n a le ­
żało  p rzed e  w szy stk im  określić  w a ­
ru n k i, ja k im  p o w in ien  odpow iadać  
w y łączn ik  ru c h u  w ałków .

N a p o d staw ie  ro zw ażań  teo re ty cz ­
n y ch  i do tychczasow ych  zdobyczy 
p ra k ty k i ro ln icze j usta lono , że:

1 ) u ru c h a m ia n ie  w y łączn ik a  po­
w in n o  być  b a rd zo  ła tw e  z każdej 
m ożliw ej pozycji, w  k tó re j m oże się 
znaleźć ro b o tn ik  podczas p racy ;

2) u ru ch o m ien ie  w y łączn ik a  po­
w in n o  n a s tęp o w ać  w  c iągu  m ożliw ie 
k ró tk ieg o  czasu.

P o n ad to  p rzy  ocenie  sp e łn ian ia  
pow yższych  w a ru n k ó w  na leży  w ziąć  
pod  uw agę:

a) m ożliw ość ru ch ó w  b łędnych , 
p rzy  k tó ry c h  w y łączn ik  n ie  zo stan ie  
u ru ch o m io n y ;

b) siłę  p o trzeb n ą  do  u ru ch o m ien ia  
w y łączn ik a  o raz  sk o k  w yłączn ika , 
z ap ew n ia jący  jego  sp ra w n e  d z ia ła ­
n ie  (w n ie k tó ry c h  p rzy p ad k ach  d łu ­
gość sko k u  w y łączn ik a  je s t za  duża 
i m oże znacznie  opóźnić, w zg lędn ie  
u tru d n ić  jego  u ruchom ien ie).

A by  stw ierdzić , w  ja k im  s topn iu  
poszczególne ty p y  w y łączn ik ó w  od­
p o w iad a ją  ty m  w aru n k o m , p rz e p ro ­
w adzono  w  Z ak ład z ie  M aszynoznaw ­
stw a  R olniczego b ad an ia . W  b a d a ­
n iach  ty c h  w zię to  po d  uw ag ę  w y ­
łączn ik i I, II, III i IV. W yłącznik  
pó łau to m aty czn y , p rzed s taw io n y  na  
rys . 6, u znano  za zb y t sk o m p lik o w a­
n y  d la  n o rm a ln y ch  w a rsz ta tó w  ro l­
nych.

N a p o d staw ie  ro zw ażań  teo re ty cz ­
n y ch  stw ierdzono , że spośród  b a d a ­
nych  w y łączn ik ó w  bez  osłony lad y  
m oże być sto sow any  ty p  I, II i III. 
W yłączn ik  I m oże być  o d razu  zd y s­
k w a lif ik o w an y , gdyż w  czasie w y ­
p a d k u  ro b o tn ik  ob słu g u jący  s ieczk ar­
n ię  m oże się znaleźć w  ta k ie j pozycji, 
że w  ogóle w y łączn ik a  teg o  n ie  b ę ­
d z ie  w  s tan ie  u ruchom ić , np. gdy 
zo stan ie  pochw ycona lew a  ręk a , p rzy  
lew o stro n n y m  u m ieszczen iu  w y łącz ­
n ika .

P rz y  p o ró w n y w an iu  w y łączn ików
II i III na leży  stw ierdzić , że u r u ­
chom ien ie  w y łączn ik a  o dźw igni 
zgiętej (III) je s t znaczn ie  p e w n ie j­
sze, niż u ru c h a m ia n ie  w y łączn ik a  o 
dźw igni p ro s te j (II). Z aw sze tu  bo­
w iem  is tn ie je  m ożliw ość b łędnego  
ru ch u , gdy  tym czasem  p rzy  u ru c h a ­
m ian iu  w y łączn ik a  III ro b o tn ik  m o­
że operow ać ró w n ież  ram ien iem , 
p ie rs ią  itp .

P rz y  s ieczk a rn iach  z  la d ą  zaopa­
trzo n ą  w  osłonę w y łączn ik  I i II 
m oże być  u ru ch o m io n y  ty lk o  w te ­
dy, g d y  w  lad z ie  z n a jd u je  się p ra w a  
rę k a  (rys. 7). W  p rzec iw n y m  razie , 
a  m ianow icie , gd y  w  lad z ie  z n a j­
d u je  się lew a  rę k a  (rys. 8), u ru c h o ­
m ien ie  w y łączn ik a  je s t n iem ożliw e. 
N a to m ia s t u ru ch o m ien ie  w y łączn ik a
III i IV je s t m ożliw e  w  obu  w yżej 
w ym ien io n y ch  pozycjach .

N ależy  zaznaczyć, że w y łączn ik
IV  s tan o w i zasadn iczo  ty lk o  m ałą  
m o d y fik ac ję  w y łączn ik a  III, p rzy
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Rys. 9 P isto le ty  do p o m ia ru  czasu  w y łą ­
czania, (k) k o re k ; (s) sp rę żyn a ;  (d) u c h w y t  

p r z y tr z y m u ją c y  r u c h o m y  sw o rzeń  (b)

WYŁĄCZNIK
TYP U NIEMIECKIEGO

W Y Ł Ą C Z N IK
TYPU PÓŁ AUTOM* 

TYCZN EGO

1) czasu A  sek reakcji robotnika 
\  £ na usłyszany sygnał;

\  2) czasu B sek potrzebnego na  w y-
\  konanie ruchów  w  celu pochwyce-

\  ^ ^ o n i a  uchw ytu w yłącznika;
B 3) czasu C sek potrzebnego do

„ przesunięcia pochwyconego już u - 
3J5~°.S? 1 8 2-o.eo w yłącznika.

K o l , j o ,  pom iary  , W ten  sposób całkowity czas w y­
łączania T =  (A  +  B +  C) sek. 

a- b pomiary przeo orzenrp v pracy K onstrukcja w yłącznika w  zupeł- 
c -o 00 przervie • ności nie w pływ a n a  szybkość rea ­

kcji robotnika (A), mało zaś wpływa 
Rys- 10 na okres czasu potrzebnego do w y­

konania ruchu  przesunięcia dźwigni 
(C), gdy robotnik  już tę  dźwignię 
trzym a. W ynika w ięc stąd, że ogól­
ny czas w yłączania nie może być ob­
niżony poniżej pewnego m inim um  
określonego przez wartość czasu t  =  
=  (A  -f~ C) sek.

A B adania ogólnego w yłączania m ia-
\ /  ły szczególnie n a  w idoku w yłączni­

ki przy sieczkarniach, zaopatrzonych

tym  jest on umieszczony w  dogod­
niejszy sposób dla robotnika, w sku­
tek czego możliwość błędnych ru ­
chów jest znacznie zmniejszona. Na­
tom iast zauważymy, że ta  ostatnia 
możliwoiść przy urucham ianiu  w y­
łączników I i II  jest dość znaczna.

B adania czasu urucham iania w y­
łączników sieczkarnianych przepro­
wadzono z czterem a wyżej omówio­
nym i typam i wyłączników, dem onto­
w anych do sieczkarni konikowej f ir­
my „Szapiro" (I i  IV) oraz sieczkar­
ni CEI firm y „Ostrówek" (II i III).

Pom iary czasu w yłączania prze­
prowadzono w  sposób następujący; 
na ram ie sieczkarni umieszczono 
dw a specjalnie zbudow ane „pistole­
ty" (rys. 9), w yrzucające kork i gu­
mowe, pokryte przed strzałem  fa r­
bą. P istolety te  były ustaw ione w  
ten sposób, że w yrzucane przez nie 
korki znaczyły czerwone punkty  na 
kole zam achowym  sieczkarni. J e ­
den z tych przyrządów  był u rucha­
m iany przez osobę prow adzącą po­
m iar, drugi zaś przez dźwignię w y­
łącznika, urucham ianego przez ro ­
botnika obsługującego sieczkarnię.

Przebieg doświadczeń był nastę­
pujący: prow adzący pomiary, u ru ­
cham iając jeden z pistoletów, rów ­
nocześnie daw ał robotnikow i sygnał 
w yłączania. Robotnik po usłyszeniu 
sygnału niezwłocznie sta ra ł się u ru - 
rom ić wyłącznik, k tó ry  jednocześnie 
zw alniał sprężynę drugiego „pistole­
tu". W ten  sposób na obwodzie koła 
zamachowego uzyskiwano dw a pun­
kty, których oddalenie następnie 
mierzono. Na tej podstawie, znając 
liczbę obrotów koła nożowego (65 
na minutę), obliczono ogólny czas 
w yłączania T sek.

Czas w yłączania, uzyskiwany w e­
dług powyższej metody, składał się 
z następujących elementów.

<4 - 0,625

K o le jn e  p o m ia ry

K o le jn e  p o m ia ry  

Rys. 12

0.85-0,57

K o le jn e  pom iary 

R ys. 13

w  osłonę lady, przy  czym w ycho­
dzono z założenia, że w ypadek mo­
że zajść ty lko w tedy, gdy robotnik 
p raw ą rękę włoży głęboko pod osło­
nę lady, zwróciwszy się tw arzą do 
koła nożowego, czyli w  n ienorm al­
nych w arunkach  pracy.

Przeprowadzono jednak również 
szereg doświadczeń z sieczkarniami, 
k tó re  tych zabezpieczeń nie posiada­
ły, przy czym uwzględniono w szel­
kie możliwe pozycje robotnika.

Ponieważ okazało się, że czas w y­
łączania zależy, zwłaszcza przy n ie­
których  konstrukcjach, od stopnia 
przyzw yczajenia robotnika do w yko­
nyw anych ruchów  wyłączających, 
przeto n ie obliczono średnich cza­
sów w yłączania, lecz podano am ­
plitudę w ahań  tych czasów. W p ra ­
ktyce większe znaczenie ma górna 
granica czasu w yłączania.

Dla lepszej ilu strac ji tego zagad­
n ienia w yniki pom iarów  czasu w yłą­
czania u jęto  w  w ykresy, oznacza­
jąc na osi odciętych kolejne pom ia­
ry, na osi zaś rzędnych odpowied­
n ie  czasy w yłączania.

N ajw iększy w pływ  okresu przy­
zw yczajenia w ystąpił przy wyłącz­
n iku  bocznym, k tó ry  poddano dw u­
krotnem u badaniu, a mianowicie;

na sam ym  początku cyklu doś­
wiadczeń (rys. 10, lin. A B), oraz



p rzy  końcu  dośw iadczeń  (rys. 10 , 
lin ia  CD), p rzy  czym  za  d ru ­
g im  razem  am p litu d a  w a h a ń  b y ­
ła  znaczn ie  m n ie jsza  (3,15" — 0,85" 
i 1,82“ — 0,85“). W  s to su n k u  w ięc 
do in n y ch  k o n s tru k c ji w y łączn ik  
boczny  w ym aga  od ro b o tn ik a  n a j­
dłuższego o k resu  przyzw yczajen ia , 
i n aw e t p rzy  dużej w p raw ie  czas 
te j czynności je s t sto sunkow o b. d łu ­
gi-

B ad an ia  w y łączn ików  II  i I I I  (rys. 
1 1  i 12 ) w ykaza ły , że p rzy  s ieczk ar­
n iach  z lad ą  osłon ię tą  czas u ru ch o ­
m ien ia  w y łączn ików  zależy w  dużej 
m ierze  od pozycji ro b o tn ik a  w  chw i­
li w y łączan ia . N a rys. odbiło  się to 
dużym i w a h a n ia m i czasu  w y łączan ia .

P rz y  b a d an ia ch  w y łączn ika  I I I  (rys. 
1 2 ) no tow ano , w  jak ie j pozycji z n a j­
dow ał się ro b o tn ik  w  chw ili u ru c h a ­
m ian ia  w y łączn ika . O kazało  się, że 
czas w y łączan ia  b y ł n a  ogół dłuższy, 
gdy  p ra w a  rę k a  zn a jd o w ała  się g łę­
boko w  ladzie.

D alsza ana liza  w y n ik ó w  b ad ań  
w sk azu je  n a  fak t, że osłona lad y  w  
n iek tó ry ch  w y p ad k ach  u tru d n ia  u -  
ru ch am ian ie  w y łączn ików  II  i III. 
U tru d n ien ie  pow yższe posiada  dw o­
jak ie  przyczyny , a  m ianow icie :

1)gdy rę k a  ro b o tn ik a  z n a jd u je  się 
g łęboko  w  ladzie, sw oboda ru ch ó w  
je s t n a  ogół og ran iczona; fa k t po ­
w yższy m a duże znaczen ie  p rzy  za­
bezpieczen iu  sieczkarn i;

2) osłona la d y  un iem ożliw ia  n ie ­
k tó re  ru c h y  ro b o tn ik a , m a jące  na  
celu  u ru ch o m ien ie  w y łączn ik a  o 
dźw igni w y g ię te j; d la tego  też  w y ­
łączn ik  ten , d a jąc y  b a rd zo  dobre  
w y n ik i p rzy  sieczk arn iach  o ladzie  
o d k ry te j, p rzy  ladzie  osłon iętej m u ­
si być u w ażan y  za  gorszy od w y łącz­
n ik a  o dźw igni p ro ste j.

N ajlep szym  okazał się w yłączn ik  
IV, n ie  w y m ag a jący  p rzyzw ycza je ­
nia, a  p rzy  ty m  zap ew n ia jący  m oż­
ność u ru ch o m ien ia  w  stosunkow o 
n a jk ró tszy m  czasie (0,87“ —■ 0.57“ , 
(rys. 13).

N a pod staw ie  pow yższych b ad ań  
m ożem y stw ierdzić , co n a s tęp u je :

1 ) w y łączn ik  boczny zu p e łn ie  n ie  
n a d a je  się z p u n k tu  w idzen ia  bezp. 
p racy ; czas bow iem  p o trzeb n y  n a  je ­
go u ru ch o m ien ie  je s t zaw sze w iększy  
n iż  p rzy  in n e j k o n s tru k c ji w y łącz­
n ika , p rzy  ty m  różn ice te  są  b. znacz­
ne, gdy  ro b o tn ik  n ie  je s t p rzyzw y­
czajony  do czynności w y łączan ia ;

2 ) do sieczk a rń  z lad ą  o d k ry tą  
n a jlep ie j n a d a je  się w y łączn ik  II I ;

3) do sieczk arń  z lad ą  osłon iętą  
— w y łączn ik  IV ; w y łączn ik  te n  może 
być u w ażan y  za w y łączn ik  III , sp e ­
c ja ln ie  p rzy s to so w an y  do sieczkarń  
o ladzie  osłon iętej.

B ad an ia  pow yższe w y ło n iły  w ięc 
pew n e  k o n s tru k c je  w y łączn ików  
n a jb a rd z ie j p rzy s to so w an y ch  do 
s ieczkarń  o lad z ie  osłon iętej i  n ieo ­
słon ię te j. P rócz  tego  m a te ria ł ze ­
b ra n y  w  ty ch  b ad an ia ch  d a je  o- 
gó lny  pog ląd  n a  ro lę  w y łączn ik a  
p rzy  s ieczk arn iach  o raz  m oże m ieć 
pew n e  znaczen ie  b a rd z ie j ogólne, a 
m ianow icie  w  odn iesien iu  do w y ­
łączn ików  stosow anych  p rzy  innych  
m aszynach , a n a w e t w  odn ies ien iu  
do u rząd zeń  ham ulcow ych .

Inż. A. Konowrocki.
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A p t e c z k i  r a t o w n i c z e  
d l a  r o l n i c t w a

W  u zu p e łn ien iu  do rozporządzen ia  
M in is tra  O pieki Społecznej z dn. 
24.X.1933, n ak ład a jąceg o  n a  p raco ­
daw ców  ro ln y ch  za tru d n ia ją c y c h  po­
n ad  p ięc iu  p racow n ików , u p ra w n io ­
nych  do św iadczeń  — obow iązek  z a ­
o p a trzen ia  się w  sk rzy n k i ra to w n i­
cze, o d p ow iada jące  w zorow i, z a ­
tw ie rd zo n em u  przez  M in is te rs tw o  O- 
p iek i Społecznej d la  gospodarstw  
ro lnych , u k aza ł się w  d n iu  20.1.1939 
okó ln ik  M in iste rs tw a  O pieki S p o ­
łecznej, p recy zu jący  zestaw  środków  
w yposażen ia  ap teczk i (pa trz  P rz e ­
gląd, N r 12/1938, s tr. 340). O kóln ik  
u s ta la  ponad to , iż  w  sk rzy n k i ra to ­
w nicze  p o w in n y  być  zaopa trzone  
w y m ien ione  g o sp o d arstw a  do dn ia
1.V II.1939. O kóln ik  te n  uw zg lędn ia  
n a s tęp u jące  zm iany  w  w yposażen iu  
ap teczk i ro ln iczej: zam ias t środków  
w ym ien ionych  w  p u n k tach  25 do 28 
zestaw u  ap teczk i p rzem ysłow ej, p rz e ­
w id u je  nast. sk ład n ik i:

m o to p iry n a  0,5 — 20 tafol.
gaza ste ry lizo w an a  1/8  m.

szer. 70 cm. — 10 szt.
gaza ste ry lizo w an a  1/16 m.

szer. 70 cm. — 10 szt.
opask i m uślinow e 10 cm.

X 5 m. — 6 szt.
opask i m uślinow e 6 cm

X 5m. —- 6 szt.
p a p ie r  w oskow y 25 cm X

40 cm. — 15 a rk .

S ta n d a r to w y  w zór ap teczk i (pa trz  
P rzeg ląd , N r. 4/1939, s tr. 225), 
sk rzynk i, „m ałej lecz p akow nej, so li­
d n ie  i m ocno zbudow anej, n ie w ra ż li­
w ej n a  w ilgoć i lek k ie j"  — zosta ł o- 
p raco w an y  p rzy  udzia le  p rz e d s ta w i­
cieli M in iste rs tw : S p ra w  W ojsko­
w ych , O piek i Społecznej, R o ln ic tw a 
o raz  C en tr. W ydz. B ezpieczeństw a 
P ra c y  p rzy  Zw. Izb  i Org. Roln. 
R. P.

U sta len ie  jedno litego  ty p u  ap tecz­
k i d a je  n a s tę p u ją c e  korzyści: a) u - 
m ożliw ia zao fia row an ie  ro ln ikow i 
najlepszego  ty p u , stosunkow o ta n ie ­
go w  d anych  w a ru n k a c h  p rzy  je d ­
noczesnym  zag w aran to w an iu  dobrej 
jakości w szystk ich  sk ładn ików ; b) u -  
m ożliw ia  uzu p e łn ian ie  zap asu  przy  
jego  n o rm a ln y m  zużyciu  w e  w szy st­
k ich  p ry w a tn y c h  ap tek a ch  i p u n k ­
tach  lek a rsk ic h  U bezpieczaln i Spo­
łecznych, zao p a trzo n y ch  w  odpow ie­
dn ie  środk i; c) um ożliw ia celow e 
sto sow an ie  sk rzy n ek  n a  w ypadek  
w ojny.

W ym ieniony  n a  w stęp ie  okólnik  
p rzew id u je , że ap teczkę  pow in ien  
posiadać  każdy pracodawca rolny  
(w łaściciel, dz ie rżaw ca  lub  też  u ż y t­
k o w n ik  gospodarstw a), zatrudniają­
cy ponad pięciu  pracow ników  upra­
w nionych do św iadczeń. O bow iązek 
u d z ie lan ia  św iadczeń  chorobow ych 
o b e jm u je  w szystk ich  p raco w n ik ó w  
ro ln y ch  stałych  i sezonow ych (um y­

słow ych i fizycznych), a naw et za ­
trudnionych dorywczo, o ile  pracu­
ją u  danego pracodaw cy przynaj­
m niej 25 dni łącznie ze św iętam i).

K orzyści, ja k ie  p ra co d aw ca  u zy s­
k u je  z na leży tego  w yposażen ia  a p ­
teczki, p o tw ie rd za ją  liczne  w y p ad k i, 
w  k tó ry ch  poszkodow ani, pozbaw ie­
n i n a tychm iastow ego  ra tu n k u , n ie ­
raz  zostaw ali k a lek a m i lu b  tra c ili 
n a  sta łe  zdolność do p racy . W  razie  
n aw e t, gdy w y p ad ek  zdarzy  się nie 
z w in y  p raco d aw cy , pow stainie m i­
m o w szystko  konieczność ra to w an ia  
poszkodow anego i pon ies ien ia  z w ią ­
zanych  z ty m  kosztów  (lekarz, p rz e ­
w iezien ie  poszkodow anego lub  sp ro ­
w adzen ie  lekarza , śro d k i lecznicze), 
k tó ry c h  ubezp ieczen ie  n ie  pok ryw a. 
P o siad an ie  ap teczk i m oże w y d a tn ie  
zm niejszyć te  koszty  lub  n a w e t od 
n ich  uchron ić . T ym  b a rd z ie j, gdy 
w y p ad ek  zd a rzy  się z w in y  p raco ­
daw cy, b r a k  n a ty ch m ias to w e j pom o­
cy, m ogący spow odow ać ciężkie n a ­
s tęp stw a , ob a rczy  p raco d aw cę  przez 
p rzerzu cen ie  n a ń  n a  podstaw ie  w y ­
ro k u  sądow ego obow iązku  w y p ła ty  
w szelk ich  św iadczeń. P o siad an ie  
w ięc  ap teczk i oszczędzić m oże w ie lu  
p rzy k ry ch  i kosztow nych  k o n sek w en ­
cji.

W ypada stw ierdzić  p rzy  sposobno­
ści, że w  spo ty k an y ch  obecn ie  w  go­
sp o d ars tw ach  ro ln y ch  ap teczkach  
zachodzą ogrom ne różnice, o ile b o ­
w iem  jed n e  p o siad a ją  b a rd zo  b o g a ­
te  w yposażen ie  i zn a jd u ją  się w  r ę ­
k ach  osoby m ające j odpow iednie  
k w a lif ik ac je  do n ie s ien ia  p ierw szej 
pom ocy, o ty le  in n e  są w  s tan ie  u - 
rąg a jący m  w sze lk im  po jęc iom  o czy­
stości, asep tyce  i celow ości zg rom a­
dzonych środków . P o ru sz a n a  przez 
ro ln ik ó w  sp raw a  u zu p e łn ian ia  już 
p o siadanych  ap teczek , zakup ionych  
p rz e d  k ilk o m a  la ty  n a  polecen ie  
w ładz  ad m in is tra cy jn y ch  (w ojew ódz­
tw a  zachodnie) środkam i, p rzew i­
dzianym i w  okóln iku , zam iast k u p ­
n a  ap teczk i s tan d a rto w e j, n ie  z n a j­
d u je  u zasadn ien ia , a lbow iem  okól­
n ik  w y raźn ie  w y m ien ia  , spec ja lne  
w a ru n k i, k tó ry m  p o w in n a  odpow ia­
dać sk rzy n k a , w a ru n k i zaś te  sp e ł­
n ia  w  całości sk rzy n k a  s ta n d a r to ­
w a ; poza ty m  n ab y w an ie  środków  
pojedyńczo, zw łaszcza n ie s ta n d a r -  
tow ych. je s t n ieekonom iczne. R o l­
ników . k tó rzy b y  p ra g n ę li o trzym ać 
d o k ładn ie jsze  in fo rm ac je  w  om ów io­
nej sp raw ie , k ie ru je m y  do O kręgo­
w ych  'Wydziaiłów B ezpieczeństw a 
P ra c y  w  R o ln ic tw ie  p rzy  Izbach  R o l­
niczych, p rzy  ty m  nad m ien iam y , że 
p ro d u k c ja  ap teczek  je s t rozpoczęta  i 
zam ów ien ia  na leży  sk ład ać  w  w y ­
m ien ionych  W ydzia łach  B. P . C ena 
ap teczk i łączn ie  z p rzesy łk ą  w ynosi 
zł 35. Ze w zg lędu  n a  u s ta lo n y  t e r ­
m in  zao p a trzen ie  się w  sk rzy n k i r a ­
tow nicze , ' pożądane  je s t sp ieszne 
zg łaszan ie  zam ów ień.

Inż. T. Pałkański



Z d ziała ln o ści W ydziału  B ezp ieczeń stw a P r a c y  
Z a k ł a d u  U b e z p i e c z e ń  S p o ł e c z n y c h

□ □ □  Organizacja akcji bezpieczeń­
stw a pracy na teren ie Lwowskiej 
Izby Rolniczej

Zasięg  działalności O kr. W ydzia łu  
Bezp. P ra c y  p rzy  L w ow skiej Izbie 
R olniczej o b e jm u je  w o jew ództw a — 
lw ow skie, stan is ław o w sk ie  i ta rn o ­
polskie. S tan o w i to  obszar ok. 
1.600.000 h a  z 3.000 gospodarstw  (po­
w yżej 30 ha) o b ję tych  a k c ją  in d y ­
w id u a ln ą . Początkow o W ydział p ró ­
bow ał oprzeć o rg an izac ję  akc ji na  
w sp ó łd z ia łan iu  p raco w n ik ó w  te re n o ­
w ych  Izby, o rgan izac ji ro ln iczych  i 
W ydz. Pow iatow ych . M iało ono po ­
legać w  p ie rw szym  rzędzie  n a  do­
k o n y w an iu  lu s tra c y j i p o zo staw ia ­
n iu  zaleceń. O kazało  się jed n ak , że 
p racow n icy  ci zb y t .są pochłonięci 
w łaśc iw ym i sw ym i obow iązkam i 
(przew ażn ie  n a  te re n ie  gospodarstw  
drobnych), ab y  m ogli s ta le  i sy s te ­
m atyczn ie  za jm ow ać  się ak c ją  b. p. 
n a  te re n ie  gosp o d arstw  w iększych . 
W obec pow yższego w y p a d ło -z a a n g a ­
żow ać s ta ły ch  in s tru k to ró w  re jo n o ­
w ych, lik w id u jąc  stopniow o d o ry w ­
czych w spó łp racow n ików . R eo rg an i­
zac ję  tę  rozpoczęto  w  d ru g ie j po ło ­
w ie 1937 r. (w I kw . 1938 r. n a  21 
osób p racu jący ch  w  te re n ie  — 16 
pełn iło  czynności te  doryw czo, n a ­
to m ias t w  dn. 1.1. 1939 r. W ydział 
z a tru d n ia ł 4 sta łych  pracow ników , 
k tó ry m  przydz ie lił ściśle ok reślone  
rejony).

O celow ości p rzep row adzonej re o r­
gan izac ji św iadczą n a s tę p u ją c e  d a ­
ne: w  1937 r. z lu s tro w an o  przy
w spó łudzia le  dużego a p a ra tu  p r a ­
cow niczego in s ty tu c ji i o rgan izacji 
ro ln iczych  1621 gospodarstw , n a to ­
m ia s t w  1938 r., p rzy  w y d a tn y m  
zm n ie jszen iu  personelu , dokonano  
ok. 2043 lu s tra c y j, czyli o 26%> w ięcej.

R ów nież i jakość  p ra c y  u leg ła  n ie ­
w ą tp liw ie  p op raw ie , co u d a  się 
stw ierdz ić  w  ro k u  b ieżącym ; stały  
bow iem  p racow n ik , ściśle zw iązany  
z ak c ją  i w iążący  z n ią  sw ój by t, 
sp ec ja lizu je  się w  ty m  k ie ru n k u , 
p rzy  ty m  w iększą  uw agę  pośw ięca 
m om entom , k tó re  m im o pow ażnego 
ich  znaczen ia  b y ły  p o m ijan e  przez 
in s tru k to ró w  doryw czych  (np. tw o ­
rzen ie  k ó ł i zespo łów  bezp ieczeństw a 
p racy  itp.).

Inż. L. M.
In sp . b. p. ZUS.

Wypadek śm iertelny przy p ile tarczowej
W  N r. 7/1938 czasopism a ,,A rbe itsschu tz“ zam ieszczono opis śm ierte lnego  

w y p ad k u  w yw ołanego  p rzez  ta rc z ę  p iły , k tó ra  od rzuciła  w stecz z rzy n  (w agi 
17 kg) z p o d k ład u  kolejow ego , tr a f ia ją c  n im  w  g łow ę p ila rza .

P ra c a  w y k o n y w an a  przez  p ila rza  po lega ła  n a  o b rzy n an iu  b a li dębow ych 
d ługości 1,25 m  w  celu  o trzy m an ia  podk ładów  o p rz e k ro ju  12X18 cm.. 
B ezpośrednio  p rzed  w y p ad k iem  p ila rz  o b rzyna ł b rzeg  b a la  w  te n  sposób, 
że n a  lew o ta rc z y  (pa trząc  ze  s tan o w isk a  p ilarza) zna jdow ał się ob rze­
żony podk ład , n a  p raw o  zaś — pozostał z rzyn . P om ocn ik  p ila rza , o d b ie ra ­
jący  p rzec ię ty  m a te r ia ł po d ru g ie j s tro n ie  s to łu  p iły , chcia ł podać ob rze­
żony b a l p ila rzow i z pow ro tem , w  celu  d o konan ia  pow tórnego  cięcia. W 
te j chw ili n a s tą p ił od rzu t w steczny  z rzy n a  bez jak ie jk o lw iek  w idocznej 
przyczyny . C h arak te ry s ty czn e  jest, że z rzyn  n ie  zo sta ł odrzucony  po sto le 
p iły  i n ie  ugodził p ila rza  w  b rzu ch  lub  k la tk ę  p iersiow ą, ja k  się to  n a j­
częściej zdarza  p rzy  tego ro d za ju  od rzu tach , lecz w y rzucony  zosta ł, m im o 
sw ej dużej w ag i, p onad  stół, tra f ia ją c  p ila rz a  w  głow ę. D odać trzeba , że 
n a  p ile  osadzona b y ła  ta rc z a  o śred n icy  1050 m m  i g rubości b rzeszczo tu  
3,5 m m . Z ęby  p iły  p osiada ły  s ta ra n n ie  w y k o n an e  rozw arcie , w ynoszące po 
2 m m  n a  s tro n ę ; w  ten  sposób ca łk o w ita  szerokość rzazu  w ynosiła  7,5 m m . 
L iczba obro tów  w y n o siła  1150 n a  m in u tę , a  za tem  szybkość obw odow a ta r ­
czy — 63,2 m /sek. Za ta rczą  um ieszczony  b y ł k lin  rozszczep ia jący  o g ru b o ­
ści 4 —- 5  m m , k tó reg o  w ierzcho łek  zn a jdow ał się n a  poziom ie n iższym  
od poziom u w ierzch o łk a  ta rczy  o około 150 m m . P o n ad  ta rczą  zaw ieszony 
b y ł k a p tu r  ochronny , k tó ry , jak k o lw iek  zosta ł uderzo n y  odrzuconym  zrzy- 
■nem i u leg ł uszkodzeniu , n ie  p o tra f ił jed n ak  osłabić siły  odrzu tu .

N a pod staw ie  zeznań  pom ocn ika  p ila rza , k tó ry  b y ł św iadk iem  w y p ad k u  
oraz śladów  pozostaw ionych  p rzez  ta rczę  n a  odrzuconym  zrzynie, m ożna 
było  od tw orzyć p rzeb ieg  odrzu tu , ja k  n a s tęp u je .

O dcięty  zrzy n  s ty k a ł się końcem  sw ym  z bocznym i k raw ęd z iam i ty ln y ch  
zębów  tarczy . K raw ęd z ie  zębów  w y staw a ły  poza p łaszczyznę k lin a  rozszcze­
p iającego , k lin  bow iem , ja k  w spom niano , znaczn ie  b y ł cieńszy od rzazu  
tarczy . K raw ędz ie  zębów  un io sły  n ieco  koniec z rzy n a  ku  górze (rys. 1) 
w sk u te k  o b ro tu  ta rczy , k tó ra  w  ty ln e j sw ej części p o rusza  się od p ły ty  
s to łu  k u  górze. U n iesien ie  z rzy n a  było  u ła tw ione , gdyż d ru g i jego koniec 
n iczym  n ie  p o d p arty , w y s ta w a ł poza p ły tę  stołu, rów now ażąc  w  znacznej 
m ierze  c iężar części n a  stole. R ów nocześnie z u n ies ien iem  końca  z rzy n a  
n as tąp iło  pew ne  jego  sk ręcen ie  dokoła  osi pod łużnej, w yw ołane  n iesy m e­
try czn y m  p rzek ro jem  zrzyna, p rzy  ty m  s k rę t  n a s tą p ił w  s tro n ę  tarczy . 
Z u w ag i n a  to, że k lin  rozszczep ia jący  n ieznaczn ie  ty lko  w y staw a ł ponad  
p ły tę  sto łu , kon iec  zrzyna, p rzek ręca jąc  się, tr a f ił  n a  n ieosłon ię te  przez 
k lin  ty ln e  zęb y  tarczy , k tó re  zag łęb iły  się w  zrzynie , p o rw a ły  go i rzuciły  
z dużą siłą  w  stro n ę  p ilarza . J a k  w y n ik ło  ze śladów  n a  zrzynie, zęby p rz e ­
cięły go n a w e t w  p ew nym  m ie jscu  n a  w y lo t (rys. 2).

O kazu je  się za tem , że p rzyczyną  w y p ad k u  b y ła  zb y t m a ła  g rubość k lin a  
rozszczepiającego, ja k  rów n ież  i n iew łaśc iw e  (zbyt n isk ie) jego  ustaw ien ie . 
P rz y  sto sow an iu  ta k  dużego ro zw arc ia  zębów  ta rc z y  (2 m m  n a  stronę), 
k lin  pow in ien  b y ł być o ok. 3 m m  grubszy  od g rubości b rzeszczo tu  tarczy , 
tzn., że g rubość  jego  p o w in n a  b y ła  w ynosić  ok. 6,5 m m , w ów czas bow iem  
boczne k raw ęd z ie  ty ln y ch  zębów  n ie  zahaczy łyby  o z rzy n  i n ie  un iosłyby  
go. G dyby  w reszcie  k lin  p o siad a ł p rzep isow ą w ysokość p onad  sto łem , to zn., 
że gdyby  w ierzcho łek  k lin a  z n a jd o w a ł się ty lko  o 2 — 3 m m  poniżej w ie rz ­
chołka k lin a , to w ów czas z rzy n  n ie  m ógłby  dostać się n a  osłon ięte  ca łko ­
w icie  p rzez  k lin  ty ln e  zęby  ta rczy , gdyż n a w e t w  raz ie  u n ies ien ia  końca  
zrzyna, k lin  ch ro n iłb y  p rzed  m ożliw ością sk ręcen ia  się  go n a  ta rczę  (rys. 3).

Inż. B. K.
Insp . b. p. ZUS.
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Wypadek przy sieczkarni
N ajczęściej spo ty k an y m  w y p ad k iem  p rzy  s ieczkarn i je s t pochw ycen ie  r ę ­

k i podającego  p rzez  w a łk i p o b ie ra ją c e  słom ę, a w  n a s tęp stw ie  — ska lecze­
n ie  nożam i. J a k  w y n ik a  z  w p ły w a jący ch  do ZUS k a r t  w ypadkow ych , licz ­
b a  odszkodow anych  w y p ad k ó w  p rzy  sieczk a rn iach  w ynosi roczn ie  ok. 150, 
w  ty m  ok. 50°/o w sk u te k  n iezabezp ieczen ia  lady .

M im o p ro s te j k o n s tru k c ji zabezp ieczen ia  i m a ły ch  kosztów  jego w y k o n a ­
n ia , ro ln icy  n a  ogół s to su ją  je  n iech ę tn ie  w sk u tek  k ry tycznego  n a s taw ien ia  
ro b o tn ik a , n iep rzyzw yczajonego  do p racy  z osłoną lu b  też  w sk u te k  w a d li­
w ego je j w y k o n an ia . W  rezu ltac ie  sto sow ana je s t często osłona ruchom a, 
n o rm a ln ie  p rz y  p ra c y  n ieużyw ana , a  z a k ła d a n a  jed y n ie  p rz e d  k o n tro lą . S ta ­
now isko  to  dow odzi b ra k u  z rozum ien ia  d la  celow ości osłony i je s t p rz y ­
czyną w ie lu  w ypadków .

O to n a  p rzy k ład  w  p ew n y m  m a ją tk u  ro b o tn ik  p o s tra d a ł p rzy  sieczkarn i 
lew ą  rę k ę  pow yżej kiści. O kazało  się, że n.ie ty lko  lad a  n ie  b y ła  zabezp ie ­
czona, a le rów n ież  zep su ty  b y ł w y łączn ik  do p o b ie ran ia  słom y.

S to sunkow o  łagodny  p rzeb ieg  w y p ad k u  należało  zaw dzięczać p rzy to m n o ­
ści u m y słu  d rug iego  ro b o tn ik a , k tó ry  s tw ierdz iw szy  z ły  s ta n  w yłączn ika , 
z n a rażen iem  w łasn eg o  życia zdo ła ł zrzucić  pas. N ależy zauw ażyć poza 
tym , że poszkodow any  p o d aw ał słom ę w  ręk aw icach , co rów n ież  w  znacz­
n e j m ierze  p rzyczyn iło  s ię  do w y w o łan ia  w y p ad k u , ręk aw ice  bow iem  o s ła ­
b ia ją  zdolność w yczucia  rę k i i s tan o w ią  p o d a tn y  m a te ria ł do uchw ycen ia  
przez  w ałk i. Inż. Cz. K.

Insp . b. p . ZUS.
S p r o s t o w a n i e

W  zw iązk u  z n o ta tk ą  p t. „Ś m ie rte ln y  w y p ad ek  w  g a lw an izern i" , z am ie ­
szczoną w  N -rz e  3/1939 „P rzeg ląd u "  n a  str. 69, a u to r  zg łasza  p o p ra w k ę  do 
osta tn iego  zdania , k tó re  w ed łu g  n ad esłanego  te k s tu  pow inno  b rzm ieć  n a s tę ­
p u jąco :

„O becnie u ży w an e  rozpuszczaln ik i są  n iep a ln e , p a ry  ich n ie  tw o rzą  w  ze­
tk n ięc iu  s ię  z po w ie trzem  m ieszan ek  w ybuchow ych , zaś obecna in s ta la c ja  
w y k lu cza  szkod liw e d z ia łan ie  p a r, p o n ad to  in s ta la c ja  je s t oszczędniejsza, 
bow iem  s t ra ta  n a  sk u te k  u la tn ia n ia  odczynn ików  je s t znaczn ie  m nie jsza".

DDD A kcja bezpieczeństw a pracy ba 
terenie P olesk iej Izby Rolniczej

W p oczą tkow ym  s ta d iu m  akc ję  o- 
p a rto  n a  perso n e lu  Izby  w  osobach 
d y rek to ra , k ie ro w n ik a  O kręg. W ydz. 
Bezp. P ra c y  i cz te rech  k ie row n ików  
w ydzia łów  Izby, z  k tó ry c h  każdy  
m ia ł p row adz ić  p ra c ę  lu s tra c y jn ą  n a  
te re n ie  jednego  p o w ia tu . O kazało  się 
jed n ak , że p ra c a  n ie  m oże być p ro ­
w ad zo n a  doryw czo, w obec czego z a ­
angażow ano  do W ydzia łu  sta łych  
pracow ników .

Od zap o czą tk o w an ia  ak c ii do dn. 
l.IV . rb . p rzep row adzono  1072 lu ­
s tra c je  g o sp o d arstw  pow . 30 ha. S ta ­
n o w i to  ok. 60% go sp o d arstw  o b ję ­
ty c h  akcją .

Izb a  p rzy czy n iła  się do ro zc iągn ię ­
cia ak c ji n a  d ro b n e  gospodarstw a, 
p o w ie rza jąc  p ro w ad zen ie  w  n ich  lu -  
s tra cy j 69 in s tru k to ro m  re jo n o w y m  
w ydzia łów  pow iatow ych . In s tru k to ­
rzy  ci lu s tru ją  p rzed e  w szy stk im  
d ro b n e  gospodarstw a , w  k tó ry ch  
m a ją  z a  zad an ie  czuw an ie  n ad  ich  
o rgan izac ją . P rz y  sposobności je d n a k  
lu s tru ją  i w iększe  gospodarstw a , d o ­
p iln o w u jąc  w y k o n an ia  zaleceń  O kr. 
W ydzia łu . Do dn. l .I I . rb . in s tru k ­
to rzy  ci p rzep ro w ad z ili 613 lu s tra -  
cyj, w  ty m  36 w  gospodarstw ach  
pow yżej 30 ha.

Inż. Cz. K.
_________  Insp . b. p . ZUS.

O rzecznictw o sąd ow e
D w a osta tn io  u zy sk an e  p rzez  Z ak ład  U bezpieczeń 

Społecznych  w y ro k i .Sądu N ajw yższego (III.C.J.237/38 i
C. III. 473/35) z a w ie ra ją  szereg  tez, w y ja śn ia jący ch  p e w ­
n e  kw estie , k tó re  do tychczas u w ażan e  b y ły  za  sporne.

S ąd  N ajw yższy  p o tw ie rd z ił z a p a try w a n ie  Z ak ładu , 
kw estio n o w an e  często  p rzez  sąd y  niższej in s tan c ji, że Z a ­
k ład , „ z e  w z g l ę d u  n a  e w e n t u a l n o ś ć  p r z e ­
d a w n i e n i a ,  m a  i n t e r e s  p r a w n y  w  u s t a l e -  
n i u  p r a w a  w  m y ś l  p r z e p i s u  a r t .  3 k.  p.  c. 
ż ą d a ć  u s t a l e n i  a, ż e  p o z w a n y  w i n i e n  z w r a ­
c a ć  w  p r z y s z ł o ś c i  w s z y s t k i e  ś w i a d c z e n i a  
i t o  r ó w n i e ż  w  o p a r c i u  o p r z e p i s  a r t .  1 9 7  
u s t a w y  o  u b e z p i e c z e n i u  s p o ł e c z n y  m “. 
S tanow i to  d la  Z ak ład u  u ła tw ien ie  w  dochodzeniu  
sw ych  p ra w  w  ty ch  p rzy p ad k ach , gdy  sk u tk i w y p ad k u  
n ie  zo sta ły  jeszcze u sta lo n e , k ró tk i zaś stosunkow o te r ­
m in  p rzed aw n ien ia  n ie  pozw ala łby  n a  w n iesien ie  po­
zw u  z a r t .  197 u s ta w y  o ubezp ieczen iu  społecznym .

S ko ro  Z ak ład  w y s tę p u je  p rzec iw ko  k ilk u  osobom , czy­
n iąc  ich  so lid a rn ie  odpow iedzia lnym i, to  w ów czas c iężar 
dow odu, dotyczącego zm nie jszonej odpow iedzia lności 
jed n e j z  ty c h  osób n ie  spoczyw a n a  Z ak ładzie , a  p rz e ­
ciw nie, „ p o z w a n y  m ' a  o b o w  i ą z e  k u d o w o d ­
n i ć ,  ż e  s k o r o  k i l k a  o s ó b  w y r z ą d z i ł o  s z k o ­
d ę ,  t o  j e g o  o d p o w i e d z i a l n o ś ć  n i e  j e s t  s o ­
l i d a r n a ,  l e c z  w  s t o s u n k u  d o  j e g o  s t o p n i a  
w i n y  c z ę ś c i o w a " .  O dpow iedzialność jego  w ed łu g  
a r t .  137 k . z. je s t so lid a rn a  ta k  długo, dopók i n ie  b ę ­
dzie  udow odnione, k to  i  w  ja k im  sto p n iu  p rzyczyn ił 
się  do w y w o łan ia  szkody.

S ą d  N ajw yższy  u s ta lił ró w n ież  s to su n ek  p rzep isów  
u s ta w y  e lek try czn e j z d n ia  21 m arc a  1922 r. do  p rz e ­
p isów  k o d ek su  zobow iązań  w  te n  sposób, że p rzep isy  
u s taw y  e lek try czn e j m ogą m ieć zasto sow an ie  zgodn ie  
z  p rzep isem  a rt . 156 k. z. ty lk o  w ów czas, gdyby  b ez­
pośredn io  odpow iedzia lnym  za  w y p ad ek  b y ł p rz e d s ię ­
b io rca  e k sp lo a tu jący  zak ła d  e lek try czn y ; ew en tu a ln a  
odpow iedzia lność tego  p rzed sięb io rcy  n ie  w yk lucza  
w szakże  odpow iedzia lności in n y ch  osób, n ie  ob ję tych  
p rzep isam i u s taw y  szczególnej.

W reszcie S ąd  N ajw yższy  u s ta li ł i ro zs trzy g n ą ł n a su ­
w a jącą  często w ą tp liw o śc i k w estię  odpow iedzia lności 
P o lsk ich  K olei P ań stw o w y ch  za  sw ych  p racow ników , 
p rzy jm u jąc , że p raco w n ik  n ie  m oże p rzerzucać  odpo­

w iedzia lności za szkodę p o w sta łą  z w ypadku , zaw in io ­
nego  p rzez  niego, n a  P o lsk ie  K o le je  P aństw ow e. S ąd  
N ajw yższy  w  d łuższym  w yw odzie  p o stan aw ia  m. in., 
że „ b e z s k u t e c z n y  j e s t  z a r z u t  n a r u s z e n i a  
§ 839 k. c. w  z w i ą z k u  z  u s t a w ą  z  d n i a  1 s i e r ­
p n i a  1 9 0 9 r . (Zb. U. P r . 691) o o d p o w i e d z i a l ­
n o ś c i  P a ń s t w a  i i n n y c h  z w i ą z k ó w  z a  n a ­
r u s z e n i e  o b o w i ą z k ó w  u r z ę d o w y c h  p r z e z  
u r z ę d n i k a  o r a z  z  u s t a w ą  z  d n i a  2 2  m a j a  
19  10  r . (Dz. U. Rz. s tr. 798) o o d p o w i e d z i a l ­
n o ś c i  P a ń s t w a  z a  u r z ę d n i k ó w " .  P rzep isy  
pow yższe stosow ać m ożna  ty lk o  w  ty m  p rzy p ad k u , gdy 
u rzęd n ik  p ań stw o w y  w y rząd z ił szkodę w sk u te k  n a ru ­
szen ia  obow iązku  urzędow ego  w  w y k o n y w an iu  p o ­
w ierzonej m u  w ład zy  pub licznej.

R ozporządzenie  P re z y d e n ta  R zeczypospolite j z  d n ia  
24 w rześn ia  1926 r. (Dz. U st. poz. 568), u tw orzyw szy  
p rzedsięb io rstw o  „P o lsk ie  K o le je  P ań stw o w e" i pow ie­
rz a ją c  m u  ek sp lo a tac ję  kolei, w y ję ło  całość czynności 
tego p rzed s ięb io rs tw a  z  dziedziny w y k o n y w an ia  w ład zy  
pub licznej, chociażby n ie k tó re  s to su n k i p raw n e , w y n i­
k a ją c e  z  dz ia ła lnośc i p rzed sięb io rstw a , m ia ły  c h a ra k te r  
pub liczno  -  p ra w n y . N ad to  rozpo rządzen ie  R ad y  M in i­
s tró w  z d n ia  8 lip ca  1929 r. (Dz. U. poz. 447) odeb ra ło  
p raco w n ik o m  P o lsk ich  K olei P ań stw o w y ch  c h a ra k te r  
u rzęd n ik ó w  państw ow ych . S koro  z a te m  p raco w n ik  k o ­
le jow y  w  czasie w y p ad k u , w  k tó ry m  k to ś  s tra c ił życie, 
n ie  w y k o n y w ał w ład zy  pub liczne j, to  n ie  m oże on z a ­
s łan iać  się tym , że z a  szkodę p o w sta łą  z  w y p a d k u  o d ­
p o w iad a  S k a rb  P ań stw a . S ąd  N ajw yższy  n ie  uzn a ł 
rów nież  i  od rzucił z a rzu t, ja k o b y  p raco w n ik  P . K . P . 
b y ł w o ln y  od odpow iedzia lności n a  zasadzie  p rzep isów  
u s taw y  o odpow iedzia lności K olei z d n ia  7 czerw ca 1871 
r . (Dz. U. Rz. s tr . 207) w  zw iązk u  z  p rzy toczonym  
w yżej p rzep isam i u s ta w  z d n ia  1 s ie rp n ia  1909 r. i 22 
m a ja  1910 r., pon iew aż „ w e d ł u g  § 1 u s t a w y
z d n i a  7 c z e r w c a  1 8 7 1  r.  p r z e d s i ę b i o r c a  
o d p o w i a d a  z a  s z k o d ę  w  r a z i e  z a b i c i a  l u b  
u s z k o d z e n i a  c i a ł a  c z ł o w i e k a  w  r u c h u  
k o l e i  ż e l a z n e j ,  l e c z  § 5 t e j  u s t a w y  w y ­
r a ź n i e  u t r z y m u j e  w  m o c y  p r z e p i s y  u s t a ­
w o w e ,  w e d ł u g  k t ó r y c h  i n n e  o s o b y  o d p o ­
w i a d a j ą ,  w  s z c z e g ó l n o ś c i  z  p o w o d u  w ł a ­
s n e g o  p r z e w i n i e n i a ,  z a  s z k o d ę ,  p o w s t a ł ą  
w  r u c h u  k o l e i  ż e l a z n e j  p r z e z  z a b i c i e  l u b  
u s z k o d z e n i e  c i a ł a  c z ł o w i e k a “. J. B.



P rzep isy  b ezp ieczeń stw a p ra cy  przy d źw ign icach
(uchw alone przez K om isję Bezpieczeństw a Pracy Naczelnej O rganizacji H utnictwa Żelaznego)

P rzep isy  n in ie jsze  do tyczą  p ra c y  p rzy  suw nicach , żu raw iach , p o dnośn ikach  ręcznych  (łańcuchow ych), e lek ­
trycznych , p a ro w y ch  i k o le jk ach  w iszących.

I B udow a

1 S uw n ica  p o w in n a  posiadać  p rześw it, zapew n ia jący  
sw obodne po ru szan ie  się ponad , lub  pod  w szelk im i 
o b jek tam i, k tó re  są  lub  m ogą się znaleźć w  po lu  
je j p racy .

2 K ażda suw n ica  po w in n a  posiadać  -w yłącznik k r a ń ­
cow y podnoszenia . W yłącznik i k rań co w e  ja zd y  m o ­
stu  oraz w ózka p o w in n y  być zak ła d an e  w  m ia rę  
po trzeby .

3 U rząd zen ia  e lek try czn e  p o w in n y  odpow iadać  w ła ś­
ciw ym  p rzep isom  PN E.

4 Ł ańcuchy , liny  i h a k i p o w in n y  odpow iadać n o ś­
ności dźw ignicy.

5 L in a  p o w in n a  być ta k  d ługa, aby  po  ca łkow itym  
opuszczen iu  h a k a  pozostało  n a  bęb n ie  1,5 do 2 zw o­
jów.

6 P o ręcze  och ronne  n a  m oście suw n icy  p ow inny  być 
n ie  n iższe  ja k  900 m m .

7 W ejście n a  suw n icę  p o w in n o  być ta k  sk o n s tru o ­
w ane, aby  zapew n ia ło  bezp ieczne  w chodzenie . D ra ­
b in a  do w chodzen ia  n a  su w n icę  p o w in n a  posiadać  
p ie rśc ien ie  zabezp ieczające . P rz y  w ejśc iach  n a  
suw n icę  p o w in n y  w isieć  tab lic e  z a b ra n ia ją c e  w ch o ­
dzen ia  n iepow ołanym .

8 N a dźw ignicy  w  sposób w idoczny  po w in n a  być  
um ieszczona ta b lic a  p o d a jąc a  nośność.

9 N a su w n icy  p o w in ien  być  um ieszczony sygnał 
ostrzegaw czy  akustyczny .

10 D źw igi p o w in n y  posiadać  zasłony  un iem ożliw ia jące  
w ejśc ie  do k la tk i  w  czasie w jazd u  lub  z jaz d u  lub  
w  czasie, gdy p om ost z n a jd u je  się n a  in n y m  p o ­
ziom ie.

11 D źw igi p o w in n y  być osłon ięte  na  całe j sw ej w y ­
sokości.

I I  P rzep isy  po rząd k o w e

1 W chodzenie n a  suw nicę  je s t dozw olone ty lk o  k ie ­
ro w cy  w  służb ie  o raz  osobom  do tego  upow ażn io ­
n y m  i pouczonym  przez  p e rso n e l n adzo rczy  o n ieb ez ­
p ieczeństw ie.

2 O każdo razow ym  w ejśc iu  i  ze jśc iu  z suw n icy  osób 
upow ażn ionych  na leży  zaw iadom ić  k ierow cę.

3 W chodzenie i  schodzenie z suw n icy  dozw olone je s t 
ty lko  d ro g am i do tego  p rzeznaczonym i.

4 P rzed  ze jśc iem  z suw n icy  k ie ro w ca  pow in ien  p rzed ­
tem  opuścić ciężar, w szystk ie  n a s ta w n ik i u staw ić  
n a  „0“ i w szystk ie  w y łączn ik i p rą d u  w yłączyć. 
D źw ignice p ra c u ją c e  n a  p lacu  p o w in n y  być  poza 
ty m  zabezp ieczone p rzed  ru szen iem  pod  n ap o rem  
w ia tru .

5 W czasie m gły , lam p y  n a  suw n icy  oraz  w  polu  
p ra c y  suw nicy , z n a jd u ją c e j się poza bud y n k am i, 
p ow inny  się św iecić.

6 N ie w olno  zostaw iać  narzędzi, ś ru b  itp . n a  m oście 
suw nicy ; p o w in n y  one być p rzech o w y w an e  w  sp e ­
c ja ln e j sk rzynce  w  koszu suw nicy.

7 M a te ria ły  p a ln e  ja k : olej, sm ary , szm aty  itp.
m ogą się zna jd o w ać  n a  dźw ignicy  ty lk o  w  n iezb ęd ­
ne j ilości i m u szą  być p rzech o w y w an e  w  zam k ­
n ię ty ch  sk rzy n iach  lu b  puszkach  m eta low ych .

I I I  O bejm ow anie służby przez kierow ców

1 O bsługę dźw ignic n a leży  pow ierzać  p racow n ikom  
dobrze z n ią  obeznanym .

2 P rz y  zm ian ie  obsług i dźw ignicy  k ie ro w ca  rozpo­
czyna jący  p ra c ę  p o w in ien  sp raw d z ić  u rząd zen ia  
dźw ignicy , k ie ro w ca  zd a ją cy  s łużbę  pow in ien  z a ­
w iadom ić n a s tęp cę  o s ta n ie  u rządzeń , zauw ażo ­
n y ch  b ra k a c h  o raz  zaszłych  w y p ad k ach  n a  po ­
p rzed n ie j zm ian ie .
P rzed  za łączen iem  w y łączn ik a  na leży  spraw dzić , 
czy w szy stk ie  n a s ta w n ik i z n a jd u ją  się w  położe­
n iu  „0“.

IV  Podczas ruchu dźw ignicy

1 R obotn ik , k tó ry  obsługu je  h a k i je s t odpow iedzia lny  
za bezp ieczeństw o  w y k o n y w an e j robo ty , pow in ien  
nosić  n a  p ra w y m  p rz e d ra m ie n iu  b ia łą  opaskę. T y l­
ko  ro b o tn ik  z b ia łą  Opaską m a  p raw o  n ad aw ać  
sygnały . Je d y n ie  sygna ł „ S t ó j “ , d an y  p rzez  kogo ­
ko lw iek  obow iązu je  k ierow cę.

2 O bsłudze h a k a  n ie  w o ln o  żądać  od k ie ro w cy  w y ­
k o n y w an ia  czynności n iezgodnych  z p rzep isam i.

3 O bsługa  h a k a  o raz  k ie ro w ca  p o w inn i być zo rien to ­
w an i co do w ag i podnoszonych  p rzedm iotów . 
P rzek raczan ie  na jw yższego  dopuszczalnego ob­
c iążen ia  dźw ignicy  je s t su row o  zabron ione . W  w y ­
p ad k ach  w ątp liw y ch , k ie ro w ca  pow in ien  dom agać 
się dodatkow ego  stw ie rd zen ia  c iężaru  p rzedm iotów , 
k tó re  m a ją  być  podniesione.

4 O bsługa h a k a  n ie  p o w in n a  zaczep iać c iężaru  n a  
k o ń cu  h a k a  lu b  p rzy  h a k u  dw urożnym  na je d ­
n y m  końcu .

5 P rzed m io t podnoszony  p o w in ien  być p rzym ocow a­
n y  pionow o, ab y  łań cu ch y  lu b  lin y  w iążące  n ie  ze­
skoczyły  z haka .

6 N ie w olno  szarpać  i od ryw ać  dźw ignicą p rzed m io ­
tów  um ocow anych .

7 P rzeb y w an ie  ludz i pod  w iszącym  p rzed m io tem  je s t 
zab ron ione .

8 P rz y  w y ją tk o w o  tru d n y c h  podnoszen iach  pow in ien  
być obecny m istrz .

9 Podczas p racy  k ie ro w cy  n ie  w olno  w ykonyw ać  
czynności odw raca jący ch  uw ag ę  od k ie ro w an ia  
dźw ignicą.



10 U sta la  się n a s tę p u ją c e  sygnały  d la  p o rozum iew an ia  
się obsługi h a k a  z k ie ro w cą  suw nicy :
„Do góry". P odn ies ioną  rę k ą  za taczać  koła.
„N a dó ł“ . O puszczoną rę k ą  za taczać  koła .
„Pow oli do góry". R uch  rę k ą  od poziom u w  górę, 
d łoń  sk ie ro w an a  w  górę.
„Pow oli n a  dó ł“. R uch  rę k ą  od poziom u w  dół, d łoń  
sk ie ro w an a  w  dół.
„ S tó j“. R ęką w y c iąg n ię tą  ru c h y  poziom e.
„Jechać" . C ałkow ite  podnoszenie  i opuszczan ie  rę k i 
w  k ie ru n k u  jazdy .

11 K ażd e  rozpoczęcie jazd y  p o w in ien  k ie ro w ca  sygna­
lizow ać sy g n a łem  ostrzegaw czym .

12 K ierow cy  n ie  w o lno  p rze jeżdżać  z ciężarem  p onad  
g łow am i ludzi. W  celu  spow odow an ia  u su n ięc ia  się 
ludzi k ie ro w ca  po w in ien  a la rm o w ać  sygna łem  
ostrzegaw czym .

13 W czasie jazd y  bez ciężaru , k ie ro w ca  pow in ien  
podn ieść  h a k  n a  w ysokość n ie  zag raża jącą  ludziom  
p racu jący m  n a  dole.

14 K ierow ca  po w in ien  w iedzieć o tym , że ■wyłączniki 
k rań co w e  służą do zabezp ieczen ia  dźw ignicy  p rzed  
n ieu w ag ą  k ie row cy . N ależy baczyć, a b y  w y łączn ik  
k rań co w y  dobrze  dz ia ła ł lecz n ie  w olno  n a  n im  
polegać.

15 P rz y  su w n icach  z m agnesem  należy  uw ażać, aby  
n ie  opuszczać lub  n ie  podnosić  m agnesu , gdy  kaibel 
je s t ok ręcony  około lin y  nośnej.

16 Z a b ra n ia  się p rzew ozić  ludz i dźw ignicam i.

17 N ie w o lno  u ruchom ić  d źw igu  p rzed  o trzy m an iem  
w yraźnego  sy g n a łu  do jazdy , o ile  sy g n a ł je s t n ie ­
w y ra ź n y  na leży  poczekać n a  n a s tę p n y  sygnał.

18 W raz ie  o trzy m an ia  sygna łu  „S tó j" na leży  n a ty c h ­
m ia s t za trzy m ać  dźw ignicę.

19 Z a b ra n ia  się u ży w an ia  dźw igu, gdy zasło n a  o ch ra ­
n ia ją c a  w ejśc ie  do n iego  je s t uszkodzona.

V R em onty i konserw acja

1 W szelkie zauw ażone uszkodzen ia  pow in ien  k ie ro w ­
ca bezzw łocznie zgłosić m istrzow i.

2 W szelkie ru sz to w an ia  p rzy  rem o n tach  pow inny  być 
dosta teczn ie  m ocne i bezpieczne.

3 P rz y  n a p ra w a c h  e lek try czn y ch  na leży  stosow ać 
„P rzep isy  b u dow y  i ru ch u "  SE P  (un ieruchom ien ie , 
od łączen ie  i uziem ienie).

4 Jeże li d an a  jezd n ia  służy  d la  jed n e j dźw ignicy, 
n a leży  p rzed  rozpoczęciem  n a p ra w y  lub  k o n se r­
w ac ji w y łączyć  w y łączn ik i w  koszu  oraz w y łączn ik  
g łów ny  i  w y k ręc ić  bezp ieczn ik i. Je że li n a  te j sa ­
m ej jezd n i p ra c u ją  in n e  suw nice , n a leży  u p rz e ­
dzić p row adzących  re m o n t o tym , że p rzew o d y  
ślizgow e m ostu  są  pod p rą d e m  i p rzed  rozpoczę­
ciem  re m o n tu  lu b  k o n se rw ac ji na leży  je  zabezp ie ­
czyć ta k , aby  ludz ie  p ra c u ją c y  n ie  m og li być p o ­
rażen i.

5 Po  rem o n c ie  dźw ign ica  po w in n a  być sk o n tro lo w a­
n a  przez  osobę k o m p e ten tn ą . B ez sk o n tro lo w an ia  
dźw ign ica  n ie  po w in n a  być  od d an a  do ruchu .

P r o g r a m  il-ejj M iędzynarodow ej 
K o n fe re n cji B ezp ieczeń stw a P r a c y

I. O R G A N IZ A C JA  B E Z P IE C Z E Ń S T W A  P R A C Y
A . W  d z ie d z in ie  p ra c y

1. U w z g lę d n ia n ie  p rz y  r a c jo n a l iz a c j i  p r a c y  s p r a w y  z a p o b ie ­
g a n ia  w y p a d k o m .

2. Z a p o b ie g a n ie  w y p a d k o m  p rz e z : 
k ie ro w n ic tw a  z a k ła d ó w  p r a c y  a ) w  p rz e m y ś le  
ro b o tn ik ó w  b )  w  ro ln ic tw ie
w ła d z e  p a ń s tw o w e  c) w  h a n d lu .

3. Z a p o b ie g a n ie  w y p a d k o m  p rz e z  k o n s t r u k to r ó w :

[ I ]  M a s z y n y  i  n a rz ę d z ia .  U w z g lę d n ia n ie  z ab e z p ie c z e ń  p rz y  
p ro je k to w a n iu  m a sz y n . P o r o z u m ie n ia  m ię d z y n a ro d o w e  
w  s p ra w ie  w y p u s z c z a n ia  n a  r y n e k  m a s z y n  z a b e z p ie c z o ­
n y c h .

[ I I ]  B u d o w n ic tw o : A ) u rz ą d z e n ia  e le k try c z n e ,
a ) B u d o w le  p r y w a tn e  B ) k a n a l iz a c ja  i  w o d o c iąg i,
b) B u d o w le  p u b lic z n e  C) m o s ty , u l ic e  i  r o b o ty  z ie m n e .

B . P o z a  d z ie d z in ą  p ra c y
1. Z a p o b i e g a n i e  w y p a d k o m  w  g o s p o d a r s t w i e  

d o m o w y m :  a)  z a rz ą d z e n ia  p a ń s tw o w e , b ) in s ty tu c je  p o w o ­
ła n e  do  s p r a w  b e z p ie c z e ń s tw a  p ra c y , c) p ra s a ,  d ) o d d z ia ły w a ­
n ie  p rz e z  szk o łę .

2. Z a p o b i e g a n i e  w y p a d k o m  w  r u c h u  d r o ­
g o w y m :  a ) w o ź n ic e ,  b )  p o ja z d y , c) d ro g i, d ) p rz e c h o d n ie ,  
e) m ię d z y n a r o d o w e  n o rm y  ru c h u .

3. Z a p o b i e g a n i e  w y p a d k o m  w  k o m u n i k a c j i :
a ) k o le je ,  ż eg lu g a , lo tn ic tw o , k o m u n ik a c ja  a u to b u s o w a  i  t a k -  
só w k o w a ; b )  z a rz ą d z e n ia  p a ń s tw o w e  d o ty c z ą c e  b u d o w y  u r z ą ­
d z e ń  k o m u n ik a c y jn y c h ,  k o n t ro la  p o ja z d ó w  i  k ie ro w c ó w .

II . O C H R O N A  Z D R O W IA  I  H IG IE N A  P R A C Y
1. H i g i e n a  p r a c y :  a ) w  z w ią z k u  z  b e z p ie c z e ń s tw e m  

p ra c y ;  b ) w  z w ią z k u  z  o rg a n iz a c ją  p o m o c y  o f ia ro m  w y p a d k ó w : 
w e w n ą tr z  fa b ry k ,  w  k o p a ln ia c h  i  b u d o w n ic tw ie , p ie rw s z a  p o ­
m o c , u rz ą d z e n ia  s a n i ta r n o  - te c h n ic z n e  i h ig ie n ic z n e .

2. Z a p o b i e g a n i e  c h o r o b o m :  a ) ś ro d k i  p s y c h o lo ­
g ic z n e , te c h n ic z n e , f iz jo lo g ic z n e  i  p s y c h o te c h n ic z n e ; b ) z a p o ­
b ie g a n ie  c h o ro b o m  zaw o d o w y m .

I I I .  P R O P A G A N D A  B E Z P IE C Z E Ń S T W A  P R A C Y
1. I n i c j a t y w a :  in s ty tu c je  k r a jo w e  i lo k a ln e , to w a r z y ­

s tw a  u b e z p ie c z e n io w e , s p ó łk i  h a n d lo w e , k lu b y  a u to m o b ilo w e .
2. P r o p a g a n d a  w  s z k o ł a c h :  a ) n a u c z y c ie le ,  b ) 

u c zn io w ie , c) o c h o tn ic z a  a k c ja  b e z p ie c z e ń s tw a  p ra c y .
3. P r o p a g a n d a  w  c z a s i e  p r a c y :  a ) ro b o tn ic y ,

b )  k ie ro w n ic y .
5. P r o p a g a n d a  w  s ł u ż b a c h  s p e c j a l n y c h :  

a )  w  s t r a ż y  o g n io w e j, b ) w  p o l ic j i  d ro g o w e j i  w  lo k a ­
la c h  ro z ry w k o w y c h .

6. P r o p a g a n d a  n a  m e c h a n i c z n y c h  ś r o d -  
k  a  c  h  t r a n s p o r t o w y c h :  a ) ż eg lu g a , b ) p o ja z d y  m e ­
c h a n ic z n e , c) k o le je  i  t r a m w a je .

7. P r o p a g a n d a  w  d o m a c h  m i e s z k a l n y c h :  
a ) w ła śc ic ie le  d o m ó w , b ) lo k a to rz y , c ) d o z o rc y  i  o d ź w ie rn i,  
d ) s łu ż b a  d o m o w a .

8. P r o p a g a n d a  w  l o k a l a c h  p u b l i c z n y c h :  
a ) sz k o ły  i  z a k ła d y  w y c h o w a w c z e , b ) k o s z a ry , c ) lo k a le  r o z ­
ry w k o w e , d ) u rz ę d y , e ) k o ś c io ły .

9. D z i a ł a l n o ś ć  p r o p a g a n d o w a  i  p o m o c  
p r a s y .

10. P o r o z u m i e n i a  i w y m i a n a  d o ś w i a d c z e ń  
p o m i ę d z y  i n s t y t u c j a m i  b e z p i e c z e ń s t w a  
p r a c y  r ó ż n y c h  k r a j ó w .

IV . S T A T Y S T Y K A

1. Z e s t a w i e n i a  s t a t y s t y c z n e  w y p a d k ó w  
w  r ó ż n y c h  k r a j a c h  (o i le  to  m o ż liw e  z  o s ta tn ic h  
10 l a t ) :  a )  z  r ó ż n y c h  d z ie d z in  p ra c y ; b )  w e d łu g  ro d z a jó w  w y ­
p a d k ó w .

2. M i ę d z y n a r o d o w e  u j e d n o s t a j n i e n i e  
s t a t y s t y k i  w y p a d k ó w .

V . W Y ST A W Y  I  M U Z E A  B E Z P IE C Z E Ń S T W A  P R A C Y
D z ia ł z a re z e rw o w a n y  d la  d y re k to ró w  m u z e ó w  i  w y s ta w  b e z ­

p ie c z e ń s tw a  p ra c y
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□ □ □  Druga M iędzynarodowa K on­
ferencja B ezpieczeństw a Pracy  
R zym  — M ediolan, 23 —  30.X.1939.

K o n fe ren c ja  ta  m a  n a  celu  z e b ra ­
n ie  i upo rząd k o w an ie  m a te r ia łu  z 
z a k re su  bęzp ieczeństw a  p racy  ze 
w szelk ich  dziedzin  działalności lu d z ­
kiej. J e s t  ona dalszym  ciągiem  
P ie rw sze j M iędzynarodow ej K o n fe ­
re n c ji B ezp ieczeństw a P racy , k tó ra  
odby ła  się w  A m ste rd am ie  25—28 
k w ie tn ia  1937 r. Z organ izow an ie  
D rugiej K o n fe ren c ji pow ierzono  w ło ­
sk iem u  Z jednoczen iu  N arodow em u 
do S p raw  P ro p ag an d y  Z apob iegan ia  
W ypadkom  (E nte  N azionale  di P ro ­
p ag an d a  p e r  la P rev en tio n e  deg li In -  
fo rtun i).

W  każdym  z k ra jó w , w  k tó ry ch  
p ro w ad zo n a  je s t p lan o w a  ak c ja  za ­
po b ieg an ia  w y p ad k o m  p o w sta je  K o­
m ite t N arodow y, p rzygo tow u jący  
uczestn ic tw o  danego  k ra ju  w  K o n fe­
renc ji.

K o m ite t O rg an izacy jn y  K o n fe ren ­
c ji zw róc ił się do In s ty tu tu  S p ra w  
S połecznych  z  p ropozyc ją  zo rg an i­
zow an ia  Po lsk iego  K o m ite tu  N a ro ­
dow ego. In s ty tu t S p ra w  Społecznych 
p o d e jm u je  w  po ro zu m ien iu  z  M i­
n is te rs tw e m  O piek i Społecznej zo r­
gan izow an ie  K o m ite tu , w  k tó ry m  
b ędą  rep rezen to w an e  w szy stk ie  in ­
s ty tu c je  po lsk ie  uczestn iczące  w  p r a ­
cach nau k o w y ch , b ądź  p ro p ag an d o ­
w ych  za rów no  z z a k re su  bezp ieczeń­
stw a, ja k  i h ig ieny  p racy .

P o lsk i K o m ite t N arodow y  D ru ­
giej K o n fe ren c ji M iędzynarodow ej 
p rzy g o tu je  sp raw o zd an ie  o stan ie  
a k c ji b ezp ieczeństw a  p ra c y  w  P o l­
sce i  zb ie rze  p rzyczynk i, do tyczące 
poszczególnych zag ad n ień  w y m ien io ­
nych  w  p o d an y m  obok  p ro g ram ie  w  
celu  oceny i łącznego p rze s łan ia  ich  
n a  K o nferenc ję . P rzyczynk i m ogą 
n ad sy łać  za rów no  o rgan izacje , ja k  
i osoby p ra c u ją c e  n a d  zag ad n ien ia ­
m i z z a k re su  bezp ieczeństw a i h i­
g ieny  p racy . O bjętość op racow an ia  
n ie  m oże p rzek raczać  cz te rech  stro n  
m aszynop isu . Term in nadsyłania  
prac upływ a 5 czerw ca rb. Inform a- 
cyj udziela Sekretariat Kom itetu,

teł. 9-60-75, w  godzinach 8 — 15 co ­
dziennie z w yjątkiem  sobót.

□ □ □  W iadom ości o Polsce w  prasie 
zagranicznej

N a łam ach  w y d aw n ic tw a  M iędzy­
narodow ego  B iu ra  P ra c y  p t. „C hro - 
n ią u e  de la  S ecu rite  In d u s tr ie lle “(Nr 
2/1939) u k aza ł się a r ty k u ł p ió ra  inż. 
A. M azurk iew icza, pośw ięcony W zor­
cow ni U rządzeń  O chronnych  i P o ­
ra d n i B ezp ieczeństw a P ra c y  w  W a r­
szaw ie.

□ □ □  K ursy przeciwpożarow e dla  
instruktorów  bezpieczeństw a pracy

W k o ń cu  m arca  i po łow ie k w ie t­
n ia  rb . odbyły  się dw a cz te rodn iow e 
k u rsy  p rzec iw pożarow e d la  in s tru k ­
to ró w  bezp ieczeństw a  p racy , w  k tó ­
ry c h  ró w n ież  u d z ia ł w zięli in sp ek to ­
rzy  p racy  o raz  p rzed s taw ic ie le  p rz e ­
m ysłu . O gółem  przez  obydw a k u rsy  
p rzew inę ło  się z  g ó rą  70 osób.

K u rsy  te  u rząd zo n e  b y ły  p rzez  
W zorcow nię i  P o ra d n ię  B ezpieczeń­
stw a  P ra c y  p rzy  w sp ó łu d z ia le  P o ­
w szechnego  Z a k ła d u  U bezpieczeń  
W zajem nych  i odbyw ały  się częścio­
w o w  siedzib ie  PZU W , częściow o zaś 
(pokazy i dyskusja) w  sa li w y k ład o ­
w ej M uzeum  T ech n ik i i P rzem ysłu .

P ie rw szy  k u rs  za in a u g u ro w an y  zo­
s ta ł p rzez  d ra  M. F ilipka , zastępcę  
d y re k to ra  naczelnego  PZ U W  oraz 
inż. A. M azurk iew icza, k ie ro w n ik a  
W zorcow ni, p rzy  w sp ó łu d z ia le  z a ­
stęp cy  szefa  B iu ra  P rew en cy jn eg o  
PZ U W  A. M oniuszk i o raz  inż. K u l­
czyckiego z Z U S -u . K iero w n ik iem  
k u rsó w  b y ł inż. M. R ogow ski.

W ykładow cam i n a  k u rs a c h  by li: 
inż. S t. B ladow ski, inż. C. C en tk ie ­
w icz, inż. T. G lazer, bud . M. K o­
steck i, inż. J . K ow alczyk , nacz. J. 
Ja ro s iń sk i, inż. Z. P u ław sk i, inż. M. 
R ogow ski o raz  inż. J . S aw aszyńsk i.

K ażdy  z k u rsó w  obejm ow ał n a s tę ­
p u jące  w y k ład y : p ro s te  p rzyczyny
pożarów , sam ozapalen ie , pod ręczne  
śro d k i gaśnicze, m otopom py, sp rzę t 
b o jow y  strażack i, w iększe  in s ta la c je  
gaśnicze, in s ta la c je  a larm ow e, zabez­
pieczenie  budow li p rzed  pożaram i, 
p rzeg ro d y  pożarow e, zabezp ieczen ia

p io ru n o ch ro n n e , w y b u ch y  w  p rz e ­
m yśle, zagadn ien ie  w y jść  z pom iesz­
czeń zagrożonych  pożarem , p rzyczy­
n y  pożarów  z w ad liw ości in s ta la c ji 
e lek trycznych , encyk loped ia  a sek u ­
ra c ji ogniow ej, podpalen ia .

U czestn icy  k u rsó w  zw iedzili now y  
gm ach  w arszaw sk ie j s tra ży  ogniow ej 
p rzy  ul. P o ln e j o raz  W zorcow nię. 
Ja k o  ilu s tra c je  do w y k ład ó w  w y ­
św ietlono  p onad  100 ry su n k ó w  i 
zdjęć.

□ □ □  P ierw sze posiedzenie R olni­
czej K om isji Fachow ej przy W zor­
cow ni i Poradni B. P . przy M uzeum  
T. i P.

W  dn. 21'.X II ub. r. odbyło się w e 
W zorcow ni U rządzeń  O chronnych  
p ie rw sze  posiedzen ie  R olniczej K o­
m isji F achow ej. U dział w  n im  w z ię ­
li p rzed s taw ic ie le : M in. O pieki Spo­
łecznej, R o ln ic tw a, Z ak ład u  U bez­
p ieczeń Spo łecznych  o raz  p rzem ysłu  
i ro ln ic tw a . U stalono  m iędzy  in n y ­
m i w zo ry  zabezp ieczeń  k ie ra tó w , 
sieczk arń  i kos. Ja k o  m a te ria ł do 
d y sk u s ji posłuży ły  p ra c e  re fe ra tu  
ro lnego  W zorcow ni (p a trz  P rzeg l. 
Bezp. P racy "  N r 6 i 8/1938 oraz 
„Ż ycie R olnicze" N r 33 i 34/1938).

W sp raw ie  zabezpieczenia k iera­
tów  usta lono , że d ob rym  zabezp ie ­
czeniem  je s t pom ost lub  p u d ło  o- 
ch ro n n e ; dosta tecznym i zaś są  w sze l­
k iego  ro d za ju  w staw k i, w y p e łn ia ją ­
ce o tw o ry  k o ła  dzw onow ego oraz 
zabezp ieczen ia  w  postac i m nie jszych  
sk rzynek .

P rzy  u s ta la n iu  zabezpieczeń siecz­
karń p o trak to w an o  osobno zabezp ie ­
czen ia  w ałków , u rząd zeń  p rz e ­
k ład n io w y ch  i noży. U stalono  m ia ­
now icie, że w a ł k i  po w in n y  być 
zabezp ieczone p rzy  pom ocy osłony 
lady , uzupe łn ione j p rzy  s ie czk a r­
n iach  o n ap ęd z ie  m echan icznym  — 
w y łączn ik iem  ru c h u  w a łków ; u - 
r z ą d z e n i a  p r z e k ł a d n i o w e  
po w in n y  być zabezpieczone sk rzy n ­
k ą , z am y k a jącą  je  m ożliw ie n a j­
szczeln iej, p rzy  ty m  k o ła  zam ach o ­
w e na leży  ogrodzić p ło tk am i lub  za ­
bezpieczyć w y p e łn ien iem  je d n o lity ­
m i ta rczam i, p rzym ocow anym i do 
ram io n ; k o ł a  n o ż o w e  pow inny  
być zabezp ieczone k a p tu re m , p rz y ­
k ry w a ją c y m  je  p rzy n a jm n ie j w  g ó r­
nej części; ew e n tu a ln ie  ta rc z a  po ­
w in n a  być osłon ię ta  od s tro n y  lady ;

PIERWSZA KRAJOWA 
WYTWÓRNIA OKULA­
RÓW OCHRONNYCH 

i RESPIRATORÓW
irszaw a 1, E lek tora ln a  20 (m asek ochronnych)

p o le c a  p o  c e ­
n a ch  fab rycz­
n ych  oku lary  

och ron n e  
oraz resp ira -  
iory (m aski 

ochronne) 
p rzy sto so w a ­
n e  ś c iś le  do  
sw y c h  c e ló w .

K a ta lo g i  
n a  ż ą d a n ie
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MASZYN „ W E N T Y L A T O R ”
S-ka i  ogr. odp. W arszaw a, Senatorska 32, tel, 594-87 i 315-95 

S u s z a r n i e  d o :  drzew a , zboża, owoców, grzybów , nasion oleistych, 
chem ika lii i innych ce lów  przem ysłow ych .
T r a n s p o r t  p n e u m a t y c z n y  m a t e r i a ł ó w  s y p k i c h  
W e n t y l a t o r y  e k s h a u s t o r y  d o :  podm uchu, sztucznych ciągów  d la : 
insta lacji kotłowych, kopulaków , p ieców  hutniczych i hartow n iczych . 
S p e c ja ln e  wentylatory d la górnictw a (w entylatory lu tn iow e). U rzą ­
dzen ia w entylacy jno-ogrzew cze , ch łodn icze  i k lim atyzacy jne  d la w sze l­
k ich ce lów  przem ysłow ych i lokali użyteczności pub liczne j. 
O d e m g l a n i e
I n s t a l a c j e  n a w i l ż a j ą c e  d l a :  przem ysłu w łókienn iczego , tytonio­
w ego , spożyw czego i t. p.
O d c i ą g a n i e :  wiórów od sz lifie rek i maszyn sto larsk ich .
F iltro w an ie  gazów  sp a lin o w ych  •  S z a fy  la k ie rn icze  •  Ko m p le tne  
in sta lac je  sch ronów  p rze c iw g a zo w ych  •  K u źn ie  w arszta to w e .

b ę b n y  n o ż o w e  n a leży  zabez­
pieczyć p u d łem  p rzy k ry w a jący m  
b ęb en  z  gó ry  i z  boków .

N ajw łaśc iw szym  zabezpieczeniem  
kos by łoby  u łożen ie  ich  w zdłuż 
s ty liska . T ak ie  zabezp ieczen ie  je s t 
kon ieczne  zw łaszcza  w  o śro d ­
k ach  m ie jsk ich  oraz  n a  d rogach  
pub licznych ; w  ty m  p rzy p ad k u  je d ­
n a k  k o sa  do p racy  m u s ia łab y  być 
p rzy g o to w y w an a  w  polu. Z tego  też  
w zg lędu  w  o środkach  w ie jsk ich , 
gdzie k o są  po słu g u je  się  rów n ież  
m łodzież, k tó ra  sam a często do p r a ­
cy przygo tow ać je j n ie  um ie, kosa  
m oże być  zabezpieczona p rzy  pom o­
cy odpow iedniej osłony (szczegóło­
w e  om ów ienie  k o s  —■ w  K o m u n ik a ­
cie N r 4 W zorcow ni).

W ym ien ione zabezp ieczen ia  były  
ta k  pom yślane , ab y  bez w iększych  
tru d n o śc i, ś ro d k am i dostępnym i w  
każd y m  gospodarstw ie , m ogły  być 
w y k o n an e  d la  m aszyn  i sp rzę tu  b ę ­
dących  ju ż  w  użyciu. K o m isja  w y ­
pow iedzia ła  się je d n a k  za  k o n s tru k ­
cy jn y m  łączen iem  zabezp ieczeń  z 
m aszynam i, a  w ięc  i fab ry czn y m  ich  
w ykonyw an iem . Z aznaczyć w y p ad a  
że ro ln icy , k tó rz y  u staw ow o  obow ią­
zan i są n ab y w ać  m aszy n y  należycie  
zabezpieczone, w y p o w iad a ją  się co­
ra z  częściej za  fab ry czn y m  w y k o n a ­
n iem  osłon.

A. K.

□ □ □  A nkieta w  spraw ie chorób za­
w odow ych w  A nglii

D elegacja  w y ło n io n a  p rzez  K on­
g res  p rzed s taw ic ie li zrzeszeń  zaw o­
dow ych p rzed łoży ła  b ry ty jsk ie m u  
m in is tro w i Z d ro w ia  m em o ria ł w ra z  
z m a te r ia łe m  an k ie to w y m  do tyczą­
cym  chorób zaw odow ych. D elegac ja  
d o m ag a ła  się po d jęc ia  środków  w  
k ie ru n k u  u ła tw ien ia  p ro w ad zen ia  
odpow iedn ich  b a d a ń  przez  lekarzy , 
ja k  ró w n ież  u s ta le n ia  now ych  m e ­
to d  s ta ty stycznych , k tó re  b y  dały  
dok ład n ie jszy  ob raz  zacho row ań  w  
różnych  ro d z a ja c h  p rzem ysłu .

□OD Statystyka urazów  oka w  prze­
m yśle angielskim

Z p u b lik a c ji o fic ja lne j, w y d an e j 
o s ta tn io  w  A nglii, do w iad u jem y  się, 
że w  p o ró w n an iu  z  liczbą 7600 u r a ­
zów  ocznych zgłoszonych w  1936 r. 
w  zak ła d ach  p rzem ysłow ych , s tan  
rzeczy  w  obecnej chw ili p rzed s taw ia  
s ię  da leko  gorzej, liczba -bow iem  
w y p ad k ó w  w y n o si p rzeszło  10 .000. 
Z gó rą  10°/o d o tk n ię ty ch  ślepo tą  w  
całym  k ra ju  re k ru tu je  się spośród  
p raco w n ik ó w  przem ysłow ych .

□ □ □  W alne zebranie angielsk iej or­
ganizacji „N ational Safety  F irst A s-  
sociation“

N a w a ln y m  zeb ran iu  N a tio n a l S a ­
fe ty  F ir s t A ssocia tion  w y b ra n o  p o ­
now n ie  n a  p rezesa  L o rd a  M cG ow a- 
na. N a z e b ra n iu  uch w alo n o  zw ołan ie

do L o n d y n u  n a  dz. 17 m a ja  r. b. do ­
rocznego K o n g resu  B ezp ieczeństw a 
pośw ięconego zagadn ien iom  do tyczą­
cym  p ra c y  o raz  bezp ieczeństw a  t r a n ­
sp o rtu  w ew nętrznego . U czestn icy  
K o n g resu  zw iedzą szereg  ob jek tów  
p rzem ysłow ych  o raz  zap o zn a ją  się 
z do robk iem  film ow ym  o c h a ra k ­

te rze  in s tru k c y jn o  - p ro pagandow ym , 
k tó ry  w y p ro d u k o w an o  osta tn io  n a  
ta śm ie  16 m m .

□ □ □  Kurs d la k ierow ników  w arsz­
tatów  m echaniczno-napraw czych i 
m ajstrów  w arsztatow ych z przem y­
słu  papierniczego

W  d n iach  10 i 11 m arc a  r. b. od ­
by ł się zo rgan izow any  p rzez  Z -k  P a ­
p ie rn i P o lsk ich  p rzy  w spó łudzia le  
W zrocow ni U rządzeń  O ch ronnych  
p ie rw szy  k u rs  d la  k ie ro w n ik ó w  w a r­
sz ta tó w  m ech a n iczn o -n ap raw czy ch  i 
m a js tró w  w arsz ta to w y ch  d la  p e rso ­
n e lu  fab ry k , zrzeszonych  w  Z w iązku.

K u rs  te n  b y ł p ró b ą  zasto sow an ia  
m etod  sp ec ja lizac ji w  zak res ie  te c h ­
n ik i bezp ieczeństw a p ra c y  w  ram ach  
ak c ji p row adzonej p rzez  zw iązek  
b ranżow y.

P on iew aż  Z w iązek  P a p ie rn i P o l­
sk ich  sk u p ia  43 fa b ry k i o załodze od
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10 do 1.10 0  ro b o tn ik ó w  i uczestn icy  
poszczególnych fa b ry k  p rzed s taw ia li 
bard zo  ró żn y  poziom  p rzyg o to w an ia  
technicznego, w ięc  k u rs  m ia ł n a  ce­
lu  d an ie  m ak s im u m  p rak ty czn y ch  
w skazów ek  do w y k o rzy stan ia  ich  w  
codziennej p racy  w  te ren ie .

W k u rs ie  w zięło  u d z ia ł ogółem  30 
osób, rep re z e n tu ją c y c h  75% ogółu 
z a tru d n io n y ch  w  p rzem yśle  p a p ie r­
niczym .

W części I -e j, po  p rzem ów ien iach  
w stępnych , w ygłoszonych  przez  D yr. 
W zorcow ni p. A. M azu rk iew icza  i 
dyr. Z w iązku  p. B. S typ ińsk iego , 
w yśw ietlono  d w a film y  w ąsk ie , od­
tw a rz a ją c e  p rzeb ieg  ró żn y ch  w y ­
padków . N astęp n ie  rozpoczęły  się 
w yk łady .

P. inż. S t. Z aw idzk i w  re fe rac ie  o 
„znaczen iu  ro li i obow iązkach  m a j­
s tra  w  o rg an izac ji ak c ji zw alczan ia  
w yp ad k ó w " p o d k re ś lił szczególnie 
w ażn ą  ro lę, ja k ą  m oże odeg rać  w  
a k c ji m a js te r  z w a rsz ta tu  n a p ra w ­
czego, k tó ry  sp raw u jąc  dozór p rzy  
b ieżących  n a p ra w a c h  i m on tażach , 
m a  m ożność w g ląd u  w e  w szy stk ie  
k ą ty  fab ryk i.

Po  w y k ład ach  uczestn icy  odby li 
ćw iczenia  w  w a rsz ta ta c h  W zorcow ­
n i i Szkoły  im . W aw elberga  i R o t- 
w anda .

C zte ry  godziny  czasu  pośw ięcono 
n a  w y k ład  p. inż. S zuppa  i ćw icze­
n ia  w  fab ry ce  „ P e ru n “, gdzie om ó­
w iono spaw an ie , cięcie, h a rto w an ie  
i m eta lizow an ie .

O słony osobiste  i u b ra n ia  robocze 
om ów ili w  sw ych  w y k ład ach  pp. inż. 
P u ła w sk i i inż. Jam rog .

N astęp n ie  odby ły  się w y k ład y  o 
obsłudze p ęd n i — insp. A. D zikow ­
skiego (W zorcow nia), o o rgan izac ji 
n a p ra w  w  fab ry ce  p a p ie ru  — inż. J. 
G rabow sk iego  (fa. N atronag), o n a ­
rzędz iach  ręczn y ch  — insp. W. S ła ­
w ińsk iego  (Polski Zw. P rzem . M etal.), 
o h ig ien ie  z ak ład ó w  przem ysłow ych  
— dr. L. P a lu ch a .

N a zakończen ie  k u rs u  o d b y ła  się 
k ró tk a  dyskusja .
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Dnia 15.4.39 r. odbyła się w Warszawie, w Re­
sursie Kupieckiej, uioczystość wręczenia nagród 
przyznanych wystawcom polskim na Międzynarodo­
wej Wystawie w Paryżu, zorganizowanej w 1937 r.

Instytut Spraw Społecznych oraz artyści-graficy, 
pracujący na zlecenie Instytutu, pp.: B. Bocianow- 
ski, E. Dodacki, L. Piątkowski, T. Trepkowski, Cz. 
Wielhorski otrzymali dyplomy najwyższej nagrody 
i,Grand-Prix" za plakaty ostrzegawcze.

Fakt ten jest niezwykle wymowny. Świadczy on, 
że Polska, która stosunkowo tak niedawno podjęła 
produkcję plakatów, poświęconych zagadnieniu 
bezpieczeństwa, higieny i kultury pracy, wysunęła 
się od razu w tej dziedzinie na czołowe miejsce 
w świecie.

Należy żywić nadzieję, że polski plakat zdobę­
dzie sobie wkrótce również i w Polsce uznanie, 
na które zasługuje, i ubarwi ściany wszystkich 
naszych warsztatów wytwórczych, pobudzając wy­
obraźnię i wolę milionów naszych obywateli w kie­
runku podniesienia poziomu kultury pracy oraz jej 
bezpieczeństwa i higieny.




